
kżytość pocztową opłacono ryczałtem

„C zas" zazdrości laurów  „I. K. 
C*emu“ , lau rów  zdobyw anych  w  
Zwycięskiej niespornie konkurencji 
z endecką i w itosow ą dem agogją, w 
lej w alce o redukcję państw a i służ; 
t y  publicznej na rzecz pryw aty . 
Zazdrość, jak  k ażd a  nam iętność, 
oślepia; oślepiony „C zas" postaw ił 
ostatnio rek o rd  w  organizow aniu 
Dagonki n a  pracę publiczną i p ra ; 
cow nika publicznego w  P o lsce ; po; 
staw ił ten  rek o rd  13 kw ietn ia  w ar; 
tyku le  w stępnym  p. t. „13:12".

N a  13 pracow ników  pryw at; 
Dych — w oła o zgrozo „C zas" — 
przypada 1 2  publicznych; m iljon 
dwieście tysięcy ludzi jest u trry m y ; 
Wanych z funduszów  publicznych, 
Da każdego ro b o tn ik a  stojącego w 
służbie pryw atnej — „C zas" nie 
tw ierdzi w prost, ale p o d su w a m yśl 
— pada ciężar u trzym yw ania jed; 
Dego urzędnika, jednego pracow ni; 
ka publicznego. Co tu  gadać o ja; 
kimś jednym  „świecie pracy". Są 
dwa. Św iat pracy publicznej i św iat 
Pracy pryw atnej, o interesach wręcz 
Przeciwnych. Państw o niszczy po; 
datkam i przedsiębiorczość, kap ita ł 
1 pracę p ryw atną; pracow nik pu; 
oliczny niszczy pryw atnego. Precz 
z pracow nikiem  publicznym , z po ; 
datkam i, z państw em . H ejże na 
Soplicę.

T en  dem agogiczny w yskok  nie; 
spożytej w „C zasie" sfaroszlachec; 
kiej, sobiepańskiej p ryw aty  został 
Wywołany cyfram i s ta ty sty k i bar; 
dzo dow olnie zestawionej w  jakim ś 
tam artyku le  inform ującym  o w y; 
Dikach „dotychczasow ych badań" 
Dad układem  „stosunków  w świe; 
cie pracy". Fakt, że arty k u ł ten zna; 
lazł się w  „G azecie Polskiej" dodał 
Oczywiście „C zasow i" kurażu.

* **
Tym czasem  bez badan ia ścisło; 

sci pow ołanych cyfr, naiw na ten ; 
dencyjność i niepraw dziw ość cale; 
|o  tego zestaw ienia bije w  oczy. 
Nie m ożna bow iem  — jeśli niechce 
dóstać się fałszyw ego obrazu rze; 
czyw istości zestawiać ilości p ra ; 
cow ników  publicznych z pryw at; 
Dymi pom ijając wieś, nie m ożna 
?zczególnie w  Polsce, gdzie ludność 
Jest w przeszło 2/3 rolniczą. N ie 
Drożna dalej do sum y pracow ników  
Publicznych doliczać em erytów  i 
ront (350 tys ięcy  osób), zwłaszcza, 
Sdy w iadom o, że te  ren ty  i em ery; 
drry są sku tk ie m  w o jn y  nienormaU  
Dje duże, i w znacznej mierze są po ; 
oierane przez byłych, albo i dzisiej; 
Szych w łaśnie p ryw a tnych  pracow ; 
P tków ; nie m ożna tem  bardziej, gdy  
ró\vnocżeśnie zapom niało się o eme; 
ryturach, rentach, okresow ych za; 
sdkach pracow ników  pryw atnych.

Zapew ne, że do pracow ników  
Publicznych „m ożna doliczyć tak ; 
*e i w ojsko  skoszarow ane" (200  
y ^ . ) ; m ożna, ale jeśli idzie o praw ; 

Dziwość obrazu, to  oczywiście woj; 
ska tu  zaliczać n ie  w olno. A  w ów; 
^zDs z szum nego m iljona dw ustu  
tys. pozostanie 650 tysięcy. A  gdy  
Sl;l tw ierdzi, że pracow nicy publicz; 
l11 są u trzym yw ani z podatków , to 
Jasność i praw dziw ość obrazu w y; 
^ag a , aby  do nich nie zaliczać pra; 
pDWników tych  przedsięb iorstw  i 
■Dstytucyj państw , czy kom unał; 
Dych, k tó re w y d a tk i swe pokryw a; 
13 z w łasnych  dochodów , a zyska;

odciążają p o d atn ik a .
Poprawka ta zredukuje ilość 

Pracowników opłacanych z podał; 
*̂ D\v do niespełna 400 tys. osób, a 

byłoby 13:4, gdyby istotnie 
Pracowników prywat, poza rolnic; 
j em było tylko miljon 300 tys.

ich więcej. (O m aw iana sta ty ; 
o k a  pom inęła tak ie  „drobne" g ru ; 

jo  jak  np. służbę i dozorców  do;
N ow ych) .

# **
M niejsza o to . W ró ćm y  do 

^Diosków, jakie „C zas" z tego ze; 
ławienia s ta ty s ty k  w yprow adza, a 
o p ro w a d za  je „z p u n k tu  w idzenia 

fPołeczno ; w ychow aw czego" i z 
Punktu politycznego. O bydw a w y; 
azają obaw ę;

Pierwszy (społeczno ; wycho; 
awczy),

„społeczeństwo składające się w 
?nacznej (!) swej części z funkcjonar; 
juszy publicznych nie jest społeczeń; 
shvem przedsiębiorczem , zdolnem  do 
" 'zbogacania się“ .
Drugi zaś (polityczny), że

Międzg niflcrcm, a... Den Djeflouiem

V,

Francja w Afryce i w Europie.
Jeden z najgorszych królów fran­

cuskich, ostatni zresztą legalnie panu­
jący potom ek Kapeta, Karol X , ob­
darzył Francję z wiosną 1830- r. jed ­
nym z najpiękniejszych krajów, nad 
jakiemi dziś powiewa francuski t r i- 
c o l o r e ,  Algerją. Tem samem je­
dnak ten brat Ludwika XVI w czter­
dzieści lat po konwulsjach Wielkiej 
Rewolucji wyznaczył Francji zupeł­
nie nowe tory ekspanzji, stworzył w 
Afryce nową bazę dla rozwoju naro­
du francuskiego, położył kam ień w ę­
gielny p od  budowę i m p e r j u m ,

Kilka lat temu obchodzono uro­
czyście stulecie istnienia tej F r a n ­
c j i  z a m o r s k i e j  (la France d’ 
outrem er). Francuzi mogą być słusz­
nie dumni z dzieła kilku pokoleń, u- 
trwalooego krwią i pracą, znaczonego 
wysiłkiem szeregu wielkich ludzi, a 
nieraz —  wielkich nieznanych. Sami 
też Francuzi chętnie, a nie bez uza­
sadnienia porównują swe imperjum 
w Afryce z im perjum  Rzymian. A f­
ryka francuska wyrosła na miejscu 
Afryki rzymskiej, zalanej w XII w. 
przez fale islamu. Podczas jednak 
gdy Afryka rzymska kończyła się 
tam, gdzie zaczyna się piasek pustyni, 
ekspanzja francuska poszła dalej, 
czyniąc Saharę wewnętrznem „m o­
rzem” franeuskiem, stwarzając jeden 
zwarty blok terytorjalny z olbrzymich 
ziem, sięgających od ukwieconych 
wybrzeży m orza Śródziemnego po 
gorące plaże Gwinei, oraz po równi­
kowe puszcze dziewicze i m ętne wo­
dy Konga.

Francja Ludwika XIV, czy Fran­
cja Rewolucji i Napoleona była krar 
jem  europejskim, mimo flot i kolo- 
nij, rozwijającym' się w ramach Euro­
py, gdzie istniał naturalny teren eks­
panzji francuskiej. Ten stan rzeczy 
należy do przeszłości.

Klasycznym terenem  ekspanzji 
narodu francuskiego, jest dziś Afry­
ka. Stąd polityka francuska w Euro­
pie jest i musi być nawskróś defen­
sywna. Założeniem jej jest zapewnie­
nie bezpieczeństwa francuskiemu te ­
rytorium  narodowemu (oczywiście 
włącznie z Alzacją i Lotaryngją), co

umożliwi kontynuację ekspanzji w 
Afryce, przerzucenie wszystkich, lub 
przeważających sił aktywnych naro­
du francuskiego na obszar „Francji 
zamorskiej".

Nacjonalizmy w Afryce.
Ale ekspanzja Francji w' Afryce 

natrafia na nieprzewidzianą przed r. 
1914 przeszkodę w postaci znanego 
na całym świecie pędu do nacjokracji 
(według określenia ukraińskiego pi­

sarza, Boczkowskiego), w ruchach na­
cjonalistycznych, ogarniających dziś 
wszystkie rasy i kontynenty, występu­
jących coraz śmielej przeciwko im- 
perjalizmowi kolonjalnemu narodów 
europejskich, domagających się sa­
modzielności i praw a swobodnego 
rozwoju d la  wszystkich ras —  wczo­
raj —  niewolniczych. Jutro ten na-

współczesnyoh środków akcji poli­
tycznej .

Podobnie jak w Indjach, lub w 
Egipcie przeciwko panowaniu angiel­
skiemu, nowoczesny nacjonalizm m o­
bilizuje dziś masy miejscowej ludno­
ści w Afryce północnej przeciwko 
panowaniu francuskiemu. Sympatycz­
ny ruch narodowy egipski, ruch 
„W afd‘u ‘‘, niezłamany i nierozłożo- 
ny mimo wszelkich subtelnych zabie­
gów polityki angielskiej, stanowi dla 
muzułmańskich działaczy „Francji 
zam orskiej" wzór klasyczny i dosko­
nały.

Francja m a słuszny pow ód do za­
niepokojenia. Na całej przestrzeni od 
Casablanki aż po Bizertę system fran­
cuski jest zagrożony. Wszędzie m no­
żą się objawy nienawiści do Francu­
zów, jako intruzów i zdobywców.

D Z W O N Y  W I E L K A N O C N E

w ieszczą przezw yciężenie śmierci. G łoszą narodziny życia, roz= 
poczynanego zaw sze na now o. Ton  dzw onów  w ielkanocnych  nie= 
sie w  sobie w szakże  tajemnicę niepow tarzalnej w zniosłości. 
W ieszczone  bow iem  życie now e, rumieniące się zorzą w iosenną  
na zim ow ej m ogile ofiary  — nie ma być jeno odnow ieniem  for= 
m y, w yrastającej w iecznie, tak samo ze zgorzeliska starej, wyja= 
łow ionej treści. M a być  — w ieszczą d zw o n y  w ielkanocne  — 
i s t o t n i e  n o w e .  N o w e  w  praw dzie, now e w  uczuciu, nowe 
w  rdzeniu  m oralnym . M a zn iszczyć  w  korzeniu  zły , n ikczem n y  
św iat bezducha, św iat p ró żn y  w ielkości, św iat sm u tn y  bezmilo= 
ści, św iat bez woli przeistoczenia. M a  z b u d o w a ć  dobro  
społeczne. W o lę  t a k i e g o  now ego życia w ieszczą d zw o n y  
wielkanocne. S ł u c h a j m y ,  słuchajm y z natężeniem  w iesz= 
czenia w ielkanocnego tej w o li i c z y ń m y ,  c zy ń m y  to nowe, 
p r a w d z i w e  i w i e l k i e  życie.

cjonalizm, godzący w panowanie 
Europejczyków nad światem, może 
się objawić (bo nie brak  zapowiedzi 
tego procesu) w Senegalu, Kameru­
nie, lub w Kongo. Dziś objawia się z 
dużem  nasileniem w Algerji, M arok- 
ku i Tunisie. Miejsce dawnych feu- 
dałów, walczących z najazdem  fran­
cuskim, Abd-eł-Kaderów, lub A bd- 
el-Krimów, zajm ują wychowani po 
europejsku przywódcy nowoczesnych 
ruchów masowych, dysponujących 
własną prasą i używających wszelkich

„rząd, by  w zmocnić swą pozycję 
m ógłby i(!?)... zrobić w drodze roz; 
kazu ze wszystkich pracow ników  publ. 
swych politycznych adherentów ".

N iew iadom o, k tó ra  z tych  obaw  
(polityczna czy społ.;w ychow .) jest 
w  „C zasie" silniejszą. Z astanaw ia 
,nas rzecz pow ażniejsza, jak  to się 
dzieje, że organ naczelny praw icy 
społecznej, k tó ra  w innaby  w całej 
pełn i doceniać konieczność dobrej 
i silnej adm inistracji publicznej, u; 
lega suigestjom tępej dem agogji 
chłopsko;dronom ieszczańskich par; 
ty j, i nie rozum ie:

1 . że m usi się odróżnić gospo; 
darczych pracow ników  publicznych 
od pracow ników  adm in. publicznej. 
P ierw szych m ogłoby praw ie nie 
być, d ru d zy  m uszą być — ale ty l; 
ko  ci d ru d zy  są opłacani z podat; 
ków,

2 . że ilość pracow ników  adm in.. 
pub l. m ożna rzeczowo i „sensowo 
oceniać jedynie w  zestaw ieniu z su;

m ą ludności w  państw ie, a więc u 
nas 32 milj. : 400 tys. czyli 80:1,

3 . że niem a innej drogi — real; 
nej — zm niejszania podatków , jak  
zw iększanie dochodów  z przedsię; 
b iorstw  publicznych, jak  mnożenie 
tych  przedsięb iorstw  i m nożenie  
gospodarczych pracow ników  pu= 
blicznych  — jeśli nie m iałoby się 
redukow ać państw a i siły  jego ad; 
m in istracji ogólnej, zapewniającej 
ład  w ew nętrzny, m ożność gospo; 
darczej i ku ltu ra lnej pracy.

M oże b y łoby  to  i cudow nie: 
znieść i podatk i, i p rzedsięb iorstw a 
publiczne, pow rócić do czasów sas; 
k ich; cóż, k ied y  n ie w idać sposo; 
bu . T rzeba  więc w ybierać m iędzy 
płaceniem  p o d a tk ó w  a — jak  słusz; 
nie odczuw a „C zas" — „socjaliz; 
m em  państw ow ym ". K rzyk , precz 
z pracą publiczną, od  p o d a tk ó w  nie 
uw oln i, uwolnić może jedynie — 
„socjalizm  państw ow y".

Wszędzie czynniki muzułmańskie lo­
jalne, afirmujące fakt panowania 
francuskiego i przyjm ujące francuską 
kulturę państwową, są w wyraźnej 
mniejszości. Napróżno Francuzi (nie­
wątpliwie całkiem słusznie) podno­
szą dobroczynne rezultaty swego pa­
nowania, które dało Afryce muzuł­
mańskiej nowoczesne miasta, koleje 
i drogi, przemieniło dawne bagna i 
pastwiska w żyzne łany i winnice 
i dawny ustrój feudalny zastąpiło p o ­
rządkiem prawnym, „C ode Civil“ . 
Tak, to wszystko prawda. A le praw ­
da i to, że Francuzi nie zdołali za­
symilować społeczeństwa muzułmań­
skiego,

Dobrodziejstwa kultury m aterjal- 
nej europejskiej nie mogą we Fran­
cuskiej Afryce Północnej, podobnie 
jak  nie m ogą w Indjach, czy w Egip­
cie, przekreślić stanu niezadowolenia 
i niepokoju, stanu rewolucyjnego 
„malaise” —  w  umysłach miejscowej 
ludności.

Algjerja.
Klasyczny przykład tego stanu 

rzeczy wyłonił się w Algerji, najdaw ­
niej żłączonej z Francją, stanowiącej
—  odmiennie niż Marokko i Tunis
—  integralne, wewnętrzne terytorjum 
republiki francuskiej.

M arokko i Tunis zachowały daw­
ną formę państwowości, stanowią 
lenna francuskie; sułtana w Rabacie 
i b eja  w Tunisie, a  więc dawne dy- 
nastje utrzymuje tu  Francja, jako po ­
średników między władzą europej­
ską, a ludnością muzułmańską i jako

Następny numer „Nowych Czasów” 
spowodu świąt wielkanocnych, wyj­

dzie 3. maja.

narzędzia imperjalizmu francuskiego. 
Nacjonalizm może tu się kusić o e- 
mancypację zachowanej dawnej pań­
stwowości, o usunięcie administracji 
francuskiej i przywrócenie rodzimym 
władcom dyspozycji rządowej. Na­
pływowa ludność francuska, nie m o­
gąc wcielić się w  istniejące ramy mu­
zułmańskiej państwowości, zachowu­
je charakter obcokrajowców.

W  Algerji, zorganizowanej w d e­
partam enty, podlegającej ministerst­
wu spraw wewnętrznych w Paryżu 
niemal tak samo, jak departam ent 
Sekwany, m am y zupełnie odwrotną 
sytuację.

Czem jest A lgerja? Ten piękny 
kraj, większy od Polski, a należący 
do Francji od stu lat, posiada (w e­
dług spisu z r. 1926) 658 tys. lud­
ności francuskiej i ok. 6 miljonów 
ludności m uzułm ańskiej: Arabów  i 
Berberów (K abylów ). Miasto Algier 
ze swemi bulwarami, pałacami, uni­
wersytetem i katedrą, ze swemi fa­
brykami i nowoczesnemi dzielnicami, 
to piękne, współczesne miasto fran­
cuskie, ale przytem, jak pisze A ndre 
Foucalt w swym reportażu d la „Je  
suis partout", to —  „przez swój roz­
miar, piękność i e s p r i t, stolica, 
stolica pracy". Naokoło Algieru, —  
Francja. Asfaltowane aleje, obsadzo­
ne drzewami, wsie niczem nie różnią­
ce się od wsi środkowej Francji ze 
swemi hotelikami, sklepami i budyn­
kami publicznemi, winnice, pola i o- 
grody warzywne. To Kabyl, wlekący 
się skrajem drogi na osiołku, lub drze­
miący w knajpie, „sprawia tu wraże­
nie cudzoziemca” .

A  jednak pod  tą powierzchnią 
dojrzewa w  Algerji bunt mas, bunt 
miljonów. Francja zlikwidowała sta­
ry  ustrój społeczny Algerji, feudalizm 
jej państw  korsarsko-zbójeckich, ale 
nie zlikwidowała muzułmańskiej lud­
ności. Tubylcy posiadają dwa miljo­
ny hektarów  ziemi upraw nej; ziemia 
ta, ongiś „res nullius" jest skatastro- 
wana i poddana Tegułom  kodeksu 
napoleońskiego. Dusze ludzkie nie 
zostały jednak skatastrowane.

Każdy Algierczyk może, podo­
bnie jak  każdy czarny Senegalczyk, 
otrzymać obywatelstwo francuskie. 
Senegalczycy z tego korzystają; czar­
ny pan Gałandou Diouf zasiada w 
Izbie Deputowanych, jako przedsta­
wiciel swego odległego regjonu. Al- 
gerczycy nie korzystają; między ni­
mi, a republiką trwa zapora religji 
muzułmańskiej. Kto bowiem przyj­
muje obywatelstwo francuskie, ten 
przyjąć też musi kodeks cywilny, zre­
zygnować z poligamji, z poślubiania 
małych dziewczynek, z absolutnej 
władzy nad kobietą, z reguł spadko­
wych islamu. Naturalizowany Muzuł­
manin staje się banitą ze swego spo­
łeczeństwa, a nie może przezwycię­
żyć swej mentalności i żyć po fran­
cusku w społeczeństwie franeuskiem.

Na wychowankach szkół wyż­
szych, na algierskiej inteligencji mu­
zułmańskiej ciąży piętno duchowego 
metysażu. Rezultat, to nieoczekiwa­
na nienawiść do kultury francuskiej, 

(dok. na str. 2;giej)



N O W E  C Z A S Y

tydzień polityczny

Zagadnienie prasy.

Ż y je m y  p o d  znakiem  bardzo  
znam iennego u p a d ku  prasy o p o zy* 
cyjnej. Tem po, jaki ten upadek  
przybiera  w  ostatnich czasach — 
daje  w iele do  m yślenia. U pada ca* 
ły  koncern prasy opozycyjnej w  
W arszaw ie  — zło żo n y  z trzech 
p ism : A B C  — N o w in y  Poranne  — 
W ieczór W arsza w ski. D o  endec* 
k ieg o  ,,Kurjera L w o w skieg o “ wpro* 
w a d zo n y  zostanie zarząd przym u*  
sowy. M ó w i się i p isze o upadku  
endeckiego ,,G łosu  lubelsk iego" , 
silne perturbacje k ry zyso w e  prze* 
żyw a  kra ko w sk i ,,G los N a ro d u “ i 
,,G azeta W a rsza w ska " . Jak wiado* 
m o  — w reszcie  —- w szys tk ie  pro* 
w incjonalne organy P P S .— C K W .  
zosta ły  z likw idow ane z w y ją tk iem  
w arszaw skiego ,.R o b o tn ika " .

P am iętajm y, że na odcinku  po* 
U tyki prasow ej (p odobn ie  zresztą, 
jak  i w  innych dziedzinach)  — rzą* 
d y  pom ajow e nie zastosow ały me* 
to d y  państw  au toryta tyw nych . W e  
W łoszech , w  N iem czech  i w  R osji 
nie mogą w ychodzić  inne pisma, 
ja k  ty lk o  fa szysto w sk ie , hitlerow* 
sk ie  i kom u n istyczn e . W  Polsce 
prasa nie została ,,zgleichszaltowa* 
n a " . P rzeciw nie  — sto su n ek  rządów  
pom ajow ych  byl i jest w  dalszym  
ciągu kierow any duchem  klasycz* 
nego niemal liberalizm u politycz*  
nego. N a w e t  — stosow ana w  p ierw * 
szych  latach reżim u pom ajow ego  
nieco ostrzej cenzura polityczna , o* 
sta tnio  stała się niezm iernie liberał* 
na, białe p la m y na łamach p ism  o* 
p o zyc y jn ych  i ko n fisk a ty  należą do  
rzadkości. Prasa opozycyjna  ma 
w łaściw ie pełną sw obodę politycz*  
ną, n ik t  w  Polsce nie krępuje wol* 
ności prasy.

A  jednak prasa opozycyjna  pod* 
lega likw idacji w  coraz szyb szem  
tempie.

P rzyc zyn y?  R zą d  nie likw idu je  
prasy  o pozycyjne j i niczego nie ro* 
bi, aby tw orzyć w arunki dla tej li* 
kw idacji. Sama prasa opozycyjna  
tego zarzu tu  R zą d o w i nie jest w  
m ożności postawić. T rudności na* 
tu ry  finansow o * gospodarczej?  Za* 
pew ne, c zy n n ik  ten w p ływ a  w  pew* 
n ym  stopn iu  na zanikanie organów  
opozycy jnych . Z  trudnościam i tem i 
w sza kże  boryka  się rów nież prasa 
prorządow a, nie gnębią one w yłącz* 
nie opozycji.

P rzyczyna  istotna leży w  czem  
innem .

U p a d e k  p r a s y  o p  o z y= 
c y j n e j  z w i ą z a n y  j e s t  
ś c i ś l e  i n a t u r a l n i e  z  
u p a d k i e m  m e n t a l n o ś c i  
o p o z y c y j n e j  w o g ó l e ,  
o r g a n i z o w a n e j  p r z e z  
w c z o r a j s z y  s y s t e m  p a  r= 
t y j n o * p o l i t y c z n e j  o r g  a* 
n i z  a c j i s p o ł e c z e ń s t w a ,  
s y s t e m ,  k t ó r y  n a  n a* 
s z y c h  o c z a c h  p r z  e c h o* 
d  z i d o  h i s t o r j i ,  u l e g a  
p e ł n e m u  r o z k ł a d o w i .

W  tym  nieubłaganym  procesie 
życia  — up a d ek  prasy opozycyjnej 
ma charakter sam oczynny, automa* 
tyczn y . Sam o życie  — w  pew nem  
znaczeniu  — ,,gleichszaltuje" prasę 
w  Polsce. D o tych cza so w y charak* 
ter opozycji po lityczn e j w  Polsce 
staje się coraz oczyw iściej pustą for* 
mą bez treści, czem ś o b jek tyw n ie  
bezsensow nem , pozbaw ionem  nie* 
zbędnego  do życia ziarna rzeczo* 
w ości i tw órczości. Taka opozycja  
m usi obum ierać śmiercią naturalną, 
k tóre j żaden nacisk sz tu czn y  nie 
m usi przyspieszać.

Z ja w isko  om aw iane ma jednak  
i odw rotną stronę medalu.

W y su w a  m ianow icie n a  p  o* 
r z ą d e k  d z i e n n y  c o r a z  
b a r d z i e j  p a l ą c e  z  a g  a* 
d n i e n i e  p r a s y  w P o l s c e  
n o w e j ,  P o l s c e ,  o p a r t e j  
i o r g a n i z o w a n e j  p r z e z  
z a s a d y  k o n s t y t u c j i  z  
23 m a r c a  1935 r.

N a  ruinach czy  pob o jo w isku  
pra sy  starej, prasy zrodzonej z  du= 
cha niew oli i p ryw atnego s to su n ku  
do ideji ,,dobra w sp ó ln eg o " , jakiem  
jest odrodzone P aństw o  — m usi 
pow stać tw órczość nowa. Mecha* 
niczna autolikw idacja  prasy starego

s ty lu  — zagadnienia żyw eg o  nie 
rozwiąże.

C a ły  ciężar odpow iedzialności 
przesuw a się na prasę i publicysty*  
kę  obozu  państw ow ego, obozu  
marsz. P iłsudskiego . O dpowiedział*  
ności moralnej, odpow iedzialności 
w ychow aw cy now ego spoleczeńst 
wa. To  w ielk ie  zadanie m usi być  
pod ję te  zw łaszcza w  kraju, w  któ* 
rym  beztrosko  toleruje się inflację  
niew iarygodnej ta n d ety  i b zdury  
codzienno * tyg o d n io w e j, w yja la* 
wiającej m yśl i dem oralizującej po* 
ziom  w ym agań  u m ysło w ych  i etycz* 
nych.

Zadaniem  prasy jest bow iem  
n ie ty lko  inform ow anie  — ale tak* 
że i p r z e d e w s z y s t k i e m  
w ychow yw anie.

Jeśliby się to drugie zadanie  
w yłączyło , w ów czas należałoby  
przyznać m onopol w  Polsce kra* 
ko w sk iem u  K urjerow i, o k tó rym  
pisze ,.Słowo" w ileńskie, że ,,jest 
rów nie n iezb ęd n y  dla profesora u 
n iw ersytetu , jak  dla dorożkarza, dla 
hrabiego, jak  dla radykalnego nau* 
czyciela, dla księdza , jak  dla rabi* 
na, dla w ielu hebesów “ i k tó ry  ,,jest 
trochę jak  am erykańska  girl, głupia  
bo głupia, ale jed n a k  taka, że nie* 
podobna się w  niej nie podkochi*  
w ać"...

Elementy społeczne
nowej konstytucji.

Z  różnych  stron padają opinje, 
że nowa ko n sty tu c ja  nie rozw iązuje  
zagadnień społecznych. Szereg ar* 
ty ku łó w  w  ,,N o w y ch  Czasach“ o* 
św ietlał ju ż  też kw estję. W a rto  za* 
notow ać obecnie głos kw ietn iow ego  
num eru ,.Przeglądu U bezpieczeń  
S p o łeczn ych " , organu in s ty tu cy j u= 
bezpieczeń sp o łeczn ych . ,w k tó rym  
p. ]. Z ie liń sk i zajm uje się pytaniem , 
jak  ustosunkow ała  się nowa k o m  
stytucja  do  zagadnień społecznych, 
w  szczególności do zagadnień ubez* 
pieczeń społecznych.

O tó ż  w  now ej ko n sty tu c ji pomi* 
n ię ty  jest rozdział o prawach i obo* 
w iązkach obyw atelskich , co tluma= 
czy  autor tem , że w  m yśl now ej 
ko n sty tu c ji P a ń s t w o  n i e  
j e s t  b e z d u s z n ą  o r g  a n i* 
z a c j ą o b y w a t e l i  — ale 
odw rotnie , p o s z c z e g ó l n y  
o b y w a t e l  j e s t  t u  c z ę* 
ś c i ą s k ł a d o w ą  b i o l o ­
g i c z n e j  c a ł o ś c i  o r g  a* 
n i z  m u s p o ł e c z n e g o ,  o* 
pierającego się na p o d kła d zie  zdro* 
w ia i s iły  poszczególnych  jego czą* 
stek , t. j. obyw ateli, mającego jed* 
nak  ponad to  ogólne sw oje cele i za* 
dania, k tóre w yn ika ją  ze zbioro* 
w ych  potrzeb  i p o b u d ek  całego or* 
ganizm u. D o b r o  o b y  w  a t e= 
l i  w y n i k a  s a m o  p r z e z  
s i ę  z c e l ó w  P a ń s t w a ,  a 
rozmiar praw  i obow iązków  obywa* 
teli, za leży od  sytuacji i potrzeb  
Państw a, zakreślonych  dobrem  o* 
gólnem  społeczeństw a.

A u to r  dochodzi w reszcie do  
w n io sku , że w praw dzie now a k o m  
sty tucja  pom inęła w ym ien ien ie  u* 
bezpieczeń społecznych, jako  spo* 
sobu  w yko n yw a n ia  opieki nad pra* 
cą, jed n a k  nie przekreśliła  dalszej 
egzystencji ubezpieczeń społecz* 
nych, jeżeli będą one najw łaściw sze  
do  urzeczyw istn ien ia  dobra po* 
w szechnego.

Co będzie z miastami?

R efera t prez. D r oj anow  skiego  
p. t. ,.Zagadnienie rów now agi b m  
dżetow ej i finansów  m iejskich  łącz* 
nie z zagadnieniam i in w estycy j 
m iejskich"  — stanow ił p u n k t  wyj* 
ścia do szeregu zasadniczych wnio* 
skó w  i rezolucyj, uchw alonych  
przez 14*y Z ja zd  Z w ią zku  M iast.

F inansow e położenie m iast zo* 
stało przedstaw ione w  referacie 
bardzo pesym istyczn ie .

S p a d ek  dochodów  m iast o 45% , 
w  s to su n ku  do  dochodów  z  1929/30 
r.t sp a d ek  w y d a tk ó w  p ro d u kc y j* 
nych  na inw estycje  o 50 proc., w  
s to su n ku  do  w y d a tk ó w  z  p rzed  lat 
10, t. j. w  s to su n ku  do  okresu, po* 
przedzającego dobrą ko n ju n k tu rę ,  
obsługa d ługów , pochłaniająca 20

Historyczna deklaracja
ministra Becka w Genewie

16 kw ietn ia w  G enew ie na  posiedzeniu R ad y  Ligi: m inister spraw  zagr. 
Polski Józef Beck w ygłosił następujące przem ów ienie, wielkiej doniosłości:

„P an ie  P rezydencie! Z ab ie ra jąc  głos w  dyskusji nad  skargą rządu  fran ­
cuskiego, uw ażam  za konieczne, oprzeć się n a  podstaw ow ym  dokum encie, 
jak im  jest m em orandum  francuskie z dn. 9 kw ietnia, k tó re  zostało nam  roz­
dane  dn. 1 4 kwietnia.

W edług  m nie rząd francuski p rzed łoży ł R adzie  trzy  różne zagadnienia, 
k tó re  w yłan iają  się p rzy  uw ażnem  czytaniu tego m em orandum , m ianow icie: 
1) dozbro jen ie  niem ieckie, 2 ) rozszerzenie zobow iązań członków  Ligi* N a­
rodów , w ynikających z pak tu , 3 ) w zm ocnienie bezpieczeństw a przez now e 
typy układów  m iędzynarodow ych.

Jeżeli chodzi o pierw sze zagadnienie, to muszę przypom nieć, że rząd 
m ój w ielokrotnie w ypow iadał się co do celów i m etod  K onferencji R o zb ro je ­
niow ej, w której ram ach to zagadnienie było początkow o trak tow ane. Nasz 
pu n k t w idzenia w tej spraw ie b y ł w szczególności przedstaw iony w d ek la­
racjach, uczynionych n a  kom isji ogólnej K onferencji z 6 lutego 1933 r. 
i 1 czerwca 1934 roku. R ząd  Polski w ypow iedział rów nież jasno swoją 
opinję w tedy, k iedy to zagadnienie stało się przedm iotem  rokow ań poza 
norm alnem i organam i K onferencji. K iedy ostatnio rokow ania zakończyły się 
niepow odzeniem , wówczas uw ażano za w skazane szukać rozw iązania tru d n o ­
ści, k tóre  pow stały, w  p rocedurze  p rzed  R adą  Ligi N arodów .

Ponieważ mój rząd nie brał udziału, ani w rokowaniach poza Konfe­
rencją, ani w deklaracjach, które były rezultatem tych rokowań, nie można 
się dziwić, że w położeniu obficnem nie widzi potrzeby poczynienia jakich­
kolwiek nowych uwag n)a ten temfat.

D ruga idea, k tó ra  zwróciła m oją uwagę w m em orandum  francuskiem , 
dotyczy —  jeśli ją  dobrze rozum iem  —  rozpoczęcia stud jów  nad  m ożliw o­
ścią rozszerzenia system u sankcji m iędzynarodow ych, przew idzianych przez 
pak t, stosow anie ich w przyszłości również w  w ypadkach  pogw ałcenia albo 
w ypow iedzenia trak tatów . W  tej spraw ie ograniczę się do kilku krótkich 
uwag, natu ry  zupełnie ogólnej. N ikt nie m oże zaprzeczyć, że niektóre, istnie­
jące postanow ienia p ak tu  —  niestety zbyt często —  nie b y ły  w ykonyw ane 
i, że z tego pow odu au to ry te t Ligi N arodów  byw ał um niejszony. Czy m ożna 
pow ażnie sądzić, że dałoby  się podnieść au to ry te t Ligi i zapew nić więcej 
skuteczności jej akcji przez pow iększenie liczby artykułów  i paragrafów , za­
w ierających coraz to now e zobow iązania? Zresztą nie ulega w ątpliwości, że 
zadanie  R ad y  w tej dziedzinie m usiałoby się ograniczyć w yłącznie do b ad ań  
i studjów , gdyż w szelka decyzja  rozszerzająca zobow iązania, w ynikające 
z p ak tu  należy do kom petencji wszystkich członków  Ligi N arodów .

Powyższe uwagi są spowodowane szczerem pragnieniem mojego rządu, 
aby współpraca międzynarodowia, na której Polsce szczerze zależy i której 
Liga Narodów pozostaje mimo wszystko najbardziej pożytecznym narzę­
dziem —  nadal mogła rozwijać się.

Jeżeli chodzi o trzeci punkt, to znaczy o uwagi rządu  francuskiego co 
do układów  „m ających  na celu zapew nienie i w zm ocnienie bezpieczeństw a 
europejsk iego", —  to pozwollę sobie dłużej zatrzym ać uwagę R ady. Mój 
kraj b y ł z pew nością jednym  z tych, k tó re  najm niej zajm ow ały R adę  za­
gadnieniem  swego bezpieczeństw a. Nie należy jed n ak  sądzić, jakoby  Rząd 
Polski i polska opinja publiczna pośw ięcały m niej, niż inne k ra je  uwagi tej 
kwestji, albo że Polska m a m niej niż jakiekolw iek inne państw o p raw  d o m a­
gania się, a b y 'je j  bezpieczeństw o było  zapew nione i szanow ane. Jeżeli p o ­
ruszam  tę kwestję, to d latego, “aby  przypom nieć, że jeszcze kilka la t tem u 
atm osfera, w  jakiej rozw ijały się stosunki polityczne m iędzy państw am i E uro­
py  w schodniej by ła  daleka od  stanu zadaw alającego. Muszę też stwierdzić, 
że w owym czasie kw estja bezpieczeństw a w tej części E uropy  była  usuwana 
na drugi p lan  konferencji i uk ładów  m iędzynarodow ych.

T o  też muszę stw ierdzić z tem  w iększem  zadow oleniem , że stosunki p o ­
lityczne w tym  rejonie przeszły od tego czasu ew olucję niezm iernie pom yślną. 
W  roku 1932 R ząd Polski w spólnie z rządam i Estonji, F inlandji i Łotw y za­
w arł z rządem  sowieckim układy, stw arzające m iędzy Zw iązkiem  Sowieckim, 
a jego północno-zachodnim i sąsiadam i system at pokoju, nieagresji i stosun­
ków  dobrego  sąsiedztw a. Jeżeli spojrzeć zkołei na zachodnie granice Polski, 
to trzeba stw ierdzić rów nie korzystną ewolucję stosunków  z jej drugim  w iel­
kim  sąsiadem . M ianowicie na przełom ie la t 1933 i 1934 zostały ustanow ione 
w spólnym  wysiłkiem  Niemiec i Polski zasady nieagresji i dobrego sąsiedztw a.

Czyż m ożna się dziwić tem u, że polska opinja publiczna była  niezm ier­
nie zdziw iona poczynaniam i i natarczyw em i naw oływ aniam i do zapew nienia 
poko ju  na w schodzie E uropy, k tóre  rozbrzm iew ały w łaśnie w  chwili, k iedy 
powyższe dw a doniosłe ak ty  przyczyniły  się w sposób tak  istotny i znam ien­
ny do stabilizacji stosunków  m iędzy Polską, a dw om a m ocarstw am i sąsie­
dniem u Nie b ęd ę  ukryw ał p rzed  m oim i szanow nym i kolegam i, że ten  fakt 
w zbudził pow ażne podejrzen ia  polskiej opiinji publicznej, k tó ra  zadaw ała 
sobie py tan ie  czy pew ne zam ierzone uk łady  nie m ogły naruszyć, jeżeli nie 
z punktu  w idzenia intencji, to z punktu  w idzenia m ożliwych skutków  —  
stanu poko ju , w ytw orzonego szczerym  i lo jalnym  wysiłkiem politycznymi. 
M ożna zauważyć obawę, że now e uk łady  naruszyłyby, albo rozw odniły  sy­
stem at nieagresji na w schodniej granicy Polski, albo zagroziły dobrym  sto­
sunkom  z naszym  zachodnim  sąsiadem .

Z punktu widzenia swej racji stanu Rząd Polski uważa te dwa akty, 
jako podstawowe i najdonioślejsze. Oto dlaczego Rząd Polski nie może przy­
stąpić do studjowania jakichkolwiek nowych projektów dopóki nie przekona 
się, że te projekty nie pociągną w konsekwencji poważnego niebezpieczeń­
stwa nietylko dla życiowych interesów Polski, lecz również dla pokoju pół­
nocno-wschodniej Europy.

Zależało  mi na szczerem przedstawieniu R adzie opinji m ego rządu na 
obecną sytuację polityczną, poniew aż uważałem:, że by ło  to m oim  obow iąz­
kiem  z okazji nadzw yczajnej sesji R ady , k tó ra  zbiera się oczywiście tylko 
dla spraw  w yjątkow o w ażnych.

POD OSTRYM KĄTEM.

proc., dochodów  zw ycza jnych  — 
oto dane najbardziej charaktery* 
styczn e  dla sytuacji finansow ej 
miast. Z ad łużen ie  d ługoterm inow e  
oblicza referent na zgórą 805 m ilj o* 
nów, kró tko term inow e na ok. 220 
m iljonów . S tanow i to przeciętnie  
ok. 300 proc., bu d że tó w  rocznych  
m iast i w ym aga ok. 72 m iljonów  
rocznie na spłatę o d se tek  i kapita* 
łu. Jed yn ie  akcja oddłużeniow a i u* 
stępliw a p o lityka  kred yto w a  barn 
kó w  państw ow ych , Skarbu  Państw a  
oraz zakładów  ubezpieczeń mogą 
spow odow ać pow ażną redukcję wy* 
d a tkó w  na sp ła ty  d ługów . O d  tej 
redukcji w  d u że j m ierze uzależnio* 
na będzie  rów now aga budżetow a  
sam orządów  m iejskich  oraz możli* 
w ości s topniow ego rozw oju  — dziś

praw ie całkowicie zaniechanych  — 
prac inw estycy jnych .

G łów nie z tych  przesłanek wy* 
pływ ają  podstaw ow e w n iosk i, u* 
chw alone przez Z ja zd : 1. stwierdza* 
jące z a c h w i a n i e  r ó w n o *  
w a g i  b u d ż e t o w e j  m i a s t  
i uznające za konieczne zmobilizo* 
wanie w szy s tk ich  śro d kó w  dla 
przyw rócenia  gospodarce m iejskiej 
trw ałych po d sta w  finansow ych; 2. 
stw ierdzające, że z a n i k  i n w  e* 
s  t y  c y  j m i e j s k i c h ,  k tó ry  
p o w o d u je  zm niejszen ie się roli go* 
spodarczej m iast u n i e m o ż l  i* 
w i a  i m t w o r z e n i e  n o *  
w y c h  w a r t o ś c i  g o s p o *  
d a r c z y c h  i k u l t u r  a l* 
n y c h  oraz nie pozw ala na 
zw iększen ie  stanu  zatrudnienia.

Krgzgs inteligencji
N arazie w Polsce niem a jeszcze nad* 

p rodukcji św iatłych ludzi. N iedołęgów  
z dyplom am i napew no zadużo, malkonten* 
tów  i mazgai, k tórzy  m ają żal do świata 
za to , że ich niedocenia — niezauważa, 
tych jest napew no zadużo. Stowarzyszę* 
nia i związki m alkontentów  rob ią  szum. 
W szyscy z n iepokojem  patrzą w tam tym  
kierunku, a trzebaby  już odw rócić głowy 
i spojrzeć w innym  kierunku.

B ardzo pouczające są relacje wielu 
starostów . Jeżeli pow iat jest oddalony  od 
tak zw anych centrów  kulturalnych, to  wie* 
le trudności spraw ia znalezienie fachów* 
ców . Lekarze nie chcą iść, praw ników  
brak, ekonom istów  nie m ożna ściągnąć — 
nie kalkuluje się. W oli głodow ać w mie* 
ście, w oli bezradnie czekać na bezpłatną 
praktykę w urzędzie, niż iść tam, gdzie 
jest napraw dę potrzebny.

W  całej tej sprawie tkw i jeszcze inna 
przyczyna. Tak zw any inteligent nie chce 
się degradow ać tow arzysko. N ie chce spa* 
dać do roli człowieka z głuchej prowin* 
cji, a już w żadnym  razie człowieka z gmi* 
ny wiejskiej. Świadom ość urab iana przez 
dziesiątki lat w salonie mieszczańskim je* 
szcze pokutuje. Pozycja społeczna, a zwła* 
szcza tow arzyska pracow nika urzędu 
gminnego, czy kierow nika kooperatyw y 
w iejskiej, w tych kategorjach myślenia 
jeszcze nie została uznana. W ychowanko* 
wie tego świata bron ią  się jeszcze, kur* 
czowo trzym ają się klam ek stołecznych, 
zw iększają zator.

A  starostow ie szukają, znachorzy le* 
czą, ćwierćinteligenci prow adzą do upad* 
ku i obrzydzają  kooperatyw y, w urzędach 
gminnych brak praw ników , sołtysi rekru* 
tują się z półanalfabetów , na terenach na* 
rodow o mieszanych polski element, który  
staje do bardzo  istotnej dla narodu  kon* 
kurencji reprezentuje półanalfabeta. 

v ‘ ¥*W artoby  było  w ykom binow ać jakiś 
sposób na to, żeby fantazja i w yobraźnia 
przedsiębiorczych i silnych, k tó ra  tak  czę* 
sto kieruje młodzieńcze poryw y daleko 
za m orza i oceany, skróciła swe szlaki. 
Dziewicze lasy dzikich ludzi, pierwotne 
form y bytow ania, obyczaje i dziw y przy* 
rody, w szystko to m ożna znaleźć bliżej — 
na W ołyniu , Polesiu, W ileńszczyźnie. 

* ¥*
M ówi się dużo o b raku  wielkich ce* 

lów  — jałow izna — niepodległościow cy 
byli szczęśliwi. Zastanaw iałem  się nad tem 
czy to praw da — trudne pytanie.

W  toku rozm yślań przypom niały  mi 
się słowa jednego z przyjaciół. Ten cie* 
kaw y i inteligentny człowiek analizując 
treść rzeczywistości polskiej m ówił: ,,Roz* 
poczynam y najciekaw szy okres. N a pierw* 
szy p lan w ysuwa się kwestja ziemi. Przy* 
rost ludności, przydziały  ziemi, parcela* 
cja, w ew nętrzna kolonizacja, finansow a 
polityka tej akcji oto problem . Tu powin* 
ni szukać wielkich celów młodzi. T u win* 
ny znaleźć swe finały rozliczne kryzysy- 
Tu trzeba znaleźć now e źród ło  zbioro* 
w ych emocyi, uniesień, ofiar i czynów. 
D la tych celów w arto naw et nagrzać tem* 
peraturę, w arto poryw ać, oszałamiać, za* 
pałać. N a fundusz w ewnętrznej koloniza* 
•cji, tej koniecznej w ewnętrznej w ędrów ki 
ludu w arto oddać ostatnia koszule i na* 
ród  będzie składał, bo zaludnia się pust* 
kow ia, bo rozrośnie się w artość dobra 
zbiorow ego, bo syn znajdzie pracę, bo 
narodzi się zdrow a kresowa wieś polska, 
bo zmieni się oblicze naszych ziem 
w schodnich".

(dok . art. „M iędzy H itlerem , a... Ben 
D jelloulem )

W  tych stosunkach na uniwersy- 
teciie algierskim  rozwinął się ruch 
.ulem ów  („ u le m a "  to synonim 
.k le rk a " ) , ruch m łodej inteligencji 

m uzułm ańskiej, fanatycznie p rzyw ią ' 
zanej do swej religji i do języka a rab­
skiego. T w órca tego ruchu, pełen  w y' 
m ow y p ro feso r E l-O qbi p rzy b y ł do 
A lgieru ze słynnego uniw ersytetu A l ' 
A zhar w Kairze i w  ciągu krótkiego 
czasu zdołał zaszczepić w  m łodzieży 
żar entuzjazm u.

Ruch „u lem ów ", to ruch religij' 
no -ku ltu ra lny ; E l-O qbi nie upraw ia 
polityki. A le rudh „u lem ów " w ycho ' 
w uje szeregi m łodych rew olucjom ' 
stów. W ychow ankiem  „ulem ów ” jest 
d ok to r Ben D jelloul, organizator i le­
ad er partji nacjonalistycznej, H itler 
A lgerji, w ódz jej m as rewolucyjnych- 
W ytw orzył on sytuację rewolucyjną- 
M inister spraw  w ew nętrznych, sen®' 
to r Regnier, o d b y ł p o d ró ż  do A lg ę ' 
rji, aby  się dogadać  z Ben DjelloU ' 
lem. W rócił z niczem , narażając  tyl­
ko na szw ank prestiż Francji.

Konkluzja.
Ben D jelloul m oże być dla F rań ' 

cji groźniejszy niż H itler.
F ran c ja  po trzebu je  za w szelką ce ' 

nę p o ko ju  w Europie. A le  s t r a c h  
przed  w ojną nieraz już w yw ołał woj­
nę.

W  polityce francuskiej w y c z u l3 
się zdenerw ow anie, k tó re  jest zły*11 
doradcą . S tąd  i zły hum or w  stosun­
ku do Polski. M iędzy H itlerem , a B®1* 
D jelloulem , F rancja  chce się zabez­
pieczyć p rzed  pierw szym  z te j dw ój­
ki, pchając na Niem cy „w alec rosyj­
ski", op ierając się w  E uropie  na sale 
Z. S. S. R. K. Z-
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Fałszowany proletkult
Proletkult en vogue.

Jose O rtega y Gomez zwrócił kiedyś u- 
Wagę na znaczenie społeczne intelektualnych 
pTzejawów mody. O ile chodzi o szereg lat 
ostatnich dom inującą m odą tego typu jest nie­
wątpliwie fason na proletairjackość. M oda na 
Proletkult rozpowszechniła się ogromnie w śro­
dowiskach burżuazyjnego intelektualizmu; 
Oaożna się spodziewać, że i w sezonie 1935 
nie ulegnie ona poważniejszym zmianom. Jak 
złośliwie zauważył J. E. Skiwski „pazury" i 
>.czkania", niemówiąc już o całej gamie „char- 
kotów ” i „pluć” stały się rekwizytem literac­
kim, bez którego zwłaszcza powieść uchodzi­
łaby za wręcz nieprzyzwoitą. Sutereny są dziś 
en vogue, podobnie jak ongiś arkadje paster­
skie w epoce rokkoka, czy tajemnicze, nawie­
dzane przez demony zamki w epoce rom an­
tyzmu. Swoiście ujęta „proletarjackość” stano­
wi ulubione tło, na którem modni pisarze roz­
wijają przeważnie najzupełniej nieciekawe emo­
cje codziennego życia, t. zw. szarego człowie­
ka. Tendencje tej literatury, mimo często i gę­
sto sypanej frazeologji klasowej nie są niemal 
Zupełnie związane z podłożem  pracy i produk­
cji —  epickość jej ogranicza się do realistycz­
nych dekoracji, robiących naskutek tego w ra­
żenie czegoś sztucznego, niemal barokowego. 
Jakiegoś eposu, ogołoconego z bohaterstwa —  
Zarówno bohaterstwa walki —  jaik i bohater­
stwa pracy.

Apoteoza człowieka, przedzierającego się 
Przez życie z trudem i bez przekonania stano­
wi, na co również zwrócił uwagę Skiwski, cen­
tralny punkt ideowy współczesnego „prolet-
mitu” mieszczańskiej inteligencji ta apoteoza
nadaje mu wspólne, mimo całej różnorodności 
odcieni, zabarwienie społeczne, świadczące o 
Źródłach pochodzenia mitu.

Genealogia szarego człowieka.
Mogłoby się wydawać oczywistem, że w 

opoce dyktatury i mocnych ludzi, w epoce re­
nesansu wodzów i kohort, legenda otoczy swą 
aureolą ludzi charakteru i woli, fanatyków idei, 
czyny zdobywcze i śmiałe. W  rzeczywistości je­
dnak legenda współczesności, tworzoną przez 
literaturę, prasę, publicystykę zajęła się sławie­
niem  mało dotychczas cenionego ideału —  
ideału szarego człowieka.

W ielka W ojna stworzyła swój mit boha­
terski, m it nieznanego żołnierza, idącego z peł- 
nem zaparciem się siebie na śmierć dla niena­
zwanej i potężnej idei, rozpierającej jego ludz­
kie serce. Jakkolwiekby się oceniało przyczyny 
historyczne wojny, wydaje się niewątpliwem, 
Że cześć dla nieznanego żołnierza łączyła się 
W pierwszem swem stadjum  z myślą o wielkiej 
Wzniosłości cnót żołnierskich: wiary w ideał, 
głębokiej karności, wyrzekającej się wolności 
indywidualnej dla celów gromadzkich, poczu­
cia honoru i solidarności ludzkiej. T a pochwała 
Prawdziwego bohaterstwa, ogołoconego z fra­
zesu i deklamacji była równocześnie kultem 
nowej, nie hedonistycznej koncepcji życia, nie 
będącego celem samym w sobie, koncepcji ży- 
Óa uspołecznionego; kształtowała nowy ideał 
ttioralny. Elementy uspołecznienia, Zawarte w  
nowoczesnym kulcie bohaterstwa żołnierskiego 
przeniknęły w ideologję organizacyj komba­
tanckich, stwarzając podstawę emocjonalną, p o d ' 
nowe ruchy społeczne, dążące do organicznego 
Związania społeczeństwa i jego twórczości w ra­
mach państwa uspołecznionego, totalnego. 
Idea przebudowy moralnej świata według kry­
terjów męstwa i poświęcenia znalazła zwolen­
ników przedewszystkiem w klasach, związanych 
bezpośrednio z pracą produkcyjną —  wśród 
nias robotniczych; tak faszyzm, jak i hitleryzm 
nosiły w swych zaczątkach wyraźny charakter, 
cokolwiekby o tem mówili ich marksistowscy 
Przeciwnicy, robotniczo - żołnierski —  w peł- 
nem tego słowa znaczeniu proletarjacki.

Mieszczaństwo, przesiąknięte ideologją 
• >życia ułatwionego” , kierującego się względa­
mi użycia, zanarchizowane nawskróś wiekową 
tradycją liberalizmu, nie było zdolnem do przy­
jęcia ideału człowieka uspołecznionego, i zwią­
zanej z nim heroicznej postawy etycznej. Nieu­
dolność przyjęcia nowej moralności wystąpiła 
Wyraźnie zaTÓwno wśród mieszczaństwa k on­
serwatywnego, grupującego się w starych par- 
tjach nacjonalistycznych, jak i wśród radykali- 
Zujących elementów inteligeckich, zdeklasowa­
nej progendtury burżuazji liberalnej —  salono­
wych rewolucjonistów burzących tradycje m ał­
żeńskiej łożnicy w imię świętych praw  człowie­
ka i obywatela.

Elementy te podjęły dzieło „odbronzo- 
^ ian ia ’ ’ bohaterstwa żołnierskiego, broniąc 
ntartych haseł pokoju, wolności, braterstw a —  
które dawały im przez tyle lat władzę nad świa­
tem. W  pracowniach mieszczańskich pacyfistów 
bohaterski żołnierz nieznany przekształcił się 
^  oszukanego rom antyka Rem arque’a, by 
^reszcie skrystalizować się w gloryfikacji zdro­
wego ofermy: dzielnego wojaka Szwejka. Ten 
dzielny wojak Szwejk jest bezpośrednim proto­
plastą dzisiejszego „szarego człowieka” , umi­
łowanego przez modnych proletkultców i libe- 
ralnych ekonomistów.

Duszyczka homunculusa.

Szary człowiek jest osobą centralną m od­
nego „proletkultu” . Światopogląd jego jest wy­
bitnie indywidualistyczny i egocentryczny. Ulu­
bionym tem atem  powieściowym jest łamanie 
jego indywidualistycznych dążności przez ustrój 
społeczny i gospodarczy; komiczna niezarad­
ność Szwejka została w barwach tragicznych 
przeniesiona na warunki pokojowej walki eko­
nomicznej w najbardziej zresztą aspołecznem 
ujęciu. Moment walki światopoglądów, zbioro­
wej, społecznej walki o ustrój jest w tym  typie 
literatury ogromnie rzadki; niema tu w istocie 
mowy o walce klas w pojęciu marksowskiem 
—  jest tylko walka jednostki upośledzonej 
z warunkami, w których żyje —  darwinowska 
koncepcja walki o byt. Jest dużo komplikacji 
psychologicznych, zupełnie natomiast nieu- 
względnione są komplikacje społeczne w sen­
sie socjologicznym. Rys ten jest ogromnie zna­
mienny.

Lecz szary człowiek literatury jest metyl- | 
ko indywidualistą, jeśt także przeważnie jed ­
nostką pozbawioną ideałów —  żyje życiem 
czysto fizjologioznem; inne, pozafizjologiczne 
cele życia są m ętne i nieokreślone, albo wogóle 
nie istnieją. Niezrozumienie pozafizjologicznych 
celów życia łączy się dość ściśle z brakiem sza­
cunku, a nawet zawiścią do wszystkiego, co wy­
kracza poza f izj ologizm; tkwi tu niewątpliwie 
węzeł łączący radykalizm mieszczańskiego p ro­
letkultu z innym, tak popularnym  dziś, tem a­
tem liberalnej literatury—z odbronzowianiem. 
Mimo wszystkich „klasowych” zapewnień wy­
mienione wyżej cechy współczesnej „radykal­
nej” literatury łączą się bardzo ściśle z ideologją 
liberalnej burżuazji X IX  w., stawiającą za cel

Stolica jest organem  centralnym  państw a, jest 
obok  tery torjum  i granic, składow ą częścią jego isto* 
ty . N iem a państw a bez stolicy, czy będzie nią nędz* 
ne osiedle, czy olbrzym i regjon miejski, jak Paryż 
i Londyn. Zawsze tw orzy ona konieczny i n iezbędny 
ośrodek życia państw a, siedlisko myśli i w oli kie* 
row niczej — stanow i jego mózg.

D zieje rozw oju miasta — stolicy są skompli* 
kow ane, zw iązane z h isto rią  form ow ania się i utrwa* 
lania charakteru i ro li dziejowej tego organizm u 
państw ow ego, którego ona jest w yrazem . U  więk* 
szóści państw  europejskich, które przechodziły  bo* 
gate fazy rozw ojow e, stolice pow staw ały spontanicz* 
nie w obszarze zdeterm inow anym  przez w arunki geo* 
graficzne do w ytw orzenia naturalnego ośrodka, zdol* 
nego do pełnienia funkcji organu centralnego. Sto* 
lice naturalne nie pow staw ały odrazu  w ściśle okreś* 
łonem  miejscu. Przykład  Paryża wskazuje w yraźnie, 
że stolica oscylow ała m iędzy różnem i punktam i, za* 
nim się ostatecznie ustaliła. P odobne zjaw isko wy* 
stępuje wszędzie tam, gdzie stolica tw orzyła się ewo* 
lucyjnie, podobn ie  jak i państw o w ciągu długich 
lat historji. (K raków  poprzedzał W arszawę, Kijów 
i N ow ogród  — M oskwę, K joto w yprzedziło  T okjo, 
T auris by ł przed T eheranem  stolicą Persji).

Stolica naturalna w zrasta rów nocześnie ze wzro* 
stem zaludnienia ogólnego, z rozw ojem  sieci dróg 
kom unikacyjnych i zwiększaniem się d o b roby tu  pań* 
stwa. Rodzi się w terenie w zgodzie z w arunkam i 
gtpgraficznem i. Inaczej pow staje stolica, gdy  czyn* 
nikiem decydującym  o jej położeniu  i przeznaczę* 
niu jest w ola człowieka, w ola polityczna. Stolica ta* 
ka rodzi się na mapie a realizuje sztucznie w terenie 
nakładem  sił i p ieniądza. T ak w ola carów rosyjskich 
stw frza Petrograd, k tó ry  otw ierał państw u drogę 
ekspansji na morze i na E uropę i spełniał te zada* 
nia do czasów rew olucji, aby  ustąpić miejsca natu* 
ralnej stolicy M oskwie. T ak rów nież z w oli królów  
hiszpańskich, usiłujących zniszczyć silne w  X V II W. 
tendencje odśrodkow e — pow staje w  n ieurodzajnej, 
bezludnej K astylji, praw ie w centrum geometrycz* 
nem półw yspu  — stolica sztuczna M adry t. Stolica 
sztuczna w E uropie jest ty lko w yjątkiem , natom iast 
staje się praw ie zasadą w A m eryce, A ustralji i Afry* 
ce, gdzie tw orzenie się państw  w ynikało z innych 
założeń, aniżeli w  Europie. Z organizow ane na za* 
sadach federacyjnych, pozw alają one na szeroką 
autonom ję państw , które w skład  federacji w chodzą, 
podczas gdy w E uropie dążności centralist. w zrastają. 
Istotną gw arancją niezawisłości dla każdego państwa 
federacyjnego jest stolica sztuczna, k tó ra  nie wko* 
rżenia się w życie żadnego z nich, a w szystkim daje 
rów now ażne stanow isko. Tem tłum aczy się w ysiłek 
w ielu w spółczesnych federacyj do tw orzenia now ych 
stolic bez przeszłości historycznej, bez znaczenia 
gospodarczego, zdała od  w ielkich centrów  miejskich, 
skupiających ludzi i kap ita ł (C am berra w  A ustralji). 
N adziejom  tw órców  odpow iedział W aszyngton — 
stolica, k tóra rządzi i k ieruje, ujm ując w  karby  dąż* 
ności odśrodkow e, ale nie przygniata. Stolica sztucz* 
na państw  federacyjnych szuka położenia centralne* 
go, ale nie w znaczeniu centrum  geom etrycznego, 
lecz centrum  obszaru  o najw iększej średniej gęstości 
zaludnienia. N atom iast stolice państw  starych, naj* 
bardziej żyw otne i najsilniej zw iązane z życiem spo* 
łeczeństwa, są położone często ekscentrycznie, zdała 
od centrum geograficznego i obszaru  najsilniej za* 
ludnionego, b lisko granicy m orskiej lub lądow ej. 
C entrum  geograficzne A nglji w ypada koło Birming* 
ham, w ielkie masy ludności skupiają się koło  Liver* 
poolu  i M anchesteru — stolicą polityczną jednak  jest 
L ondyn, po łożony  nad  morzem. W  Niemczech cen* 
trum  geograficzne mieści się kolo M agdeburga i Brun* 
św ika a strefa najw iększego zaludnienia w  N adren ji 
— stolicą jest Berlin, daw ne osiedle słowiańskie, bli* 
sko granicy tarcia rasy słowiańskiej i germ ańskiej. 
W e Francji centrum geograficznem  jest Bourges, naj* 
silniej za ludniony  jest obszar ro lny  i przem ysłow y 
północny, a stolica polityczna zajęła położenie eks* 
centryczne. C entralne zatem położenie stolicy nie

i od namiętności w wielkim stylu; „szary czło­
wiek” , mimo całego ekshibicjonizmu z jakim 
m aluje go większość jego chwalców jest naogół 
mało pomysłowy w swych szaleństwach —  na­
miętności swe wyładowuje prymitywnie, prze­
ważnie na ponuro i dość monotonnie.

Symplioystyczne, czysto fizjologiczne poj­
mowanie życia i egocentryczny pogląd na świat, 
osłodzony łezką fałszywego humanitaryzmu, łą­
czy m odną literaturę „proletarjacką” z ‘inną 
mieszczańską koncepcją —  z koncepcją „czło­
wieka ekonomicznego” klasyków szkoły libe­
ralnej, z utopistycznym „hom o oeconomicus” 
A dam a Smitha.

„H om o oeconomicus” liberałów starej 
szkoły jest najbliższym krewniakiem współcze­
snego1 „szarego człowieka” ; typ ten naogół wy­
daje się być bliższym gatunkowi „sus scrofa 
dom estica” aniżeli człowiekowi antropologów 
„hom o sapiens” .

Sprawa główna.
Związki, łączące m odną literaturę „prole­

tarjacką z ideałami liberalnego mieszczaństwa 
są nader wyraźne. Są one nietylko genetycznej, 
ale i ideologicznej natury —  niemałą rolę od­
grywa także przeważnie czysto burżuazyjne po ­
chodzenie jej przedstawicieli. W  samem zało­
żeniu tego „krajowego proletm itu”, że użyjemy 
znów określenia Skiwskiego, tkwi więc zasadni­
cze fałszerstwo. Interesującem byłoby bliższe 
zbadanie przyczyn jego rozpowszechnienia się. 
Leżą one po największej części w głębokim 
konflikcie, jaki wytworzyły zmienione warunki 
społeczne i gospodarcze w łonie dzisiejszego 
mieszczaństwa. Niezdolność opanowania złożo-

pociąga centralizm u państw ow ego i nie jest jego wy* 
razem.

W  państw ach, k tóre mają za sobą długie wieki 
rozw oju  historycznego, a są zam knięte w granicach 
ostatecznych o możlivyie największej rozciągłości 
i posiadają silnie rozw iniętą sieć linii komunikacyj* 
nych, w ystępuje zjawisko znacznego skupiania się 
ludności stolicy. Pow stają stolice — olbrzym y, któ* 
rych ludność przekracza sw oją liczebnością skupie* 
nia najw iększych miast, rosnących tylko w skutek ak* 
tyw ności gospodarczej. Zjaw isko to jest w praw dzie 
zw iązane z procesem  szybkiej urbanizacji świata 
współczesnego, z masowym ruchem ludności rolni* 
czej do miast, ale pow staje niezależnie od rozw oju 
wielkiego przem ysłu. Stolice świata starożytnego, jak  
Rzym, były  rów nież względnie dużemi miastami. 
Przyczyną najistotniejszą tego zjawiska — to centra* 
listyczne oddziaływ anie stolicy na całość życia państ* 
wowego. Stolica staje się n iety lko siedzibą akcji 
i myśli politycznej, kierowniczej, ale skupia w sobie 
wszystkie siły duchow e i m aterjalne państw a. W  koń* 
cowym etapie tego rozw oju stolica przestaje być je* 
dynie ty lko centralnym  organem , staje się państwem  
samem. Z ajęta przez nieprzyjaciela, paraliżuje upad* 
kiem swym całe państw o, zabezpieczona od  w rogów, 
pozw ala mu żyć i oddechać, poniew aż sama żyje 
i oddecha. K lasyczny przyk ład  stolicy, k tóra osią* 
gnęła całkow ity okres rozw oju, stanow i Paryż. Całe 
życie Francji zam yka się w rojow isku paryskiem . 
D ‘A rgenson w 1870 r. p rzyrów nał Francję do du* 
żego pająka o wielkiej głowie i długich, słabych ra* 
mionach, którego soki żyw otne koncentru ją  się 
w głowie Paryża.

Rozwój dróg kom unikacyjnych, ułatw iających 
migrację ludności, um ożliw iających szybki dow óz 
żywności do wielkich ośrodków  miejskich, spotę* 
gow ał jeszcze rozrastanie się stolic w Europie do 
niebyw ałych rozm iarów . W ielki L ondyn stanow i dzi* 
siaj 17.5%, M ały  Londyn 9.5% ogółu zaludnienia 
W . B rytanji, B erlin  6.4% zaludnienia Niemiec, Paryż 
około 7% , Rzym 2.7% a W iedeń aż 27.4%.

N adm ierny  rozrost stolic tak  pod  względem 
ludności jak  i funkcyj, potęguje zło socjalne, wy* 
nikające z p rzerostu  urbanizacji, osłabiając stopnio* 
wo i trw ale siły żyw otne państw a, co stwarza ko* 
nieczność znalezienia środków  zaradczych, koniecz* 
ność zaham ow ania tego procesu.

W  państw ach, organizujących się na założę* 
niach federacyjnych stolica specjalizuje się niejako 
w swych funkcjach politycznych, podczas gdy  do 
innych miast należy przodow nictw o w spraw ach in* 
telektualnych i gospodarczych (B oston, C hicago).

W  państw ach jednolitych, unitarystycznych 
pew nego rodzaju  odm łodzeniem , albo środkiem  neu* 
tralizującym  skutki przerostu  stolicy, b y łb y  w edług 
J. B runhes‘a — rozdział funkcyj in telektualnych 
i gospodarczych na miasta p row incjonalne (regjonal* 
ne). Stolica centralna zachow a wówczas charakter 
ogniska politycznego, siedziby w ładz kierowniczych, 
zapew niających jedność, harm onję i najistotniejszą 
koordynację  sił rozw oju  i ob rony  państw a.

W  tym  przypadku  stolica ucierpi w  swej do* 
tychczasowej ekskluzyw nej roli, ale nadm ierne cen* 
tralizow anie ludzi i funkcyj ulegnie zaham ow aniu. 

*
Pow stanie Państw a polskiego zbudziło  silne do* 

środkow e tendencje, jako  reakcję na rozbicie i dez* 
organizację m oralną i m aterjalną, w yw ołaną przez 
rozb iory . W arszaw a w róciw szy do naturalnej swej 
ro li stolicy centralnej całego terytorjum  państwowe* 
go, stała się koniecznym  i istotnym  ośrodkiem , sku* 
piającym  siły, zdolne zasypać głębokie przepaście 
gospodarcze i ku ltu ralne m iędzy daw nem i dzielni* 
cami.

O rganizacja życia dzielnic przez obcą zabór* 
czą państw ow ość szła w kierunku  odśrodkow ym , 
tw orząc trzy  niejako drogi odpływ u energji narodu , 
zm ieniając — w brew  naturalnym  w arunkom  — kie* 
runki ciążenia gospodarczego poszczególnych obsza* 
rów  dzisiejszego państw a.

3
zmienionych społeczeństwach, w których do 
głosu przyszły nowe czynniki społeczne, kieru­
jące się moweml ideałami imoralnemi, spowo­
dowała załamanie się jednolitej dotychczas po­
stawy m oralnej mieszczaństwa i jej inteligen­
ckich derywatów. Załam ała się też filozofja zu­
bożania życia, wyrażająca się w liberalnym hu­
manitaryzmie, załamała się wreszcie i wiara 

I w nieograniczony postęp ludzkości, ta religja 
j dziewiętnastowiecznego liberalizmu. Coraz licz­

niejsze elementy zdeklasowane burżuazji, sta­
nowiące w  przeważnej części trzon t. zw. rady­
kalnej inteligencji rozpoczęły poszukiwanie no­
wych dróg —  znaczna ich część, nie pozosta­
jąca w żadnym konkretnym stosunku do p ro­
dukcji, nie mogąca się wyzwolić z czysto mie­
szczańskich przywiązań do ideału ułatwionego 
życia rozpoczęła jego gwałtowną obronę, na­
dając tej walce pozory budowania nowej kul­
tury „pToletairjaokiej” . Stąd owa inflacja pro­
letkultu, wzmożona propaganda liberalizmu 
seksualnego, ofenzywa oabronzowników.

„Krajowe proletmity“ nie sa proletarjac- 
I kie —  są fałszywe i fałszowane. Pozostaje jed- 
I nak do rozstrzygnięcia problem, czy pojęcie 

proletkultu ma wogóle rację bytu?
Sądy w tej kwestji są wcale rozbieżne. 

Skiwski i Dąbrowska negują całkiem słuszność 
tego pojęcia; inni1 znów łączą je uporczywie 
z pojęciem „kultury socjalistycznej”. Istnieje 
niewątpliwie wiele nieporozumień dokoła tego 
przedmiotu, zajmiemy się niemi kiedyindziej. 
W ynikają one w znacznej mierze ze ściśle lite­
rackiego czy politycznego ujmowania pojęcia 
proletkultu; istota zagadnienia leży jednak 
znacznie głębiej, daleko poza granicami zjawi­
ska czysto literackiego, a nawet „klasowego”. 
Jest ona związana bezpośrednio z kwestja no­
wych ideałów etycznych i społecznych. W tym 
sensie musi ona interesować wszystkich, dla 
których nie jest obojętną kwestja odrodzenia 
moralnego Polski. Bo ta sprawa jest spośród 
wszystkich najważniejszą, jest sprawą główną.

Bolesław Zubrzycki.

R ezultaty tej organizacji, mającej na celu utrwa* 
lenie eksperym entu politycznego, okazały się z całą 
w yrazistością, w  istotnych swoich rozm iarach, z chwi* 
lą pozyskania niepodległości. S truktura tery torjalna, 
sieć dróg kom unikacyjnych, kierunki działania go* 
spodarczego i ku lturalnego okazały się tak silne, że 
do dzisiaj nie zdołały  się zatrzeć i całkowicie zre* 
organizow ać na mapie Państw a polskiego. D o azi- 
siaj zachow ały się jeszcze osobliw e archaizm y, wy* 
raźne ślady okupacyjnych przeżytków , jeśli idzie
0 życie gospodarcze. Teren D ąbrow y G órniczej (we* 
dług prof. Rom era) zaopatru je się w dalszym ciągu 
w siano na W ołyniu, mimo pobliskiego a pierwszo* 
rzędnego centrum produkcji nad górną W isłą 
(Oświęcim). G łów ne ognisko przem ysłu płócienni* 
czeg°. Ż yrardów  zaopatryw ał się w len północno* 
w schodni i to  samo czyni do dziś, pom ijając podoi* 
skie okręgi lnu i konopi. Problem  w yżyw ienia miast 
rozw iązuje się w daw nych kierunkach dostaw y. D rób 
np. p rzychodzi do W arszaw y i Łodzi z Kowla i Oły* 
ki, z odległości aż 600 km., mimo, że now o pow stałe 
centra hodow li d rob iu  na M azow szu i K ujawach 
są oddalone poniżej 100 km.

Ż yw iołow a, św iadom a praca ku zjednoczeniu
1 stw orzeniu w arunków  rozw oju, zgodnych z geo* 
politycznem  położeniem  Państwa, w yw ołać musiała 
charakterystyczne zjaw isko migracji w ew nętrznej lud* 
ności, przegrupow anie sil gospodarczych i kultural* 
nych z przekreśleniem  lub  zm ianą procesów  i form  
żXci.a. daw niejszego, w zrastanie pew nych ośrodków  
miejskich a zam ykanie innych, nadew szystko jednak  
silne w zrastanie stolicy, W arszaw y.

C entralistyczne działanie W arszaw y odzwier* 
ciedliło się nietylko w zagęszczaniu się ludności, ale 
przedew szystkiem  w skupianiu się w ładzy politycz* 
nej, organów  rządzących, instytucyj finansow ych, 
ku lturalnych i gospodarczych, co spow odow ało osła* 
hienie się znaczenia daw nych centralnych miast dziel* 
nicowych, jak  Poznań  i Lwów. Przyciągające oddzia* 
ływ anie W arszaw y w stosunku do ludności obu  tych 
miast, a szczególnie Lwowa, odbiło  sie przedewszyst* 
kiem na warstwie inteligenckiej, urzędniczej, a nie 
objęło mas ludności. Z aludnienie W arszaw y stano* 

°  xr- f ' 3-6% ogółu ludności w  Polsce.
N ieco odm ienne w nioski w ysuw ają się, skoro 

weźmiemy po d  uwagę, jak i odsetek ludności miej* 
skiej, zamieszkującej duże miasta p onad  100 tysięcy 
m ieszkańców, przypada na stolicę. Ludność Paryża 
(na 18 miast, których sum a zaludnienia w ynosi 6.686 
tys.) stanow i 43.2% ludności w ielkich miast, ludność 
?  / na ^  miast •— 19.570 tys. mieszk.) stanow i 
21.9%, ludność M . L ondynu (na 46 m iast — 16 532 
tys. mieszk.) — 26.5%, Rzym u (na 22 m iast — 7.534 
tys. mieszk.) — 14.7% a na ludność W arszaw y przy* 
p ada  (na 10 miast ponad  100 tys.) około 35.6% za* 
ludnienia  w ielkom iejskiego w  Polsce. W arszaw a po 
Paryżu, pochłania zatem najw yższy odsetek ludności 
w ielkich miast.

Jasnem  jest, iż siły centralistyczne m łodego or* 
ganizm u państw ow ego dążą do w ew nętrznej konso* 
lidacji, spoistości, aby zgodnie z założeniam i geo* 
graficznem i i politycznem i zabezpieczyć mu najwięk* 
sze możliwości siły oporu . A le przyk ład  państw  cen* 
B alistycznych w  Europie, gdzie rozw ój doprow adzo* 
ny  został do pew nego maksimum a naw et je  prze* 
kroczył, w ysuw a się jako  przestroga dla nas. Cen* 
tralizm  A G rszaw y musi być w zgodzie z potrzebam i 
całego Państw a i różnych po d  w zględem gospodar* 
czym i kulturalnym  jego obszarów . W arszaw a nie 
może skupiać wszystkiego z racji swego stołeczne* 
go charakteru, a przez to  osłabiać siły Państw a. 
O strzeżenie stanow ią Paryż i Berlin, zjadające już 
dzisiaj w yniki p rzy rostu  naturalnego, stojące w obli* 
czu groźby  społeczeństw a bez m łodzieży. Jak  z jed* 
nej strony  konsolidacja m łodego Państw a polskiego 
w yw ołuje n iety lko po trzebę ale konieczność centra* 
lizmu, tak  z drugiej, różnorodność w arunków  geo* 
graficznych i gospodarczych stw arza potrzebę indy* 
w idualnego niejako trak tow ania przez w olę rządzącą 

(dok. artykułu na str. 4=tej)

najwyższy życie bez cierpień, wolne od trudu

nej maszyny produkcyjnej świata środkami, d o ­
tychczas stosowanemi przez liberalną politykę 
gospodarczą, nie znajdującą zwolenników w

Państwo i stolica



N O W E  C Z A S Y

Lwów mówi o sobie
Wola Lwowa

Przypadła mi w udziale rola zakończenia 
wielkiego cyklu, który pod  nazw ą: „Lwów wal­
czy o swe posłannictwo we własnem Państwie , 
względnie „Lwów mówi o sobie” , skupiał w 
ciągu ostatnich miesięcy wybitnych prelegentów 
i autorów przed mikrofonem rozgłośni lwow­
skiej i na lamach „Nowych Czasów”.

W rażenia ogólne, jakie nasuwają te pu- 
publikowane wypowiedzi o Lwowie, doprow a­
dzają do wniosku bardzo charakterystycznego. 
Trzeba mianowicie powiedzieć, że nie ograni­
czamy się do zajęcia postawy obronnej w sto­
sunku do tendencyj pomn-iejszycielskich na­
szego miasta. Kładziemy raczej nacisk na obo­
wiązek ofenzywy, pozytywnego wysiłku całego 
społeczeństwa w kierunku tworzenia nowych 
wartości, nowego oblicza, nowego posłannic­
twa Lwowa w zmienionych warunkach histo­
rycznych. Postawa ta, zgodna jest ze wskaza­
niem naszego wojewody płk. Beliny-Prażmow- 
skiego, który w wywiadzie „Nowych Czasów” 
podkreślił właśnie konieczność położenia głów­
nego nacisku na organizację twórczego wysił­
ku, mającego przynieść w  rezultacie nowe wy­
niesienie dziejowe Lwowa.

T aka pozytywna postawa wysiłku lwow­
skiego w ydaje mi się też słuszna i trafna. W aż­
nym  bowiem i niezbędnym jest moment obro­
ny, stanowcze i czynne staranie, aby zachować 
we Lwowie te wielkie wartości kulturalne i go­
spodarcze, jakie miasto nasze wypracowało so­
bie w ciągu długich lat. W  tej też dziedzinie 
czynniki odpowiedzialne, wsparte jednolitą po­
stawą całego społeczeństwa —  spełniają swe 
zadania. Ograniczanie się wszakże do takiej 
akcji obronnej byłoby bezwątpienia wypełnia­
niem tylko części obowiązków, na nas ciążą­
cych. Obowiązki nasze względem Lwowa i ziem 
południowo - wschodnich są jeszcze inne, szer­
sze i głębsze. Musimy mianowicie odnaleźć 
istotny, pozytywny sens Lwowa w życiu, w k ra­
jobrazie odrodzonego Państwa. Musimy prze­
stawić się w myśleniu naszem o znaczeniu Lwo­
wa, które było inne w zaborze austrjackim 
a inne jest we własnem Państwie. I tu trzeba 
odrazu powiedzieć, aby uniknąć nieporozumie­
nia: znaczenie Lwowa we własnem Państwie 
i dla własnego Państwa jest nieskończenie 
większe i ważniejsze, aniżeli było przed r. 1918 
w  państwie zaborczem. Tem  większa odpowie­
dzialność ciąży też na naszem, współczesnem 
pokoleniu, w okresie budowania własnej państ­
wowości. Lwów przedwojenny był chorążym 
idei niepodległości i to swoje posłannictwo 
chlubnie wypełnił. Lwów współczesny musi być 
odpowiedzialnym nosicielem idei państwowo­
ści na ziemiach południowo-wschodnich. I to 
zadanie historyczne ma dopiero spełnić. O d te­
go zaś, jak to zadanie spełni, od tego, w jakim 
stanie współczesne pokolenie przekaże przysz­
łym generacjom to miasto, zależy nasz honor, 
nasze imię, zależy dobro i przyszłość Państwa 
na tych ziemiach.

Lwów bowiem tylko w znaczeniu formal- 
nem  i administracyjnem przestał być stolicą 
ziem południowo-wschodnich. Pozostał nato ­
miast i pozostanie bodaj na zawsze faktyczną 
stolicą duchową, kulturalną i gospodarczą tych 
ziem.

Jest rzeczą znamienną, że taką właśnie 
centralną pozycję Lwowa w geopolitycznym 
krajobrazie Państwa na ziemiach południowo- 
w sch o d n ich —  ustalają objektywne badania 
naukowe naszych rzeczoznawców we wszyst­
kich dziedzinach życia. W szechstronna i głębo­
ka analiza położenia współczesnego Lwowa, 
dynamiki jego rozwoju, perspektyw  jego przy­
szłości, napełnia głębokim optymizmem ale 
i poczuciem olbrzymiej odpowiedzialności, ja­
ka nas obarcza.

Pomijając już bezsporne stanowisko po ­
lityczne Lwowa, k tóre nadaje mu charakter 
centralnego organu idei Państwa na tym ob­
szarze, zostawiając na boku takie samo bez-

pew nych obszarów  z racji ich naturalnego charak* 
teru . W ów czas okaże się korzystnem  rozbudzanie 
aktyw ności ośrodków  miejskich, k tóre stanow ią nas 
turalne centrum  danego obszaru, obdarzan ie  ich spe* 
cjalnemi funkcjam i, w ynikającem i z w łaściwości te* 
ry torjum  i rodzaju  w ykonyw anej pracy. Ciążenie 
dośrodkow e nie zaham uje wówczas żyw otności po* 
szczególnych centrów  regjonalnych, a spraw a Lwowa 
czy innego miasta prow incjonalnego, nie będzie ni* 
gdy  rozum iana jako  spraw a uczucia i lokalnego patr* 
jo tyzm u, czy też jako  usiłow anie zachow ania daw* 
nego stolicow ego charakteru, ale okaże się zdrow ym  
odruchem  szukania właściwego w yrazu dla miasta 
w  obrębie jego obszaru życiowego.

Ta częściowa decentralizacja stolicy na ośrodki 
p row incjonalne nie osłabi procesu scalania organizm u 
państw ow ego, przeciwnie, obudziw szy ambicję i wos 
le poszczególnych miast, przyspieszy rozw ój i potę* 
gę Państwa.

Józefa Mękarska.

konkurencyjne stanowisko Lwowa w dziedzi­
nie kultury duchowej i umysłowej —  podkreś­
lić wypada pozycję Lwowa, jako ośrodka dy­
spozycji walorów gospodarczych na ziemiach 
południowo-wschodnich. Zasięg komunikacyj­
ny Lwowa, udział jego w obsłudze świadczeń 
publicznych, charakter jego, jako sztabowej 
centrali polityki rolnej i szereg innych właści­
wości —  oto znamiona faktycznej stołeczności

naszego miasta na południowym wschodzie 
Polski.

A  jeśli taki jest plan sytuacyjny Lwowa 
na m apie nowej rzeczywistości Polski —  to po­
ra odpowiedzieć sobie na pytanie: jakie warun­
ki muszą być spełnione, aby nasze szczęśliwe 
pokolenie wywiązało się zwycięsko z zadań, 
które będąca na porządku dziennym „sprawa 
Lwowa” na nie nakłada? Co musimy czynić, 
aby Lwów celowo i skutecznie urzeczywistniał 
swoje nowe posłannictwo we własnem Państ­
wie?

Nie ulega wątpliwości, że atmosfera psy­
chologiczna, jaka ostatnio organizuje się do-

Literatura Lodzi
Łódź, najw iększe miasto fabryczne państw a, tę* 

tni w rzaw ą gorączkow ej pracy, grzmi w chmurach 
przew ożonej ulicami baw ełny, mrowi się pochodam i 
robotników ... N ajpierw sza, głęboka troska życia wy* 
pełniła tu  każdą godzinę i każdą pierś ludzką, od* 
suw ając wszystkie inne spraw y na p lan dalszy.

Jest to  najcharakterystyczniejsza cecha Łodzi. 
A le m aszyna wiąże nietyłko nici, m aszyna dzierżga 
więzi ideow e. Jedynie w pozytyw nym  zw iązku z Ło* 
dzią, jako  ośrodkiem  w ytężonej pracy i w alki, może 
rozw ijać się literatura łódzka.

Pow staje tedy  pytanie, czemu gigantycznej roz* 
budow ie przem ysłu łódzkiego w w. X IX  i później 
nie tow arzyszy rów nie po tężny  w zrost miejscowej 
lite ra tu ry  społecznej, czem u o literaturze łódzkiej 
należy mówić jako  o czemś odniedaw na powstałem, 
ciągle jeszcze św ieżem ?

By to zrozum ieć, przenieśm y się na chwilę w 
przeszłość. Jak  w iadom o, rozw ój Łodzi pozostaje 
w zw iązku z rozw ojem  przem ysłow ym  b. K rólestwa 
Polskiego po zniesieniu barjery  celnej od Rosji w r. 
1851 i po przebudow ie życia społecznego w latach 
popow staniow ych. Łódź rzuca tow ary na rynki 
w schodnie. Z  odnośnych zestawień statystycznych 
w ynika, że gw ałtow ny w zrost „Polskiego Manches* 
te ru“ datuje się po  r. 80. R ów nolegle w literaturze 
polskiej lata te p rzynoszą rozk ład  pozytyw izm u. 
G łębokie przem iany ekonom iczno * społeczne i po* 
lityczne w życiu b. K rólestw a spow odow ały, że ha* 
sła pozytyw istyczne poniekąd  zdew aluow ały się. 
K rytykuje się hasło „pracy organicznej", stosunki 
społeczne w mieście, chciwość przew ażnie obcych 
fabrykantów , w yzysk robotn ików  i t. p. N ie od rze* 
czy będzie przytoczyć charakterystyczny wierszyk, 
k tó ry  w ędrow ał w tedy po łam ach pism. —

G dy  darm ozjadów  sytych garść nieliczna 
Pracą głodnego ludu  się wzbogaca,
O to jest bracie „praca organiczna",
O to  jest bracie „organiczna praca".

Z  okresu takich właśnie nastro jów  pochodzą 
pierwsze głosy literackie o Łodzi. Fakt ten tłum aczy 
zarazem , dlaczego w spaniały im pet polskiego Man* 
chesteru miast literatury  apoteozującej w yw ołał ską* 
pą ilościowo lecz jakże dobitna negację. Pod wpły* 
wem stosunków  łódzkich pisze B. Prus w r. 1880 
opow iadanie p. t. „Pow racająca fala". Jak  łatw o się 
z ty tu łu  domyśleć, mowa tu  o ujem nych przeciwień* 
stwach, które rodzi kapitalizm . A le jest to dopiero 
złow rogie mem ento. K rytyka Łodzi jako  środow iska 
kapitalistycznego znajduje najpełniejszy swój wyraz 
po r. 90*tym. W incenty Kosiakiewicz pisze powieść 
p. t. „Baw ełna". Jest to  obraz stosunków  przemy* 
słowych w naszem mieście, z rob iony  z naturalistycz* 
ną drobiazgow ością i znajom ością tem atu. Dalej po* 
wstaje „Ziemia obiecana" R eym onta i dziesięć lat 
później pisarz, pochodzący ze szlachty ziem iańskiej, 
Zygm unt Bartkiewicz, ostatecznie potępia Łódź w no* 
weli p. t. „Złe m iasto".

W szystkie te w ym ienione u tw ory literackie, 
traktujące o Łodzi, — dadzą się krótko ująć jako 
negatyw ne, przyczem  negacja ta leży w płaszczyźnie 
społecznej zupełnie w idom ej, realnej...

Pogłębieniem  takiego stanu rzeczy jest poezja 
M icińskiego i ks. A ntoniego Szandlerow skiego, auto* 
rów  łodzian*) piszących, że tak  określę najogólniej, 
przed w ojną. O  ile przedtem  negacja m iasta wyra* 
żała się w płaszczyźnie zupełnie w idocznej, obecnie 
t. zn. w poezjach M icińskiego i Szandlerow skiego 
potępienie now oczesnej w ieży Babel pada ze sfer po* 
zarealnych. Pisarz niezw iązany z form am i nowocze* 
snego życia, zasadniczo m iasta nierozum iejący, ucie* 
ka w świat fikcji. S tosunki społeczne, ciężar walki 
codziennej tłum aczone są w poezji obu  tych auto* 
rów  na język m etafizyczny. D la M icińskiego będzie 
to  w alka z A rym anem , uosobieniem  zła, antytezą 
wszelkiego dobra, d la Szandlerow skiego, — bojem  o 
now e doskonalsze pojm ow anie miłości (C onfiteor, 
Paraklet, Poezje).

Potępienie Łodzi, ucieczka w św iat marzeń... 
Jaka siła realna poprow adzi do walki, ale nie na 
drodze w yrzekania się m iasta i now oczesnych form 
życia, lecz na wielkim szlaku historycznego rozwo* 
ju ?  To siła pracy. P rzy  w arsztatach w rytm ie pracy 
pow staje poczucie w spólnoty , rodzi się now a morał* 
ność socjalna, now a moc ideowa... R obotnicy  stają 
do w alki o niepodległość Polski a zarazem  niepod* 
leglość ekonom iczną, jako now y i jedyny  czynnik 
dziejow y w obec bankructw a i ugodow ości pożyty* 
wistycznego mieszczaństwa. W  tym  właśnie duchu 
przem aw ia płom iennie Stefan Żerom ski.

W  Łodzi now a ta idea objaw ia się najp ierw  
w  form ie w alki politycznej. W  latach 82—86 działa 
w naszem  mieście partja  „P roletarjat", w  r. 92 wy* 
bucha t. zw. bun t łódzki, będący m anifestacją siły 
robotniczej, wreszcie r. 1905 jest już zwycięskiem 
w ystąpieniem . PPS przejm uje w swoje ręce sztandar 
w alki o niepodległość. K ażda fabryka, dom  czy uli* 
ca, każdy  nieom al kam ień łódzki rwie się w  ogień 
bohaterskiego boju.

Jakie znaczenie dla lite ra tu ry  łódzkiej m a ten 
ruch robo tn iczy?  Służy jako  rezerw uar now ych idei, 
jako gleba p o d  inną  zgoła odm ienną literaturę. 
W ślad  za w alką polityczną, idzie zawsze działalność 
propagandow o*broszurow a, pow stają szkice publicy*

styczne, w spom nienia i t. p. Jak  dzisiaj reportaż jest 
społecznem  i estetycznem pobudzaniem  szerszych 
w arstw  czytelniczych, podobnie  działalność politycz* 
no*broszurow a r. 1905 i później jest podprow adza* 
niem do nowej literatury , przedew szystkiem  do no* 
wych tem atów . Ta przem iana jakościow a — prze* 
chodzenie publicystyki w literaturę — daje się zau* 
ważyć w wielu publikacjach ów czesnych, jak  Żerom* 
ski „N okturn", Stefan G órski „Łódź współczesna, 
obrazki i szkice publicystyczne", I. Kostin Tymkow* 
ski „M iasto proletarjuszów  — Łódź", pism a Zofji 
.W ojnarow skiej i dzisiaj — w spom nienia M artynow* 
skiego (B arykady) czy powieść Jarem skiego (Brato* 
bójcy). Oczywiście literaturą piękną, we właściwem 
tego słowa znaczeniu, wszystkie te p łody  (z wyjąt* 
kiem Żerom skiego) nie są. Raczej m anifestują now ą 
treść. O to po jaw ił się p ro letarjat, jako świeży czyn* 
nik w walce o niepodległość, i o to  zarysow uje się 
m ożliwość nowej literatu ry  łódzkiej, związanej po* 
zytyw nie z „miastem tysiąca kom inów " a zarazem 
walczącej z dotychczasow ą nieprzychylną dla Łodzi 
opinją.

O dzyskanie N iepodległości i dalej budow a Pań* 
stwa o tw orzyły  now e szerokie perspektyw y życia. 
Staw ało się jasnem , że nadchodzą inne czasy, kiedy 
K onradem  będzie nie rom antyczny rycerz, nie za* 
paleniec marzyciel, ale człowiek now y, silny, trzy* 
m ający m łot w naoliw ionych rękach. I tym młotem 
zostanie w ykuta przyszłość. Oczy łódzkich — i nie* 
ty lko  łódzkich — pisarzy zw róciły się ku dymiącemu 
wszystkiemi kom inam i miastu. S tam tąd miał nadejść 
człowiek ju tra . Tam  w w ielopiętrow ych gigantach 
fabrycznych, w ogniu i zgiełku m aszyn pow staw ała 
now a treść. Ideologja świata pracy potężnieje i wzno* 
st się do w yżyn praw dziw ego artyzm u w wierszach 
now ych poetów .

T rzeba by ło  jeszcze poddać rewizji swój sto* 
sunek do przeszłości. Jedną z pierw szych p rób  w tym 
kierunku  podjął J. N . M iller w książce kryt. p. t. 
„Zaraza w G renadzie".

Poeci pow ojenni opiew ają now e piękno Łodzi, 
czar olbrzym iego now oczesnego miasta. Każde 
drgnienie olbrzym iego organizm u onnacza tu  sygnał, 
rozkaz, sprężynę, w praw iającą człow ieka w ruch 
i posłuszeństw o. Tysiączne syreny rozdzierają niebo. 
I oto zachłysnęły się gorącą parą  kotły, drgnęło ol* 
brzym ie koło rozpędow ej m aszyny, zaklaskały pa* 
sy, zgrzytnęły koła transm isji, zagrzm iały w arsztaty
— rozpoczął się upalny  dzień roboczy. K ilkadziesiąt 
tysięcy robotn ików  łódzkich stanęło na posterunku 
pracy.

Pierwsze te lata pow ojenne określają literaturę 
łódzką jako  poniekąd  urbanistyczno * uniwersali* 
styczną. N azw iska: Tuwim, J. N . M iller, W . Wan* 
durski, M. B raun.

Później w r. 28 mamy do zanotow ania pierwszy 
zbiorow y w ysiłek literacki na terenie naszego mia* 
sta. Pow staje g rupa poetów  „M eteor". „M eteoryci" 
nie mieli obow iązującego w yraźnie społecznego pro* 
gram u. Program  społeczny by ł tu spraw ą raczej in* 
dyw idualną, natom iast grupę obow iązyw ały pewne 
założenia form alne a przedew szystkiem  działanie 
zbiorow e na terenie Łodzi — w sensie budzenia za* 
interesow ań literackich. Przez 3 lata m eteoryci wy* 
daw ali pism o własne, tom iki poetyckie (Piechala, So* 
w ińskiego, K arpińskiego i in.), w spółpracow ali w pra* 
sie łódzkiej, organizow ali doroczne w ieczory poetów  
łodzian, odczyty, akadem je, m. in. odbyła  się pierw* 
sza w Łodzi akadem ja N orw ida i t. d. i t. d. N aogół 
by ły  to czasy niejako „w iosny łódzkiej" — mło* 
dzieńczego rozm achu i entuzjazm u.

W  r. 1931 pow staje w Łodzi g rupa literacka 
„Prądy", działająca podziśdzień. N ajp łodniejszy  jest 
tu  M arjan  Piechal. T rzy  książki jego (K rzyk z mia* 
sta, Elegje całopalne i G arść popio łu) w ykreślają 
sw oistą drogę rozw ojow ą nowej literatu ry  łó d zk ie j: 
od akcentów  krzyw dy społecznej — do podnoszenia 
w artości m oralnych w ideologji robotniczej. Poza 
Piechalem  do Prądów  należą — poeta robotniczy 
A nt. K asprow icz, R afał Len oraz piszący te słowa.

N ależy w spom nieć jeszcze o łódzkich autorach 
n iczrzeszonych. G ustaw a Jarecka ogłosiła dwie po* 
wieści z życia Łodzi, dalej Jerzy  Zawieyski napisał 
„G dzie jesteś przyjacielu" i „D aleko do rana", An* 
drzej M adler w ydał pow ieść „Falista linja", k rytyk 
G aliński sprezentow ał pracę antolog.*krytyczną p. t. 
„Poezja Polski od rodzonej", M arja  (Przedborska wy* 
stąpiła na łam ach „G łosu Porannego" z cyklem op i­
sow ych poezyj p. t. „W śród kom inów  Łodzi".

T ak  przedstaw ia się rozw ój literatury  Łodzi i o 
Łodzi — od lat najdaw niejszych aż po dzisiaj. D roga 
n iedługa, ale jakże charakterystyczna i ciągle in n a ' 
O d  negacji miasta, od ucieczki w św iat m arzeń aż 
do urbanizm u pierw szych lat pow ojennych i dalej
— aż do społecznego stanow iska łódzkiej literatu ry  
dzisiejszej. Idąc temi etapam i, obserw ujem y jak  nie* 
nawiść przeradza się w miłość, jak  rodzi się testa* 
m ent Łodzi: zjedźm y do św iata pracy, stańm y ramię 
p rzy  ram ieniu obok  ludzi w pocie czoła tw orzących 
w spółczesność. I tu  zaw iera się w skazanie nietyłko 
Łodzi, lecz w ogóle dnia dzisiejszego.

Grzegorz Timofiejew.

*) M iciński pono w yszedł z Łodzi.

koła zaktualizowanej sprawy Lwowa —  w y ' 
twarza pomyślne horoskopy dla przeprowadza­
nia takiej zwycięskiej ofenzywy lwowskiej. Ro­
dzi się coraz większe zainteresowanie proble­
mem Lwowa. Pobudzone zostały ambicje. Na­
pina się łuk woli działania. Pogłębia się świa­
domość odpowiedzialności i obowiązku. Mno­
żą się charakterystyczne inicjatywy, jako wyraz 
entuzjazmu poszczególnych ośrodków społecz­
nych w powszechnym- łańcuchu wysiłku.

W arto wymienić tu szereg ogniw tej przy­
bierającej coraz bardziej na sile inicjatyw y: T o­
warzystwo rozwoju ziem wschodnich, Tow a­
rzystwo obrony interesów Lwowa, organizacje 
kom batantów, skupienie Zarzewiaków, pracow­
nie naszych wyższych uczelni, R ada Miejska. 
Klub inteligencji republikańsko - demokratycz­
nej, prasa, radjo —  oto wyliczone na pocze­
kaniu ośrodki tego różnostronnego wysiłku.

Sam fakt tej różnostronności wszakże, na­
suwa z miejsca refleksję, a raczej rozumiejący 
się samo przez się postulat: skupić, skoncen­
trować, zespolić tę kipiącą w różnych środowi­
skach energję - i wolę do akcji, bez uronienia
—  oczywiście — bogactw a poszczególnych, in­
dywidualnych wysiłków i pomysłów.

Wszak poza wszelką dyskusją pozostaje 
moment, -iż w całej tej odpowiedzialnej pracy 
nie chodzi przecież o ambicje personalne, o 
przywilej pierwszeństwa w podjęciu inicjatywy, 
słowem nie chodzi o to: kto, tylko, jak i co 
robi. O zbyt poważny i odpowiedzialny cel 
w pracy tej i-dizie, aby zaważyć ,na niej miały 
względy uboczne i nieistotne.

Uważam przeto, że głównym i naczelnym 
postulatem, który stanowi o powodzeniu i sku­
teczności podjętego wysiłku —  to, na -najbliż­
szą przyszłość, zadanie skonsolidowania orga­
nizacyjnego tej powszechnej inicjatywy nad 
podniesieniem Lwowa.

Wierzę głęboko, że tę jedność, solidar­
ność i celową współpracę w wysiłku dla dobra 
ukochanego miasta i Państwa, —  zrealizujemy 
w najbliższym czasie. Wierzę, że rychło poko­
namy przejściowe trudności, jakie Lwów mu­
si przezwyciężyć, jeśli ma się rozwijać i posłan­
nictwo swe we własnem Państwie spełniać.

A wierzę dlatego, ponieważ żywo mam 
w pamięci nieskończenie większe trudności, 
które Lwów triumfalnie umiał opanować, gdy 
w pamiętnych latach 1918 i 1919 walczył 
z bronią w ręku, a część jego z gołemi pięścia­
mi, o swoją przynależność do Państwa.

Uważam za swój obowiązek właśnie dzi­
siaj przypomnieć, co o tych ciężkich ale jakże 
wzniosłych i dumnych przeżyciach powiedział
—  najbardziej powołany i sprawiedliwy sędzia
—  Marszałek Piłsudski:

„Lwów w początkach naszego istnienia 
zajął bardzo wielkie i zaszczytne dla niego 
miejsce. Stał się on centrum myśli, życzeń, serc 
i uczuć polskich. Zaszczytna to rola i niejedno 
miasto wam tych chwil zazdrości. Lwów wy­
trzymał ciężką walkę. Przedewszystkiem wal­
kę z sobą, walkę z własną słabością, z włas­
nem niedomagan-iem i, zwyciężywszy własną 
słabość, dał moc i siłę obrońcom. Stało tu  woj­
sko tak źle ubrane, wojsko tak licho wyekwi­
powane, tak źle zaopatrzone... Było to tafcie 
sprzeczne z wszelką strategją, że zdawało się 
niemóżliwe, by  ludzie ci mogli- długo się utrzy­
mać. Jeżeli zdołali, to właśnie dzięki wartości 
moralnej,. Żołnierz na tem  przedmurzu naszej 
Polski, którem  jest Lwów, gdzie wszystkie wia­
try ze wszystkich kierunków -dają sobie rendez- 
vous —  wytrzymał nieraz pó ł nago, pół boso, 
nieraz głodny. Wszędzie, gdzie byłem, widzia­
łem ducha i pewność, że się utrzyma. Kampa­
n ia lwowska należała, zdaniem mojem, do naj­
cięższych rzeczy, -które żołnierze wytrzymali. 
Nie dziwię się wcale wrażeniu cudzoziemców, 
którzy potem  ze łzami w oczach opowiadali 
mi o bohaterstw ie żołnierza naszego, który 
w takich warunkach pracować jest w stanie. 
Mówili mi, że jeżeli kiedykolwiek wątpili o pra­
wach Polski do Lwowa, to widok żołnierza 
polskiego, który w tem -piekle życi-owem z za­
pałem  bronił tego miasta, był dostatecznym 
motywem, aby przyznać go Polsce... Ludność 
stawała się wojskiem, wojsko stawało się lud­
nością... i kiedym  ja, jako sędzia wojskowy, 
dający nagrody, odznaczający ludzi, m yślał 
i przemyśliwał nad kam panją p o d  Lwowem, 
to wielkie zasługi waszego miasta oceniłem tak, 
jak gdybym miał jednego zbiorowego żołnie' 
rza, dobrego żołnierza i ozdobiłem  Lwów Krzy­
żem Orderu Mirtu ti Militari, tak, że wy jeste­
ście jedynem  miastem w  Polsce, k tóre z mojej 
ręki, jako naczelnego wodza, za pracę wojen­
ną, za wytrzymałość, otrzymało ten order' •

Uczyńmy nowy, potężny, solidarny wy­
siłek, natchniony tym samym stylem i w i e l k o ­
ścią m oralną, aby nietyłko usprawiedliwić do­
tychczasowy, ale zapracować także na -przyszły 
wyrok historji, że Lwów we własnem Państwie 
dobrze i wiernie służy Rzeczypospolitej.

Aleksander DomaszewicZ-



N O W E  C Z A S Y

s z t u k a

TA D E U SZ  HOLLENDER

Wiersz o czarnej wodzie
H a l i n i e  G ó r s k i e j

W ypływa z brzucha miasta, gęsta i nieczysta, 
pod niebem raz z ołow iu, raz z błękitnej bieli.
W iecznie w czarnych kanałach charczy, parska, śwista 
w  zwyczajne dni tygodnia i w  białe niedziele.

W tłoczona najprzezorniej w kazamaty sklepień, 
odgrodzona od świata kratą i kanałem.
— Smutno nigdy błękitów malowanych nie pić;
— C iężko nazwać nurt życia — czarnym kryminałem.

Trudno być czarną wodą, smutno wiecznie pluskać
w  szachownicę z żelaza przemądrze splecioną, 
i  zbierać brudy miasta w skneblowane usta, 
wiecznie dusić się w  sobie, być wodą — a płonąć.

I z wszystkich strasznych mieszkań, z mieszczańskich w ychodków  
brać przetrawione żarcie. I nie móc zawrotnym  
nurtem jak czarny wulkan trysnąć w miasta środku, 
na rynku, gdzie zasiłki dają bezrobotnym.

Płynąć, płynąć złowrogo i długo — jak życie, 
zdechłe szczury, odpadki i gazety toczyć, 
zgniłemi jarzynami codziennie się sycić, 
a zapijać gruźlicą, mydlinami, moczem...

Gdzieś za miastem wstydliw ie spod ziemi wychynąć, 
jak kiszka odchodowa smrodem w niebo buchnąć, 
i tam płytko po drutach, puszkach, blachach płynąć, 
nocami pod księżycem lśnić jak marne próchno, 

nad sobą czuć tramwaje i tysiące kroków, 
bijących w czarny sufit jak serce bezmyślnie, 
i tylko czarną ziemię ryć i ryć — głęboko, 
przy elektrycznych drganiach w  nadziemnym przemyśle,

I nic nie móc, straszliwie — nie móc, nie być w stanie 
tłuc tylko łbem w przemądre, inżynierskie pęta
— A  na górze są oni — panowie i panie, 
ulepszone w surdutach i sukniach — zwierzęta.

Sine trupki niemowląt, rude szczątki szczurów  
tłoczą się przy odchodzie, w strasznej w odzie mokną, 
narasta wał rozkładu pod cuchnącą dziurą, 
wzbiera nurt, będzie czarno w yczyszczonym  oknom...

...kiedy w nie lepkie chlusty z wnętrza ziemi trysną, 
gdy się gejzer jak czarna chorągiew podniesie...

— Nazywają ją Renem, Tamizą czy Wisłą,
U  nas płynie pod miastem. U  nas Pełtwią zwie się.

Wspaniała powieść

Z  TEATRU ROZMAITOŚCI.

Tajemnicze konto
U tw ór O esterreichera i B ernauera wa* 

ha się m iędzy kom edją a farsą. G łów nym  
tematem kom ediow ym  jest środow isko, 
podupadłej finansow o arystokracji, ży* 
jące na scenie w osobach niedołężnego 
dziadka, jego córki i w nuków , oraz 
m łody, adm inistrator ich zrujnow anego 
m ajątku, adw okat Schiller. W ątkiem  jest 
fantastyczne konto  X, k tóre zakochany 
w  córce kapitanow ej, adw okat w kłada dla 
niej w banku. A le głównym  atutem  tej 
kom edji to  — jedna znakom ita rola, wła* 
ściwie sam ograj, mnożąca doskonałe sy* 
tuacje każdorazow em  ukazaniem  się na 
■scenie: sekretarz P luskiew ka; dlatego, po 
nieco długiej ekspozycji, dopiero  od  wej* 
3cia Leliwy, któ ry  świetnie grał tę rolę •— 
zaczyna się kom edja, zbudow ana logicz* 
nie i dow cipnie, a w robocie aktorskiej 
— w dzięczna i zabaw na. A dw okat Schil*

ler, którego zagrał Kaczmarski jest jedną 
z najsym patyczniejszych kreacyj komedjo* 
wych tego doskonałego, m łodego aktora; 
rola inteligentnie i starannie opracow ana, 
zagrana spokojnie i przekonująco. O grze 
p. D ziew ońskiej trzebaby  pow tórzyć zno* 
wu te wszystkie kom plem enty, które za* 
wsze do tąd  nasuw ały się przy ocenie tej 
aktorki. K om edja poza świetnym wystę* 
pem Leliwy, dała rów nież okazję do kilku 
doskonałych epizodów  charakterystycz* 
nych pp. M aehalskiem u, Życzkowskiej, 
Tatarkiew iczow i. W  roli matki — dobra 
p. Krzywicka.

P. Tatarkiew icz, k tó ry  grał rolę dziad* 
ka, w yreżyserow ał kom edię dokładnie i 
troskliw ie, jak wszystkie jego prace reży* 
serskie, i ta charakteryzow ała się dużą lek* 
kością i kulturą.

w. k.

Z  SALI KONCERTOWEJ. 

II. Koncert P. T. M.
W ystaw ieniem  „Niemieckiego Requ* 

iem" B rahm sa dokonał n iestrudzony  dyr. 
Sołtys czynu, k tó ry  w  naszych warun* 
kach nab iera  podw ójnie w ielkiego zna* 
czenia, bo  w raz z artystyczną w artością 
W ykonania przynosi now y dow ód żywot* 
ności muzycznej Lw ow a; P. T. M . wplo* 
tło  now y liść do swego laurow ego wień* 
ca oratoryjnego.

„Niemieckie Requiem “ przetapia prze* 
szłość w tyglu brahm sow skiego przygnę* 
h ien ia; Bach, H andel, starzy  mistrze epo* 
ki a capella, przeżyw ani przez Brahmsa 
— dyrygenta chóralnego, połączyli się tu  
z surow ą pow agą, szlachetną p rosto tą , cie* 
plem uczucia w arcydzieło m uzyski reli* 
gijnej. Tem ciepłem, k tóre  prom ieniuje 
z każdego niem al taktu , obala  „Requiem “ 
łatwiej może, niż k tórekolw iek inne dzie* 
»o B rahm sa, legendę o „formalistyce" 
Brahm sa, k tó ry  dzisiejszem u pokoleniu  
jest zapew ne bliższy, niż w spółczesnym . 
Szala B rahm s—W agner przechyliła się 
zdecydow anie na stronę Brahm sa, choć 
mówim y dziś: „Brahm s i W agner", nie 
Przeciwstawiając, a, przeciwnie, łącząc obu  
mistrzów. W yrazem  tego by ło  też zesta* 
c ie n ie  ich w  program ie ostatniego kon* 
eertu.

M istrzow ska faktura  chóralna stawia 
W ykonawców przed  niełatw em  zadaniem  
Uwypuklania splotów  polifonicznych i ar* 
chaizującej nieraz rytm iki (częsta u Brahm* 
sa w ym iana dw ójek i tró jek  na w zór śre* 
dniow iecznej „hem ioli"). C hó r P . T . M . 
mógł, dzięki niezw ykłej pracow itości i za* 
Palowi dyr. A dam a Sołtysa, dowieść, że 
dodatn ia  opinja o w alorach oratoryjnych 
*ego zespołu ma pełne uzasadnienie. P.

Dyrygent: Sołtys. — Soliści: Cywińska, Biccio

Cyw ińska jest pow ażną śpiewaczką orato* 
ryjną. C iepła barw a tego pełnego głosu 
(którą artystka okazała rów nież w pięk* 
nie śpiew anych w yjątkach z W agnera), a 
przedew szystkiem  m uzykalność i kultura  
nak łada ją  na artystkę obow iązek kulty* 
w owania tej zaniedbanej w  Polsce u śpie* 
waków  gałęzi (kantaty  B acha!). P. Biccio, 
drugi solista „Reąuiem ", odniósł pełny 
sukces. J. Freiheiter.

Muzyka na lwowskiej antenie
K o n c e r t  c h ó ró w  p o d lw o w sk ich , n a g ro d z o ­

n y c h  n a  k o n k u rs ie  (z o rg a n iz o w a n y m  s t a r a ­
n iem  Z w iąz k u  T e a tró w  i C h ó ró w  L u d o w y c h  
w e sp ó ł z P o w ia to w ą  K o m is ją  O św ia ty  P o z a ­
s z k o ln e j) , d a ł o g ro m n ie  m iłą  n ie sp o d z ia n k ę : 
o k a za ło  s ię , że w s ie  i m ia s te c z k a  w  n a sz e j 
po łac i k r a ju  u p r a w ia ją  in te n z y w n ie  m u z y k ę  
c h ó ra ln ą , o s ią g a ją c  n ie ra z  n ie o c ze k iw a n e  
w p ro s t  w y n ik i. N a  w y so k im  p o z io m ie  s ta ł  
zw łaszcza  1. la u r e a t  k o n k u rs u , c h ó r  m ie sza n y  
K a to lic k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  M ło d zieży  P o l­
s k ie j  z S o k o ln ik , po d  k ie ro w n ic tw e m  p. S m y - 
czy ń sk ie g o .

N o w o śc ią  w  a u d y c ja c h  p ły to w y c h  p. N a h ­
lik  b y ła  „ k o n fe re n s je rk a ” fo r te p ia n u  (C. H a l-  
s k i) .  E k s p e ry m e n t  te n  d ow odz i p o s z u k iw a n ia  
n o w y ch  d ró g  i  m o ż liw o śc i. „M o za ik a” m u ­
zy c z n a  n ie  p o s ia d a ła  je d n a k  a r ty s ty c z n e j  w a r ­
to ś c i :  „ k o n fe re n s je rk a ” fo r te p ia n o w a  n ie  m a  
ż a d n e g o  u z a s a d n ie n ia  m u zy czn e g o , czeg o  r e ­
z u l ta te m  j e s t  s z tu c z n y , p o d o b n ie , j a k  w  p o t-  
p o u r r i ,  z le p ek  u tw o ró w .

P . P o p o w ic z ó w n a  i  p. B icc io  śp ie w a li  w  
lo k a ln y m  z a s ię g u  n a sz e j  ro z g ło śn i, z a s łu g u ją c  
n a  p o c h le b n e  słow a.

Z w ie lk ie m  za in te reso w a n iem ! s łu c h a ło  s ię  
p ią tk o w e g o  k o n c e r tu  z  W a rsz a w y , w  k tó ry m  
k s . G ie b u ro w sk i p rz y p o m n ia ł  z a s łu g i W ie lk o ­
p o ls k i d la  p o ls k ie j  k u l tu r y  ś p ie w u  c h ó ra ln e g o . 
W  3. s y m fo n ji  B e e th o v e n a  d a ł B ru n o  W a l­
t e r  w z ó r  w y k o n y w a n ia  te g o  d z ie ła .

N ie  w o ln o  n a k o n ie c  p o m in ą ć  ś w ie tn e j ,  j a k  
z w y k le , t r a n s m is j i  „ C a rm e n y ” z m e d jo la ń s k ie j  
„ S c a li”. j .  p p .

Polska twórczość literacka kobie­
ca doszła w ostatnich latach do nie­
bywałego d o tąd  rozwoju, i to tak 
pod  względem jakościowym, jak  też 
ilościowym. Pióra kobiece śmiało- i z 
wielkiem powodzeniem dystansują 
pisarzy płci odmiennej, wybijają się 
na pierwsze miejsca i wnoszą coraz to 
dzieła, k tóre stają się trwałemi pod­
walinami naszej literatury. Skala 
twórczości i rodzaj talentów są tak 
bogate i różnorodne, że wymykają 
się z ram jakiejkolwiek nawet ogól­
niejszej klasyfikacji. Utwory kobiece 
posiadają jednak takie cechy i wa­
lory stale i im tylko właściwe, że m oż­
na mówić niekiedy o literaturze ko­
biecej. Sposób patrzenia i organizo­
wania poglądu na świat, bogatsza 
uczuciowo psychika, a tem samem 
najczęściej ograniczenie i zacieśnie­
nie pola poznania intelektualnego, 
zbytnia jednostronność i prostolinij­
ność, niezdolna do całościowego uję­
cia bogactwa i różnorodności zjawisk, 
wybitnie kobieca zdolność odczuwa­
nia intuicyjnego i instynktownego, 
subtelna wyobraźnia, najczęściej jed­
nak umiejąca widzieć -tylko sprawy 
najbliższe, dotyczące jednostek, in­
dywiduów, nie umiejąca jednak w 
oryginalny i nowy sposób ujmować 
spraw ogólnych, te  i inne jeszcze ce­
chy tworzą specyficzny świat twór­
czości kobiecej, odmienny od bar­
dziej złożonego, trudnego i nieraz 
wprost -niemożliwego do ujęcia i wy­
rażenia świata twórczości męskiej. T a­
kie ujęcie nie ma na celu deprecjo- 
wania literatury kobiecej, ale p od­
kreślenie jej charakterystycznych 
właściwości. U jednego typu pisarek 
zaznaczą się o-ne silniej, u drugiego 
słabiej, u -trzeciego wreszcie nie da­
dzą się one wogóle poznać wyraźnie.

Mamy obecnie dużo dobrych, a 
niekiedy znakomitych powieściopisa­
rek. Poezja nie ma zbyt licznych 
przedstawicielek. Wymienienie na­
zwisk o-drazu określi indywidualno­
ści. Dąbrowska, Nałkowska, Gojawi- 
czyńska, Boguszewska, Górska, Kun­
cewiczowa, Gruszecka -  Nitsohow-a, 
Krzywicka, —  w  poezji Pawlikow­
ska - Jasnorzewska, lllakowiczówna.

Mocnym, stanowczym krokiem 
wysunęła się dziś na jedno z pierw­
szych miejsc Ewa Szelburg - Zarem ­
bina, Jej trylo-gja powieściowa „M at­
ka Judasza", której pierwszy tom 
„W ędrówka Joanny” *) ukazał się 
niedawno, będzie -napewno -jednym 
z -nielicznych słupów granicznych w 
historji naszej powieści. „W ędrów ka 
Joanny", -nie dająca jeszcze obrazu 
całości zamierzonego dzieła, będąca 
tylko jedną jego częścią, stała się je­
dnak wydarzeniem w naszem życiu 
literac-kiem -mieprzeciętnem, nieco- 
dziennem i -niespodziewanem. Uka­
zała ciekawy talent Szelburg-Zarem- 
biiny w nowem, oryginal-nem świetle, 
będąc niewątpliwie w jej twórczości 
literackiej epokowym przełomem, u- 
kaizaniem nowydh szerokich horyzon­
tów i możliwości.

Dotychczasowe jej utwory były 
jakby poszukiwaniem samej siebie, 
gorączkową i -nieustanną próbą zna­
lezienia własnego wyrazu, sposobu 
istotnego wypowiedzenia się. Stąd 
jej -przerzucanie się do różnych form 
■twórczości, od powieści do poezyj 
i dramatu misteryjnego, od utworów 
dla dzieci do realistycznego reporta­
żu. A utorka pochłania świat, m a w 
sobie wulkan, który chce wydobyć 
się ;na wierzch i rozlać się szeroką, 
gorącą lawą. Świadomość umiaru ar­
tystycznego skierowuje tę lawę na 
różne tory, w  różne koryta —  ona 
jednak przełam uje zakreślone brze­
gi, rozlewa się poza n-ie i ipozo-staije 
niepokojącą resztą, ciągłą udręką 
psychiczną. Dopiero „M atka Juda­
sza" będzie wypowiedzią bez reszty, 
będzie wyrażeniem siebie od począt­
ku do końca. T a powieść to nie zwy­
kła robota literacka, najczęściej na 
zamówienie, ale męka, cierpienie 
i trud dałego życi-a, ale własna o niem 
prawda. Myślę, że będzie to jedyna 
u nas, wspaniała powieść o  kobiecie 
—  w jej całej istocie, w  jej bogac­
twie doznań i przeżyć, marzeń 
i chceń, od -pierwszego -uświadomie­
nia aż do ostatniej chwili.

„W ędrówka Joanny” —  -to jej

*) Ewa Szelburg * Zarembina: W  ę= 
d r ó w k a  J o a n n y ,  z cyklu M a t k a  
J u d a s z a ,  W arszaw a, 1935, G ebethner
i W olff, s. 386.

młodość, to oma i świat, od dwuna­
stego roku życia aż do zamążpójścia 
i urodzenia pierwszego dziecka, aż 
do szalonego porywu miłości i u- 
świadomienia sobie jej siły, jej bez­
względnego i nieusuwalnego ciężaru.

Joanna przechodzi szereg etapów 
swej wędrówki, poznawania siebie 
i ludzi.

Najpierw —  dzieciństwo u maco­
chy. Tu urabia się -i kształtuje nieod­
wołalnie jej psychika. Macocha, pa­
ni W incenta, to kobieta nienasycona 
zmysłowo, ciągle pożądająca, ciągle 
sz-uklająca mężczyzny; miała ki-llka 
mężów, szereg kochanków. Obok 
niej Krystyna —  również typ zmy­
słowy i erotyczny, znachorka Bocia­
nicha, pozatem mężczyźni: Aleksan­
der, Firmanty, pan Bydałek, Bronek. 
W  tem  środowisku wiejskiem m ły­
narzy i browarniików panuje jakieś 
nieustanne nienasycenie seksualne. 
W ysłana przez macochę wędruje po­
tem Joanna do swego wuja, rządcy, 
p. Ksawerego. Ten ma żoną już nie­
płodną, panią Julję, z którą spłodził 
jedynego, nieżyjącego już syna, Zyg­
munta, Pan Ksawery to  zdrowy typ 
fizyczny, wyładow uje swą siłę wital­
ną w rom ansach z dziewczętami ze 
wsi. Marynia, -która służy w ich do­
mu, ma od pana Ksawerego dziecko. 
Dziecko wraz z m atką przebywa na­
dal w domu pana- Ksawerego. M ary­
na nabywa coraz większych p-ratw, 
-pan-i Julja, stetryczała, chora bigot­
ka, walczy z nią, lecz bezskutecznie 
—  nie -posiada argumentów, które 
m a za- sobą zdrowa, m łoda dziew­
czyna. Ghce się zemścić ---  popada
w obłęd, wywożą ją do klasztoru. 
W śród innych ludzi, wśród nowych 
warunków -urabia się zwarte życie we­
wnętrzne Joanny. Ona wszystko wi­
dzi, wszystko przeżywa; jest zam­
knięta, niedostępna, harda, coraz 
bardziej jednak rozrasta się także jej 
wrodzona, bujna wyobraźnia; ona 
stanowi- jedyne piękno jej życia. 
W  tym czasie budzi się w niej już 
kobieta: pierwsza miłość, nieokreślo­
na i subtelna, do młodego cygana —  
Bazylego. Chce z nim  wędrować —  
chce ciągle iść. Przygoda kończy się 
smutno. Zupełnie przypadkowo do­
staje się Joanna na dwór. Znów  ---
atm osfera świętoszkowatości, obłudy, 
niiewyżycia seksualnego. Ucieka od 
niej Joanna —  do domu dorobkie­
wicza loteryjnego, Szczęsnego Deder- 
kii, murarza, i jego żony Róży, nie­
dawnej służącej, obecnie strojącej 
się w wielką parnię. Ale i tam nie zo­
stanie długo, ślady kroków obdarzo­
nych suto na Wielkanoc żebraków 
wyprowadzą ją w dalszy świat, w 
dalszą wędrówkę.

Skończy się ona wreszcie —  Jo ­
anna pozna najszczęśliwszą, najspo­
kojniejszą miłość z Kaje-m. W ycho­
dzi za -niego zarnąż. Joanna, która 
chciała żyć tylko -dla siebie, będzie

żyć dla ukochanego męża i dla dziec­
ka. Sam otna dotąd  pozna cierpienie 
i ból braku ukochanego i -tęsknoty 
za nim. Skończyły się jej niespokoj­
ne, nieustanne wędrówki —  Joanna 
została matką.

Odczuciem atmosfery powieść 
Szelburg - Zarem biny zbliża się do 
„Dziewcząt z Nowolipek" Gojawi­
czyńskiej. I tu i tam  jakaś nieokreślo­
na klasa społeczna, nie posiadająca 
ideałów, żyjąca z dnia na dzień, p od­
legająca najpierwotniejszym popę­
dom. I tu i tam erotyzm i seksua­
lizm, nabierający znaczenia jakby 
mistycznego, meta-ficznego. I tu i tam 
młodość — młodość kobiety. Gdy je­
dnak Goj-awiczyńska jest beznadziej­
na, nie znajduje wyjścia, Szelburg- 
Za-rembina -ukazuje charakter dziew­
czyny, przechodzącej przez wszystkie 
doświadczenia, chociaż w smutku i w 
przytłoczeniu, ale z buntem, i znaj­
dującej jednak w końcowym akor­
dzie sens swego życia.

Nowością i cechą oryginalną Szel- 
burg-Zarembiny jest -jej styl. W nio­
sła ona w „W ędrów ce Joanny" do 
artystycznej -prozy polskiej styl, ja ­
kiego u nas -dotąd nie było. Nie mlam 
tu na myśli stylu językowego, ale ten 
cały zasób środków i wyrazów arty­
stycznych, które tworzą z powieści 
dzieło oryginalne i wielkiego t-alentu. 
Jest to styl, jaki nie jest właściwy 
psychice polskiej. Jest chłodny, nie­
kiedy zimny, prosty, surowy. -Powieść 
polska choruje -na hipertrofję senty­
mentalizmu, co gorsza— taniego sen­
tymentu. Nie lubimy zbytnio przera­
żać czytelnika-, chcemy, żeby był za­
dowolony i spokojny, miał po prze­
czytaniu książki noc bez dręczących 
snów. Do m omentów silniejszych 
i mocniejszych dodaje się kilka kro­
pel1 łez. To się nazywa liryką, utwo­
rem o walorach lirycznych (przykła­
dem niech będzie ostatnio tak roz­
reklam owany Kurek -— „G rypa sza­
leje w N apraw ie"). Szelburg-Zarem- 
bina szczęśliwie uniknęła tej m anie­
ry. Ma ona zawsze dystans do opi­
sywanych postaci czy zdarzeń. Stąd 
są one piękne i żywe, -a niektóre z 
nich są wstrząsające. Scena obcina­
nia włosów Joanny przez panią Jul­
ję, jej zamiaru -utopienia dziecka Ma­
ryny, czy też palenia szczurów są 
wspaniałe i chyba m ogą równać się 
z najłepśzemi obrazami w literaturze 
światowej.

Jeszcze jedno —  powieść Szel- 
burg-Zarembiiny nie m a charakteru 
lokalnego, -takiego sobie domowo- 
polskiego, jest ogólno-ludzka, dostę­
pna i zrozumiała dla każdego obywa­
tela świata ---  Anglika, Japończyka
czy Lapończyka.

Powinna dlatego znaleźć powo­
dzenie zagranicą, tak jak znajduje je 
w kraju.

Karol Kuryluk.

III. Wieczór Pamiętnika Literackiego
W ieczory Pam iętnika literackiego na* 

bierają coraz bardziej w yraźnego charak* 
teru  i stają się pow ażną i niezbędną in* 
stytucją kultu ralną w  naszem mieście. Te* 
matami pogadanek i referatów , które ma* 
ją -charakter zagajeń, wysokim  i szerokim 
zarazem poziom em  dyskusyj ściągają naj* 
pow ażniejszych producentów  i konsu* 
m entów  literacko*naukowych.

W ieczór ostatni — kw ietniow y — za* 
jęły  dw a referaty. P rzydługi i zbyt moc* 
no sem inaryjny by ł referat p. Biela*Lufto* 
wej o jednem  ze źródeł „Złotej Czaszki" 
Słow ackiego. Prelegentka zestawiła „Zło* 
tą Czaszkę" z pow ieścią historyczną Mi* 
chała Czajkow skiego „Kościół w Grużyń* 
cach" i nakreśliła zbieżności i pokrewień* 
stwa pom iędzy temi dw om a utw oram i. 
M ają one św iadczyć o tem, że Słowacki 
wziął pom ysł od Czajkow skiego.

B ardzo duże zainteresow anie wzbu* 
dził odczyt dra Bolesława N adolskiego 
p. t. „P rądy um ysłow e w G alicji p rzed  
stu la ty  i lw ow ski Pan iPodstoli". Prele* 
gent odkry ł w  zbiorach O ssolineum  ręko* 
pisy nieznane do tąd  nikom u, u tw oru  Ta* 
deusza W asilew skiego „Szym on Brzeski 
czyli N ow y Pan Podstoli". N a ich pod* 
stawie przedstaw ił interesującą postać sa* 
mego au tora  owego N ow ego Pana Pod* 
stolego, marszałka stanów  galicyjskich, ży* 
wego i interesującego myśliciela i działa* 
cza z lat czterdziestych ubiegłego wieku, 
— a następnie w syntetycznym  skrócie 
zreferow ał samą treść utw oru. Daje ona 
wiele do myślenia — poprostu  posiada 
w artość odkryw czą, rew izjonistyczną. — 
W  jej ośw ietleniu dotychczasow y mit o 
zapadłej, zatabaczonej kultu raln ie  G alicji 
zostaje rozw iany, Lwów  ukazuje się jako 
środow isko bogatego życia literacko*arty* 
stycznego i społecznego, tw orzenia włas* 
nych ideałów . U tw ór daje także bardzo  
bogaty m aterjał historyczny, społeczno*

obyczajow y i jest bezpośredniem , auten* 
tycznem  źródłem  do czasów, o których się 
do tąd  m ówiło z lekceważeniem lub  po* 
gardą.

O dczyt — krótki, treściwy, jasny  — 
w yw ołał podnieconą dyskusję, niem al en* 
tuzjastyczną. W szyscy mówcy ocenili nie* 
przeciętne w alory  odkrytego przez dra 
N adolskiego utw oru. Szereg słusznych 
i ciekawych uw ag dorzucili: prof. Janów , 
dr. W isłocki, prof. Kucharski, M arja 
H ausnerow a i prof. Kleiner.

N astępny  W ieczór, k tó ry  odbędzie się 
we w torek, 14 maja b. r. (godz. 18*ta, Pra* 
cownia naukow a O ssolineum ), zagai dr. 
W ładysław  F loryan odczytem  o Luigi Pi* 
randellu , ostatnim  laureacie literackiej na* 
grody  N ob la .

PLACÓWKA SUBSKRYPCYJNA
na 3% Prem jową Pożyczkę Inwesty­
cyjną domu bankowego Schiitz 
i Chajes we Lwowie poleca się Szan. 
Publiczności. Polecamy również nasz 
dział Państwowej Loterji Klasowej- 
Dom Bankowy Schiitz i Chajes 

we Lwowie pl. Marjaclri 7 
(róg ul. Kopernika)

M. & S. KOZIOŁ
Import win

Lwów, Dominikańska 3.



N O W E  C Z A S Y

impresje na lematu filmowe
II. Film sowiecki

Zanim przejdziem y w rozważa­
niach na tem aty filmowe do zaga­
dnienia centralnego, t. j. do języka 
i m etafory kinowej, należy zebrać 
m aterjał do tych rozważań i ugrupo­
wać go według środowisk, czyli „kli­
m atów lokalnych", i tak wyodręb­
niony poddać analizie. Ponieważ film 
sowiecki, mimo swej późniejszej daty 
w  stosunku do zachodnio -  europej­
skiego i amerykańskiego, zajmuje zu­
pełnie samodzielne i jedyne w struk­
turze elementów stanowisko, po trak­
tuję go najpierw. Pozatem  inna jesz­
cze przyczyna decyduje o potrzebie 
uwzględnienia go na początku ana­
lizy klimatów lokalnych. Film sowiec­
ki uważam za najbardziej kinowy, t. 
zn. że należy mu przypisać możliwie 
największą sumę cech dostrzeżonych 
jako specyficznie kinowe, w  odróż­
nieniu od innych, właściwych rozmai­
tym gałęziom sztuki.

Czem są owe wartości kinowe?
Sztuka filmowa przemawia obra­

zami, jako podistawowemi znakami 
porozumiewania się, i to obrazami 
następującemi po sobie w sensie pew­
nego wynikania. W  tem stwierdzeniu 
mieszczą się też zasadinicze cechy ży­
wiołu filmowego, podzielonego mię­
dzy m alarską statyczność obrazów a 
literackie, logiczne następstwo sytua­
cji w sytuację. Z  przecięcia tych dwu 
tendencyj wynika istota treści filmo­
wej.

Czy wobec tego za bardziej sto­
sowną dla ekspresji filmowej będzie­
m y uważali przewagę elementu obra­
zowego czy też literackiego, ściślej 
mówiąc teatralnego ?

W nosząc z powinowactwa w dzie­
dzinie bezpośredniej ekspresji, film 
przemawia raczej językiem m alar­
skim, bo przecież —  obrazami. Z 
drugiej strony jednak są to obrazy 
w ruchu, i do tego powiązane sensem 
logicznym, a u podstaw  każdego 
przeżycia artystycznego kryje się treść 
zjawiska, dla której nie jest sprawą 
obojętną, co każdy dostrzegany ele­
m ent zawiera w sobie z poprzednie­
go, lub co przygotowuje dla sytuacji 
mającej nastąpić.

Czyżby zatem nie było wyjścia 
z tej antynomicznej sytuacji, w  k tó ­
rej narastanie jednej wartości zdaje 
się przekreślać drugą?

Wyjście jest, tylko trzeba tu sko­
rzystać z doświadczenia sztuki star­
szej, mianowicie literatury, która nam  
pozwoli ocenić współzależność obu 
zjawisk. Otóż pisarzom udało się wy­
kryć istotę silnej ekspresji przy pom o­
cy obrazów nasyconych treścią, jak- 
gdyby ruchomą, przebiegającą ogni­
wa wypadków, mimo że punkt obser­
wacji jest już skonkretyzowany w 
jednem  miejscu, prawie nieruchomy 
w czasie, pozwalający na rozwinięcie 
zaledwie paru gestów, czy wypowie­
dzenie kilku słów. T a skąpa wypo­
wiedź kryje jednak w sobie całe świa­
ty reakcji człowieka na postawione 
mu do rozwiązania problem aty. Co 
za tem idzie —  czytelnika uczy się 
też reagować raczej na symbole 
„dziania się“ , niż na barokow e np. 
nagromadzenie wypadków w powie­
ści detektywnej. Nadmierne skupia­
nie w ypadków  i m isterna motywacja 
ich wzajemnej zależności zaczyna 
przecież u inteligentnego czytelnika 
budzić wątpliwości, zarówno co do 
ich prawdopodobieństw a jak  i1 racji 
artystycznej. Podobnie rzecz się m a 
z widzem kinowym:, a w sztuce fil­
mowej należy podkreślić analogicz­
ny rozwój narzędzi ekspresji od za­
wiłej mozajki akcydentalij do obra­
zów nasyconych t. zn. mobilizujących

jaknajwięcej przeżyć psychicznych na 
stosunkowo krótkich odcinkach taś­
my.

Na filmach sowieckich właśnie 
eksperymentowałem na temat psy­
chicznego promieniowania obrazów 
nasyconych i ich wartości emocjonal­
nej. Doświadczenie było bardzo pro­
ste. Wchodziłem na widownię w po­
łowie program u i badałem  teraz 
czas jaknajzupełniejszej akomodaoji 
względem tego co się dzieje na ekra­
nie. Nie chodziło tu tyle o zorjento- 
wanie się w treści, k tórą też udawało 
mi się szybko skonstruować ze wzglę­
du na jej prostotę, co o pełny udział 
w teraźniejszości, rozwijającej się na 
ekranie. W  porównaniu z okazami 
innego typu reżyserji —  film sow.

. najmniej cierpiał na tem oglądaniu 
od środka, stąd wniosek, że był naj­
mniej kom ponowany na osiach po­
dłużnych, przebiegających od począt­
ku do końca sztuki, i że na przestrze­
ni krótkiego czasu rozwijał własną 
treść emocjonalną, jaknajm niej cier­
piącą na izolacji od całości.

Osiąganie tych efektów umożli­
wia drobiazgowe realistyczne studjum 
człowieka i jego otoczenia, przed 
przetopieniem m aterjału obserwacyj­
nego na maskę aktora i pełną w yra­
zu m artwą naturę. Film jako całość 
może j powinien być dziełem stylir- 
zowanem, tak samo też sens poszcze­
gólnych sytuacyj ma wynikać nie z 
ich przypadkowej dowolności, lecz z 
zamierzonej syntezy, ale u podstaw 
każdej narzuconej obserwacji powi­
nien tkwić, jak u Rosjan, wręcz natu- 
ralistyczny nerw chwytania rzeczywi­
stości w jej najznamienniejszym mo­
mencie, przez co wytwarza się coś w 
rozdaju „sym bolów w punkcie” . A 
wiadomo, że niema skuteczniejszej 
m etody artystycznej, niż wyzyskanie 
w kompozycji odpowiednio oświetlo­
nych wycinków rzeczywistości. Obo­
jętną sprawą będzie wówczas zamie­
rzony rysunek całości, a więc czy tę 
m etodę pracy stosuje się do całkowi­
cie teatralnie skomponowanego „K a­
ina i A rtem a” , czy do syntetycznie 
pomyślanej „Burzy nad A zją” , czy 
do realistycznych „Bezdom nych” i 
„Nowych ludzi” , albo ekspresjoni- 
styęznyoh „Nocy Petersburskich” , 
i t. p.

W  ramach tych uwag należałoby 
właściwie rozwinąć dopiero szczegó­
łową analizę rozlicznych ciekawych 
elementów, składających się na tak 
odrębny charakter filmowy produk­
cji sowieckiej, zaprowadziłoby nas to 
jednak zbyt daleko. Niektóre m oty­
wy z naprowdazonych powyżej dzieł 
posłużą nam  jeszcze za ilustrację do 
rozważań na temat m etafory filmo­
wej, tu należy tylko zaznaczyć, że 
jednym  z najkardynalniej szych wa­
runków osiągania pełni1 wyrazu arty­
stycznego jest dostosowanie typu ak­
tora do pomyślanej treści dzieła. 
A takim aktorem  Sowkino rozporzą­
dza. Absolutne dostosowanie czło­
wieka do zamierzonego wyrazu gra­
niczy tam  z poetycką inwencją i sta­
nowi najmocniejszą pozycję produk­
cji. Postać filmowa to nie charakte­
ryzowany aktor, którego przy najbliż­
szej sposobności ujrzymy z inną 
bródką czy wąsami, lecz bryła ludz­
ka wyciosana przez reżysera do jed ­
norazowego użytku. Na tak rozrzut­
ne szafowanie m aterjałem  ludzkim 
można sobie pozwolić tylko m ając do 
dyspozycji bogaty rezerwoar rosyj­
ski, w którym w dodatku co drugi 
człowiek jest urodzonym aktorem.

Marjan Promiński.

Przejaskrawione oblicze dnia
Niewiadomo —  czy pojawiające 

się coraz częściej w Polsce książki 
społeczne, t. j. beletrystyka społecz­
na są wynikiem mody, potrzeby chwi­
li, czy też jak chcą tego inni —  sno­
bizmu. Sądzę jednak, że nietylko 
modlą czy snobizm każe pisarzowi o- 
burzać się na widok nienormalnych 
warunków, w których bytuje prole­
tarjat polski i nietylko polski zresz­
tą. Pisarz, który tylko ufnie się obu­
rzać, znajdzie aż nadto wiele pow o­
dów do nadania swemu oburzeniu 
formy artystycznej; codzienna i zwy­
kła rzeczywistość da mu ku temu o- 
gromną ilość m aterjału i jeżeli tylko 
pisarz obdarzony jest w  zmysł obser­
wacji, a  bez tego nie można sobie po­
prostu wyobrazić, dzisiaj zwłaszcza 
pisarza i do tego prozaika o jakim 
takim poziomie, może tem aty popro­
stu zbierać na ulicy; wystarczy je tyl­
ko przerobić na wizję artystyczna.

Tak dzieje się przy pisaniu każ­
dej chyba książki, której odważamy 
się dać szlachetne miano książki wal­
czącej o lepsze jutro, poprostu książki

- społecznej. Do kategorji tych szla­
chetnych książek należy także nie­
wątpliwie piękna i szlachetna w 
swych tendencjach książka W andy 
Wasilewskiej. (W anda Wasilewska

- Oblicze dnia —  powieść - repor­
taż —  W arszawa —  1934 —  T o­
warzystwo Wydawnicze „R ó j” ).

Książka nie jest nowością, jak na 
to wskazuje choćby data jej w yda­
nia, w  ścisłem tego słowa znaczeniu. 
Napisano o niej wiele i dobrze, słusz­
nie zresztą, gdyż zasługuje na to w 
całej pełni. W ydaje mi się nawet, że 
swą konstrukcją, trafnością oceny 
zdarzeń, umiejętnością wtyciągania 
wniosków i wszystkiemi innemi jesz­
cze zaletami, k tóre powinne cechować 
dobrą książkę, przewyższa bodaj roz­
sławioną przez nagrodę Akadem ji 
książkę Kurka, również reportaż —  
„G rypa szaleje w Naprawie” . Książka 
W andy Wasilewskiej napisana jest z 
prawdziwą i niefałszowaną pasją spo­
łeczną rasowej pisarki, k tóra napraw­
dę oburza się i grozi, przesycona jest 
nie tyle myślą, ile czemś niesłychanie 
u kobiety intensywniej szem —  uczu­
ciem. Z  tem  wszystkiem, książka pa­
ni Wasilewskiej jest, zwłaszcza, że 
nosi ona podtytuł —  reportaż, a więc 
powinna mieć wagę dokumentu 

prawdy, napewno nie nieuczciwą, 
ale powiedzmy to najdelikatniej —  
niezupełnie zgodną z prawdą, książką 
może nieco przeegzaltowamą. Nie 
chcę tem samem bronić może sprawy 
tych, przeciwko którym  zwrócona 
jest cala pasja i oburzenie autorki; 
jestem jaknaj dalej od tego. Ale p o d ­
tytuł —  reportaż —  obowiązuje do 
rzetelności i jaknajbardziej ścisłej 
prawdy, a właśnie prawdomówność 
faktów, opisanych przez autorkę m u­
si budzić zastrzeżenia każdego, m a­
jącego jakie takie przynajmniej poję­
cie o życiu naszego proletarjatu, czy­
telnika.

Ale nie bądźmy gołosłowni 
i skonfrontujmy poprostu niektóre 
bardziej podejrzane miejsca książki 
z rzeczywistością.

Zacznijmy od rzeczy bardziej 
niewinnych. Rzecz dzieje się pod kry­
minałem, pod którym  czekają m at­
ki, ojcowie i narzeczone na pozwo­
lenie widzenia się z swoimi bliskimi; 
przteważnie ludzie z proletarjatu. Ale 
znajduje się tu także kapeluszowa d a ­
ma, oczywiście „szumiąca jedwabia­
mi” , jakby na widzenie się z więź­
niem chodziło się w balowej toale­
cie. Kontrast zbyt łatwy i prymityw-

KRON1KA KULTURALNA,
„ T e o r ja  E in s te in a '’. W  n ie d z ie lę  21 b . m .

w  lw o w sk im  te a t r z e  „ R o z m a ito ś c i” o d b ę d z ie  
s ię  p re m je ra  k o m e d ji A n to n ie g o  C w o jd z iń ­
s k ie g o  „ T e o r ja  E in s te in a '1. J e s t  o n a  w y s ta w io ­
n a  o d  d łu ż sz e g o  c z a s u  w  w a rs z a w s k ie j  „ R e ­
d u c ie ” i c ie sz y  s ię  ta m  b a rd z o  d u żem  p o w o ­
d z en iem . Z d o b y ła  ta k ż e  u z n a n ie  k r y ty k i .  J u ­
r y  n a g ro d y  im . R e y n e la , z łożone  z W . G ru -  
b iń s k ie g o , J .  L o ren to w icz a , A. G rz y m a ły -  
S ie d le c k ieg o , Z. K le sz c z y ń s k ie g o  i J .  A. H e r ­
tz a , u z n a ło  j a  z a  n a j le p s z a  s z tu k a  t e a t r a ln a  
w  b . r. J u r y  o rz e k ło  ,że k o m e d ja  t a  „ za ró w n o  
o ry g in a ln o ś c ią  p o m y s łu , j a k  n ie w a tp liw e m i 
z n a m io n a m i ta le n tu ,  w y b ija  s ię  n a  czoło t e ­
g o ro c z n e g o  d o ro b k u  d ra m a to p is a r s k ie g o ” . 
W iad o m o , że u  n a s  d ra m a to p is a r z y  j e s t  b a r ­
dzo  m a ło  i że n ie  p is z ą  on i w ca le  u d a tn y c h  
rz e cz y  —  n a le ż y  s ię  w ięc  c ie szy ć  z k a żd e g o  
p o m y ś ln ie jsz e g o  i p o w a ż n ie js z e g o  d e b ju tu .

I r z y k o w s k i  sk ac z e  p ro s to  z m o s tu . O d k ąd  
K a ro l I r z y k o w s k i p rz y w d z ia ł  f r a k  a k ad e m ic k i, 
d z iw n ie  s ię  o d m ie n ił — n ie ty lk o  od  w ie rz ch u , 
a le  ta k ż e  od  w e w n ą trz .  N ie g d y ś  to  b y ł  d o ­
b ro d u s z n y  p a n  w  tu ż u rk u ,  p is u ją c y  w  „ R o ­
b o tn ik u " ,  n ieco  r a d y k a l iz u ją c y ,  m o ż n a  p o w ie ­
d z ieć  —  s y m p a ty k  so c ja liz m u . P o k łó c ił s ię  
z  „W iad o m o śc iam i L ite r a c k ie m i"  —  w ięc  w y ­
p is y w a ł k a w a ły  n a  „W iad o m o śc i"  w  „ P io n ie ”. 
P o  p e w n y m  c za s ie  i  „ P io n ” b y ł  d la  n ie g o  z a

m a io  k o n s e r w a ty w n y  i p ra w ic o w y , c o p rę d ze j 
p rz e n ió s ł  s ię  w ięc  do  „ P ro s to  z m o s tu ” , p i ­
se m k a  l i te ra c k ie g o  z p o d  z n a k u  „ABC — N o ­
w in y  c o d zien n e" . N ie  m o żn a  za rzu c a ć  I r z y ­
k o w sk ie m u  w  te j  w ę d ró w c e  n ie k o n se k w e n c j i :  
id z ie  p rz e c ież  od le w ic y  d o  p ra w ic y . C zu je  
w ęch em  n a d c h o d z ą c e  c z a sy  — a  n u ż  w  P o l­
sce  z a p a n u ją  h i t le ro w c y ?  M ożna  e m e ry tu rę  
s tra c ić ,  n ie w ia d o m o  co b ęd z ie  z A k a d e m ją ?  
F ig la r z  I r z y k o w s k i chce  m ieć  s ta r o ś ć  s p o k o j­
n ą  — a  g d y  p r z y jd ą  „ n a ro d o w c y ” do  w ła d zy  
z c a ły m  en tu z jazm em : w y k rz y k n ie  „ ja  p ie rw ­
szy"...; i sp o cz n ie  s y t  s ła w y  i la u ró w . — 
W  o s ta tn im  n u m e rz e  „ P ro s to  z m o s tu "  u m ie ­
ści! re c e n z je  z k ilk u  d ra m a tó w  („ D ra m a ty  
k s ią ż k o w e " ) . M ięd zy  in n e m i p rz y ta c z a  ta m  
tre ś ć  j a k ie jś  g ra fo m a ń s k ie j  s z tu k i  p. t. „M a­
ja "  M a c ie ja  S zu k iew icza , „ w y b itn e g o  d ra m a ­
t u r g a  i p o e ty  M ło d ej P o ls k i" .  M ożna  z ro z u ­
m ieć  s y m p a t ję  I r z y k o w s k ie g o  d la  M łodej P o l ­
sk i, b y ł  z n ią  s i ln ie  z w ią z a n y  — a le  n ie  m o ż ­
n a  z ro zu m ieć , że p rz y ta c z a  b re d n ie  —  i to  
b a rd z o  p o n u re  —  i n ie m i s ię  zach w y ca ... n ie ­
w ie le  re f le k s j i  j e s t  w  s z tu c e  S zu k iew icza , a  
d u żo  a k c j i ,  n a w e t  z a  dużo , i c zy s to  z e w n ę trz ­
n e j, c o p ra w d a  ś w ie tn ie  p rz e p ro w a d z o n e j.  P o ­
m y s ło w e  s c e n a r ju s z e  i p o m y s ło w e  scen y , 
w s z y s tk o  szczeg ó ło w o  w y re ż y se ro w a n e , m o ­
g ły b y  z te j  s z tu k i z ro b ić  d o b re  w id o w is k o ”. 
W  s z tu c e  te j  w y s t ę p u ją :  m il ja rd e r ,  ch em ik  
„ m is trz  A n to n ”, k tó r y  w y n a jd u je  k a rm e lk i  do

p rz y je m n e g o  u m ie ra n ia ,  k a p ła n k a  M aja , k tó ­
r a  z m ie n ia  L u th a n a s ję ,  in s ty tu t  d o b re j  ś m ie r ­
ci, n a  E n th a la m ję ,  in s ty tu t  p ię k n e g o  p o ło g u . 
W  a k c ie  I I I - c im  o d b y w a ją  s ię  w  E n th a la m ji  
o rg je  ( r u le ta ,  m iło ść  le s b i js k a ,  z aż y w a n ie  k o ­
k a in y ) .  M il ja rd e ra  „ w y z y s k u je  p o p ro s tu  b a n ­
d a  m ię d z y n a ro d o w y c h  ła jd a k ó w : s łu sz n a
z re s z tą  k a r a  za  je g o  n ie d b a ls tw o , n ie d o łę s tw o  
i s n o b iz m ”. M il ja rd e r  p o p e łn ia  sam o b ó js tw o . 
I r z y k o w s k i w y ra ż a  z te g o  p o w o d u  w sp ó łcz u ­
c ie  i ż a łu je , że s z tu k a  „n ie  d o c ze k a ła  s ię  j e ­
szcze w y s ta w ie n ia ”.

Z te g o  w y n ik a , że I r z y k o w s k i s ta l  s ię  o- 
b ro ń c ą  m il ja rd e ró w  i ich  g łu p a w y c h  w y c zy ­
nów , p ro p a g a to re m  o rg ij ,  m iło śc i le s b i js k ie j  
i k o k a in y , a p o lo g e tą  „ in s t y tu tu  p ię k n e g o  p o ­
ło g u " . Cóż n a  to  k o le g a  po  ra n d z e , B o y - 
ż e le ń s k i ?

Co w ię ce j — te n  s am  Irz y k o w s k i d w a  t y ­
g o d n ie  p rz e d te m  o s z la c h e tn e j  w  te n d e n c j i  
s z tu c e  K ru c z lro w slu eg o  „ K o ra ja n  i cham " w y ­
ra z ił  się , że  „ zo h y d z a  p o w s ta n ie  l is to p a d o w e ” 
(„ P io n " , n r .  13). H is to r j a  j e s t  te m  z a b a w n ie j­
sza , że o ty m ż e  „ K o rd ia n ie  i c h a m ie ” p. P i a ­
seck i, r e d a k to r  „ P ro s to  z m o s tu ”, n a p is a ł  w  
„A BC ”, iż  j e s t  u tw o re m  n a w s k ró ś  n a ro d o w y m .

C zy żb y  w ięc  b y ły  je szcz e  ja k ie ś  ró żn ice  
id e o w e  m ię d z y  I r z y k o w s k im  a  p. S ta n is ła w e m  
P ia s e c k im ?

A ty , „ S z a ry  cz ło w iek u "  —  czy jeszcze 
s ię  n a  czem ś w y z n a je s z ?

ny. Prawie czekamy, jak  stróż wię­
zienny wpuści tę damę pierwszą; na 
szczęście autorka oszczędziła nami tej 
łatwizny (str. 23 i n .).

Podobnie m a się rzecz i na wy­
wiadówce w szkole, na której kape­
luszowe i znowu szumiące jedw abia­
mi matki uzyskują samem swem p o ­
jawieniem się nietylko uprzejme in­
formacje nauczycieli, ale czarujące 
uśmiechy i t. d., podczas gdy matki 
chłopców z proletarjatu otrzymują z 
zasady odpowiedzi niegrzeczne, nau­
czyciele wogóle nie słuchają ich wy­
jaśnień, opędzają się przed niemi jak 
przed nieznośną muchą. I to nawet 
mało. Oto nowy nauczyciel odważa 
się w szkole, w obecności całej k la­
sy, powiedzieć w przedmowie inau­
guracyjnej takie zdanie; „Cieszę się, 
że w tej klasie jest tak  m ało synów 
tak zwanego proletarjatu" (str. 62 ).

Gdzie autorka widziała w obec­
nej Polsce tak niedemokratyczną 
szkołę państwową i tak niegrzecz­
nych i niedemokratycznych nauczy­
cieli —  tego oczywiście nie wiemy. 
Ale stosowanie tego chwytu wydaje 
md się znowu łatwizna i pójściem na 
najłatwiejsze efekciarstwo bardzo po ­
spolitych kontrastów. Wszyscy cho­
dziliśmy do szkół, ale nie wiem czy 
wielu z tak  zwanej inteligencji, k tó ­
rzy zastali już polską szkołę średnią 
może wymienić wielu tak niedem o­
kratycznych, a naw et wręcz świńskich 
nauczycieli. To conajmniej przesada.

Albo biuro pracy dla sług, w  iktó- 
rem znowu te nieszczęsne panie w 
jedwabiach wybierają niewolnice do 
domowego użytku, oglądając j'e jak­
by to było bydło na sprzedaż, a nie 
ludzie. Paniom nie podobają się np. 
wystające zęby swych przyszłych u- 
rzędniczek domowych i jakieś wogóle 
przypadłości urody. Znowu: ta nie­
szczęsna przesada. Przecież znowu 
możemy stwierdzić w domach na­
szych znajomych, że jakkolwiek ży­
cie służących nie jest bynajmniej ko­
lorowe, niemniej autorka przesadza 
znowu i znowu chwyta się najłatw iej­
szych środków dla swej argum enta­
cji (str. 6 9 ).

Robotnik Szczepan: pracuje w ce­
gielni. Wierzymy autorce, że zarabia 
istotnie bardzo niewiele i nawet spew­
nością mniej, niż powinien zarabiać. 
Jego żona szczęśliwym czy nieszczę­
śliwym trafem zarabia również i pew ­
nie także bardzo mało; co do tego 
zgadzamy się z autorką najzupełniej. 
A le kiedy nam  precyzyjnie wylicza, 
że całotygodniowy zarobek małżon­
ków Szczepanów nie wystarcza na za­
płacenie w sklepiku: czterech kilo­
gramów ziemniaków, kila pencaku, 
bochenka chleba, jednej kiszki 
i ćwierć funta słoniny —  znowu m u­
simy się odnieść nieufnie do tej ścis­
łości reportażowej. Robotnik Szcze­
pan, jego żona, jego dzieci musieliby 
przecież poprostu umrzeć z głodu. To 
jest również przejaskrawienie i to 
przejaskrawienie w reportażu niedo­
puszczalne (str. 9 8 ). Wielu ludżi w 
Polsce nie ma spewnością z czego żyć, 
olbrzymia większość jest wyzyskiwa­
na przez pracodawców, ale mimo te­
go cyfry podane przez p. Wasilew­
ską są bardzo podejrzane, jeżeli cho­
dzi o podanie wysokości zarobków. 
Taka cegielnia nie szłaby mimo 
wszystko ani jednego dnia, b o  wy­
buchłby na niej poprostu sztrajk, naj­
słuszniejszy pod  słońcem, sztrajk, 
którem u nie śmiałby się przeciwsta­
wić nawet najbardziej burżujski in­
spektor pracy. Pani Wasilewska nie 
pisała w tem  miejscu spewnością re­
portażu, mimo że właśnie w  tem miej­
scu ścisłość reportażow a byłaby wła­
śnie najbardziej na miejscu.

O kilka stronic dalej jednego z 
robotników przysypała śmiertelnie 
ziemia przy kopaniu gliny na cegły. 
Brat zabitego chce przerwać pracę 
i oglądnąć przynajmniej ciało niebo­
szczyka, chce podtrzym ać mu głowę 
i w tedy dozorca, sam robotnik, wrze­
szczy:

„A  ty tu  co?
 Brat —  odpowiada ze ściśnię-

tem gardłem.
—  Brat? no to  co? W e d<wóoh 

go zaniosą. Ty przy ręcznej?
—  Tak.
—  Już! tam  Wojciech nadarm o 

stoi! Jutro nie będzie co kłaść do 
p ieca! Śm igaj! Bez mazgajenia się! 
Robota nie może stać!” .

No i b ra t zabitego, Florek, wra­
ca ze ściśniętem sercem do roboty, 
która „nie m oże stać” . A le i to  nie­
ludzkie traktowanie w ydaje się nam  
zbyt łatwe, zbyt programowe, zbyt 
jednostronne. Ten dozorca przypo­
mina nam zbyt łatwe wzorki wyty- 
skiwaczy kapitalistycznych, k tó re­
mi tak  obficie karmią nas i publicz­
ność sowiecką szczególnie propagan­
dowe filmy rosyjskie. To także nie 
jest spewnością prawdziwe ani też 
mogące przekonać wybrednego* czy­
telnika miejsce; ta scena szyta jest już 
zbyt grubemi nićmi. Nieludzka i nie­
potrzebna. Więcej —  nieprawdziwa 
( str. 1 0:4 ) .

Podobnie dzieje się z dziewczy­
ną proletariacką Bronką w szpitalu, 
w którym proletarjat traktują burżuj- 
scy lekarze i zakonnice jaknaj gorzej 
(str. 111 ii 114). Znowu dziewczyna, 
która rodzi nie może nawet zasnąć, 
znowu wszyscy są zadziwiająco nie­
grzeczni, nieuprzejmi, poprostu bur- 
żujskie świnie. I znowu wszystko to 
budzi nasze wątpliwości. Nie chcemy, 
jeszcze raz powtarzam  —  bronić żad­
nej występującej tu swołoczy ludz­
kiej, ale nie wolno przejaskrawiać 
i nazywać to wszystko jeszcze —  re­
portażem. Pani Wasilewska jest 
spewnością bardzo .nieszczęśliwa, kie­
dy nie zdarzyło się jej w  krótkiem 
zdaje się jeszcze życiu nie spotkać ani1 
jednego porządnego już nie burżuja, 
ale przeciętnego nauczyciela czy le­
karza, czy poprostu —  inteligenta. 
A może tylko i poprostu nie chciała 
go zobaczyć, a może nawet widziała 
i zna takich, tylko nie chciała sobie 
utrudniać pracy i wolała nie wymie­
niać nikogo. Tylko w tym  razie, gdzie 
znowu legitymacja na  nazwanie ca­
łej powieści —  powieścią reportażo­
wą.

Takich łatwizn w całej tej powie­
ści jest wiele, nawet za wiele. Co 
krok, jak  się rzekło, panie szumią 
jedwabiami, panowie przemysłowcy 
ocierają spocone czoła jedwabnemi 
(tylko jedwabnem i) chusteczkami, 
nieludzcy komornicy wynoszą ciężko 
chorego gruźlika na deszcz, na po­
dwórze. Wszystkie szwarccharaktery 
są po stronie kapitalistów i inteligen­
tów, wszyscy robotnicy są jaśni 
i szlachetni, że poprostu tęskni się 
czasem za jednym  przynajmniej e- 
fektownym, kontrastowym draniem 
w robotniczej bluzie; ale nie znaj­
dziemy go. Wszystko złe ulokowała 
autorka po przeciwnej stronie.

Z  tą  chwilą trudno nie nazwać 
powieści autorki utworem tendencyj­
nym ii nawet bardzo tendencyjnym. 
Artyzm i umiejętność pisania, wzbu­
dzania nastrojów, wogóle talent, k tó­
ry Wasilewska posiada niewątpliwie, 
cierpi na tem  równie niewątpliwie. 
Jeżeli chodzi o przekonania społecz­
ne jestem  całkowicie po jej szlachet­
nej i oburzonej jaknajsłuszni ej stro­
nie, ale jeżeli chodzi o artyzm, o 
sztukę, o prawo nazwania tego wszy­
stkiego reportażem  w dodatku —  
już nie. Bo czemiby się w  takim  ra­
zie różniły od książki pani Wasilew­
skiej wszystkie pseudoartystyczne 
sztuczki propagandow e faszystów, 
czem wreszcie niesmaczne często i 
mało artystyczne podobne wyczyny 
naw et bardzo dobrych pisarzy so­
wieckich ( exemplum Szołochow —— 
wystarczy porównać tylko „Zorany 
ugor” , powieść nawskróś tendencyj­
ną z artystycznym objektywizmem 
„Cichego D onu” ).

Bo m ożna i trzeba zgadzać się 
na potrzebę twórczości społecznej i 
cieszyć się z tych zainteresowań pi­
sarzy polskich, ale też trzeba wym a­
gać od tych pisarzy jaknajwięcej po­
wagi i rzetelności w traktowaniu za­
gadnień, jeśli wogóle cała sprawa ma 
być traktowana poważnie. Zwłasz­
cza jeżeli chodzi o reportaż, który 
powinien być swego rodzaju doku­
mentem  prawdy.

Sposób, którego użyła pani W a­
silewska jest poprostu szyty za gru­
bemi nićm i; do ludu trafiłby spew­
nością, gdyby lud wogóle więcej czy­
tał o sobie. A le bardziej inteligent­
nego i wyrobionego czytelnika musi 
usposobić nieufnie i nawet drwiąco, 
a już wogóle niepoważnie. To nie to.

Jednem  słowem —  w tym wy­
padku czucie i talent więcej mówi4 
do nas, niż tendencyjność i emfaza- 

Tadeusz Hollendet-



N o w e  c z a s y

Hit słowiański Ukraińców
W  dniach 23 i 24 marca odby ła  się we 

Lwowie konferencja F ron tu  N acjonalnej 
Jedności, grupy  nacjonalistów  ukraińskich 
skupiających się dokoła Percm ohy. — 
W zjeździe wzięło udział 39 osób, z cze* 
go widać, iż now a grupa nie znalazła do* 
tychczas szerszego oparcia. Z jazd miał 
Zamknąć etap krystalizow ania program u 
tdeowego i dać początek now ym  pracom  
Organizacyjnym. O statecznie przyjęto 
jeszcze raz tezy F. N . J. ogłoszone w 
numerze listopadow ym  Perem ohy z roku 
1933, k tóre m ówiły o potrzebie zjedno* 
ezenia religijnego w szystkich U kraińców  
W religji chrześcijańskiej (nie katolickiej), 
o potrzebie planow ej pracy kulturalno* 
oświatowej, prow adzonej po linji ukraiń* 
skich dążeń narodow ych, w sprawach go* 
spodarczych opow iadały  się za unarodo* 
"Bieniem w arsztatów  pracy (ziemia na któ* 
fej pracują U kraińcy pow inna być ich 
"własnością), kontro lą  kapitału , planowo* 
ścią produkcji z punk tu  w idzenia intere* 
sów narodow ych i t. d. W  spraw ach po* 
litycznych tezy potępiały  partyjnictw o u* 
kraińskie, głosząc iż ty lko  F. N . J. powi* 
Hien być obozem  koncentracji sił narodo* 
"Wych i t. d.

Szczegółowszem u określeniu podstaw  
ideowych nacjonalizm u ukraińskiego w 
"Wydaniu F. N . J. pośw ięcony by ł na zjeź* 
dzie referat M. Iw anejki p. t. ,,Podstaw y 
ideologiczne tw órczego nacjonalizm u".

N acjonalizm  ukraiński, jak każdy  ruch 
tw órczy, pow inien być zdaniem  Iw anejki 
rew olucyjny i zarazem realny, twórczy, 
starajac się rów nocześnie o krystalizowa* 
nie własnej, niezależnej osobow ości naro* 
dowej. W  realizow aniu własnej osobo* 
Wości leży cały punkt ciężkości nacjona* 
lizmu ukraińskiego. "W realizow aniu bo* 
"Wiem oblicza ukraińskiego widzi Iwanej* 
ko misję dziejow ą U kraińców , w niewy* 
tw orzeniu zaś dotychczas w łasnej prze* 
Wodniej myśli narodow ej, oraz naśladow* 
nictwu obcych myśli przypisuje niezisz* 
czenie się dotychczasow ej ideji państwo* 
Wości ukraińskiej.

Iw anejko sądzi, iż w porów naniu  z in* 
Hemi narodam i U kraińcy są w dużo lep* 
szem położeniu , nie muszą bowiem two* 
rzyć sztucznego mitu narodow ego, mając 
realne cele o trwałem  znaczeniu. Zada* 
niem U kraińców  jest tw orzenie nowej kul* 
tury słowiańskiej, w noszenie do dorobku  
św iatowego now ych wartości, k tórych nie 
dał dotychczas cały świat słowiański. Ro* 
sja bowiem przesiąknięta jest psychiką i 
nurtam i sąsiadujących z nią azjatyckich 
narodów , Czesi ideę słow iańszczyzny trak* 
towali zawsze ty lko  pod  hasłem  widzę* 
ńia swych interesów , Polska zaś nic miała 
nigdy (? !) ambicji pod  tym względem, 
Woląc uchodzić (? !) za Francie Wscho* 
du. U kraińcy m uszą zatem wziąć na siebie 
Zadanie stw orzenia właściwej słowiańskiej 
kultury, jako  zresztą najbardziej typow i 
Pod w zględem rasowym  słowianie. Ukra*

Kr o n ik a  m u z y c z n a .
"W" P O L S C E :

Z o p e ry  w  P o z n a n iu . M a g is t r a t  P o z n a n ia , 
W obec w y g a ś n ię c ia  k a d e n c ji  d y re k to r s k ie j  do ­
ty c h c z a so w e g o  k ie ro w n ik a  T e a t r u  W ie lk ieg o , 
d r a  Z y g m u n ta  L a to sz e w sk ie g o , ro z p a try w a ł  
zg ło szo n e  k a n d y d a tu r y  n a  d a n e  s ta n o w is k o  
W n o w y m  sezo n ie  operow ym .. W y b ó r  p a d ł p o ­
n o w n ie  n a  d r a  Z y g m u n ta  L a to sz ew sk ie g o .

W  W a rsz a w sk ie m  T o w a rz y s tw ie  M uzycz- 
h em  p o w s ta ła  S e k c ja  O p ero w a, k tó re j  k ie ­
ro w n ic tw o  p o w ie rz o n o  z n a n e m u  k o m p o z y to ­
ro w i i p ed ag o g o w i. W ito ld o w i F r ie m a n o w i.

M o n o g ra f ja ,  p o św ięc o n a  fo lk lo ro w i h u c u l­
sk iem u . p ió ra  R o m a n a  H a ra sy m c z u k a , m a  
W krótce  u k a z a ć  s ię  w  d ru k u .

P o ls k a  w y tw ó rn ia  in s tru m e n tó w  m u zy c z ­
n y c h  p o w s ta ia  w  W arsz a w ie . W y tw ó rn ia  je s t  
dalszym , e ta p e m  a k c j i,  ro z p o c z ę te j s tw o rz e ­
n iem  W y d z ia łu  B u d o w y  I n s tru m e n tó w  M u­
zy czn y c h  w  P a ń s tw o w e j S zko le  R z e m .-P rz e -  
h iy s ło w e j w  W a rsz a w ie .

Z A G B A N IC A :
M u zy k a  i  ta n ie c  w  P a ry ż u .  W  g a lo w em  

P rz e d s ta w ie n iu  m u z y k i i ta ń c a , z o rg a n iz o w a ­
łe m  w  P a r y ż u  pod  h o n o ro w y m  p ro te k to r a te m  
P r e z y d e n ta  R e p u b lik i  p. L e b ru n , w z ią ł u d z ia ł 
*i. i. ró w n ie ż  b a le t  p o lsk i P a rn e l la .  P r a s a  p a ­
r y s k a  w y ra ż a  s ię  z d u żem  u z n a n ie m  o p r o ­
d u k c ja c h  b a le tu  p o lsk ie g o , p o d k re ś la ją c  o d ­
rę b n o ść  p o lsk ie g o  r y tm u  i w y so k i poziom  w y ­
k o n a n ia  z a ró w n o  p o d  w z g lęd e m  a r ty s ty c z n y m , 
t a k  te c h n icz n y m .

B ro n is ła w  H u b e rm a n  w y je c h a ł z A m e ry k i 
Po zak o ń c z e n iu  sw e g o  c y k .u  d w u d z ie s tu  k i l ­
ku  k o n c e r tó w . A r ty s ta  u d a je  s ię  o b ecn ie  n a  
s z e re g  k o n c e r tó w  d o  S z w a jc a r j i ,  W ioch , W ę- 
B ier i H o la n d ji .  Z a w ita  ró w n ie ż  do  P o ls k i, 
g d z ie  m a  d a ć  k o n c e r t  n a  cel b u d o w y  M uzeum  
N a ro d o w eg o  w  K ra k o w ie .

W y ró ż n ie n ie  p o ls k ie j  o r k ie s t r y  w  F i la d e l ­
fii. P o d c z a s  n o w o ro c z n e j p a r a d y  o r k ie s t r  t. 
zw. „ M u m e rs ”, w  k tó re j  w z ię ty  u d z ia ł z e sp o ły  
W szy stk ich  n a ro d o w o śc i, o trz y m a ła  d r u g ą  n a - 
B rodę p o ls k o -a m e ry k a ń s k a  o r k ie s t r a  s y m fo ­
n ic z n a  p o d  b a tu t ą  d y ry g e n tó w  J a k ie le w ic z a  
1 G u to w sk ieg o . B y ł to  je j  p ie rw s z y  w y s tę p  
P u b liczn y .

Z jaz d  c h ó ró w  p o ls k ic h  z z a g r a n ic y  o rg a -  
P iz u je  ś w ia to w y  Z w ią zek  P o la k ó w  z z a g r a n i ­
cy. N a  s k u te k  p o ro z u m ie n ia  z r a d ą  n a cz e ln ą  
^ Je d n o c z en ia  p o ls k ic h  zw iązk ó w  śp iew a czy ch  
1 m u zy czn y ch  p o s ta n o w io n o  z ja zd  te n  p o łą ­
czyć  z o g ó ln y m  z ja z d e m  c h ó ró w  n a le żą c y ch  
u o  Z jed n o czen ia , z o k a z ji 10-lec ia  te j  i n s ty tu ­
c ji.  P r o g ra m  z ja z d u  p rz e w id u je  o b ra d y  d e le - 
B atów  p o ls k ic h  zw iązk ó w  śp iew a c zy c h  z za- 
S ran ic y . o ra z  p ro d u k c je  ch ó ró w . Z ak o ń cz e ­
n iem  z ja z d u  b ę d z ie  w sp ó ln e  w y k o n a n ie  o ra -  
m rju m  p rz e z  c h ó ry  z  z a g ra n ic y  i z k ra ju ,  
f e rm in  z ja zd u , k tó r y  o d b ę d z ie  s ię  w  W a r ­
szaw ie , u s ta lo n y  z o s ta ł  w  p rz y b liż e n iu  n a  
czas  m ię d z y  20 s ie r p n ia  a  10 w rz e ś n ia  1936 r.

M ałą  e n te n tę  m u z y c zn ą  zało żo n o  w  P r a ­
cze . Z a d a n ie m  je j  je s t  p ro p a g a n d a  m u z y k i 
c ze sk ie j, r u m u ń s k ie j ,  ju g o s ło w ia ń s k ie j  z a ró w ­
no w  ra m a c h  trz e c h  p a ń s tw  m a le j E n te n ty ,  
JPk i z a g ra n ic ą . N a  cze le  in s ty tu c j i  s ta n ą ł  
P u n is te r  K ra f ta .

O p e ra  so w iec k ie g o  k o m p o z y to ra  w  N o w y m
* ° rk u .  W  M e tro p o lita n  O p e ra  H o u s e  w  N. 
' ’ ° r k u  w y s ta w io n o  z d u żem  p o w o d zen iem  pod  
? y r .  A r tu r a  R o d z iń sk ie g o  (b . k a p e lm is tr z a  
'w o w s k ie j  o p e ry ) ,  o p e rę  D . S z o s tak o w ic z a  
•jL ady M a k b e t M sz c zeń sk ieg o  P o w ia tu " .  O b- 
s s d ę  s ta n o w il i  w y łą c z n ie  ro s y js c y  śp iew acy , 
.j F a s z y s to w s k i  Z w iąz ek  M u zy k ó w  w y d a je  w  
J e d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  „ B o lle tin o  de i 
J Ju s ic is t i"  p rz e g lą d  d z ia ła ln o ś c i m u z y c zn e j w  
.w spó łczesnej I t a l j i .  Ze szcz eg ó ło w eg o  s p r a -  

o z d an ia  w y n ik a , że  tw ó rc z o ść  m u z y c zn a  od - 
S z T a  b a rd z o  P o w a ż n ą  ro lę  w  ż y c iu  d z is ie j-  

zych  W ło ch , m u z y c y  zaś  s ą  p rz e d m io te m  ży - 
fząd0 z a ’n te re s o w a n ia  ze  s t r o n y  c z y n n ik ó w

ińcy pow inni zatem „stać się słońcem, do 
którego ciążyłyby i w  którego ogniu o* 
czyszczałyby się wszystkie słowiańskie 
dusze".

W yznaczanie U kraińcom  roli przed* 
murza odgradzającego Europę od A zji 
jest zby t ciasne, gdyż mają oni wyższe 
zadania tw orzenia nowej słowiańskiej kul* 
tu ry , k tó ra  sta łaby się ku ltu rą  europejską 
i zastąpiła obecne, przeżyw ające się siły.

W  dalszym  ciągu swych w yw odów  p. 
Iw anejko, w przeciwieństwie do świata 
zachodniego, k tó ry  szuka odświeżenia 
swych sił przez rustyfikację, doradza 
U kraińcom  jak  najw iększą urbanizację i 
przysw ajanie sobie zdobyczy ku lturalnych 
E uropy, które następnie będą mogli roz* 
winąć.

Zastanaw iając się dalej nad  drogam i 
po jakich w iodą U kraińców  obecne ugru* 
pow ania, Iw anejko zarzuca im zbytnie 
zainteresow anie czytelniam i i kooperaty* 
wami, a za małe sprawam i ducha ukraiń* 
skiego, uważa, iż obecne partje dla ,,do* 
sytu" m aterialnego skłonne są zdradzać 
ducha narodow ego. W ystępuje też ostro 
przeciw  wszelkim pokusom  asymilacji 
państw ow ej, uważając w łaśnie za najbar* 
dziej dla U kraińców  szkodliw ą ideę ja* 
giellońską, k tóra za współżyciem  przynio* 
sła już raz w historji i narodow ą asymila* 
cję szlachty ukraińskiej. W spółżycie pań: 
stwowe sprow adzałoby  się zatem dla U* 
kraińców  tylko do zagadnienia: czy mają 
zostać zjedzeni na surow o, czy też mają 
być w pierw  przypraw ieni na państwow ym  
sosie.

F. N . J. chce zatem zwalczać wszelkie 
rozkładow e tendencje w społeczeństwie 
ukraińskiem , nie dopuszczać do zadawala* 
nia się małemi i praktycznem i zdobyczam i 
w dziedzinie pozytyw nej życia i do za* 
tra ty  właściwej drogi.

W  całości, p ró b y  Iw anejki nadania 
nacjonalizm ow i ukraińskiem u jakichś szer* 
szych podstaw  przez mit słow iański są 
dość mgliste, i nieskrystalizow ane, nie 
znajdują też żadnego uzasadnienia ani w 
dziedzinie kulturalnej, w której U kraińcy 
nie doszli jeszcze do głosu, ani w dotych* 
czasowych linjach politycznych. iParadok* 
sem bowiem w ydaje się owo słońce sło* 
w iańskie uw ieszone kurczow o na pasku 
germ ańskim  i niew iadom o jakąby  atrak* 
cyjność dla Słow iań miało reprezentow ać.

Jeśli chodzi o praktyczną realizacją 
głoszonych haseł, F. N . J. nie daleko od* 
biega od krytykow anego przez siebie Un* 
da. Zaleca także pracę „organiczną", róż* 
niąc się ty lko sform ułowaniem  i wyraź* 
niejszem  określeniem  i ej celów (patrz nr. 
marcowy Perem ohy).

Zza kulis akcii „konsolidacji narodo* 
wej" organizow anej przez F. Ń . J. zdaje 
się też przebijać raczej w alka o kredyt u 
mas i ambicje własne, w narodow e tylko 
p rzybrane form y, niż istotna różnica ha. 
seł głoszonych przez F. N . J. a U ndo

Wśród czasopism muzycznych.
„M u z y k a  P o ls k a ” , k w a r ta ln ik ,  p o św ięco n y  

z a g a d n ie n io m  ży c ia  m u z y czn e g o  w  P o lsc e . Z e­
s z y t  V. ro k  1935.

O s ta tn i  z e s z y t ro z p o d z y n a  d ru g i  ro k  i s t ­
n ie n ia  z a s łu ż o n e g o  k w a r ta ln ik a  i p rz y n o s i:  
p ro f . d r . A. C h y b iń sk ie g o  ,,H aen d e l i B a c h ” 
R . P a le s t r a  „B ach  a  w sp ó łcze sn o ść" , F . Kęc- 
k ie g o  „A. Z a rz y c k i” , d r. J .  F r e ih e i te r a  „O pe­
r a  w  r a d jo  — now em  po lem  p ra c y  d la  k o m ­
p o z y to ró w ? ”, M. N e u te ic h a  „O m u zy ce  m e ­
c h a n ic z n e j”, M. P io t ro w s k ie j  „ K ilk a  u w a g  o 
a u d y c ja c h  m uz. w  szk o ła c h  o g ó ln o k s z ta łc ą ­
cych", A. L u d w ig a  „W  o b ro n ie  b e l c a n ta ’ 
i t. d., o ra z  sp ra w o z d a n ia ,  d y s k u s je  i p o le m i­
k i, k o re s p o n d e n c je .

O racjonalne wytyczne polityki 
zbożowej na rok 1935—36*)

KRONIKA RADJOWA.
W  P O I.S C E :

T u w im  o h u m o rz e  w  ro z g ło ś n i w a rs z a w ­
s k ie j .  J u l j a n  T u w im , od  n ie d a w n a  k ie ro w n il  
d z ia łu  h u m o ru  w  w a rs z a w s k ie j  ro z g ło śn i, u- 
d z ie lił „ B iu le ty n o w i R a d jo fo n iczn em iu ” w y w ia ­
du , w  k tó ry m  o k re ś li ł  z a d a n ia  i cele, ja k ie  
m u  p rz y ś w ie c a ją :  „ Z ad an iem  m o jem  w  p ra c y  
ra d jo w e j  n ie  b ęd z ie  a n i tw o rz e n ie  k a b a r e tu  
ra d jo w e g o , a n i te ż  p is m a  h u m o ry s ty c z n e g o  
C hodzi m i o s tw o rz e n ie  czegoś  n o w eg o  i s p e ­
c ja ln eg o , czegoś, co b ę d z ie  z n a jd o w a ć  s ię  ne 
p rz e c ięc iu  l i t e r a tu r y  i h u m o ru ”. P la n y  T u w i­
m a : po  o s ta tn ie j  a u d y c j i  „ d z ia d o w s k ie j” ,
p rz y jd z ie  k o le j m. i. n a  p o e z ję  u lic zn ą , na 
g ra m o fo n ó w , n a  p a ro d ję  l i te r a c k ą ;  zam ierzon : 
j e s t  ró w n ie ż  a u d y c ja ,  p o św ięc o n a  w y łączn ie  
h u m o ro w i, tk w ią c e m u  w  is to c ie  m o w y  i ję z y ­
k a  (k a la m b u ry  i t. p .) .

K o n k u rs  P o ls k ie g o  R a d ja  d la  g m in  w ie j 
sk ich . B iu ro  P r a s y  i P r o p a g a n d y  P o ls k ie g c  
R a d ja  z o rg a n iz o w a ło  k o n k u rs  z n a g ro d a m i dl 
g m in , k tó re  w y k a ż ą  s ię  n a jw ię k s z ą  e n e r g ją  
w  ra d jo fo n iz o w a n iu  w si. P o d s ta w ą  o c en y  p ra c  
g m in  w ie js k ic h  n a  te m  p o lu  b ęd z ie  lic z b a  ro z ­
m ie szczo n y ch  n a  te re n ie  d a n e j g m in y  o d b io r ­
n ik ó w  lu d o w y c h  „ E ch o ” w  o k re s ie  od  15. X. 
1934 do  31. V. 1935.* D z ies ięć  g m in , p o s ia d a ją ­
cy ch  n a jw ię k s z ą  liczb ę  o d b io rn ik ó w  „ E ch o ” 
n a  sw y m  te re n ie ,  o trz y m a  o d b io rn ik i  d w u - 
lam p o w e  „G lo b ”. D z ięk i te m u  k o n k u rs o w i o- 
trz y m ia ją  w sie  m o żn o ść  z a o p a tr z e n ia  s ię  w  
o d b io rn ik i  do  z b io ro w e g o  s łu c h a n ia  a u d y c y j 
w  św ie tl ic a c h  o rg a n iz a c y j lu b  w  u rz ę d a c h  
g m in n y c h .

Z A G R A N IC Ą :
W  R u m u n ji  k o ń c z ą  b u u o w ę  s iln e j  s ta c j i  

n a d aw c z e j w  B ra szo w ie , k tó r a  n a d a w a ć  b ę ­
d z ie  sw e  p ro g r a m y  z s i łą  150 kw . n a  fa li 
w sp ó ln e j  z d łu g o fa lo w ą  s ta c ją  h o le n d e rs k ą  
(1875 m .).

I t a l j a .  D la  p ro p a g o w a n ia  le tn ie j  tu r y s ty k i  
po  I t a l j i  ro z p o c zę ły  s ta c je  w  R zy m ie  i w  M e- 
d jo la n ie  n a d a w a n ie  o d czy tó w  tu ry s ty c z n y c h  
w  ję z y k a c h : a n g ie lsk im , f r a n c u s k im  i n ie ­
m ieck im .

W  K a n a d z ie  b u d u je  s ię  o b e c n ie  d w ie  te le ­
w iz y jn e  s t a j e  n a d aw c z e : w  M o n tre a lu  i w  
W in d s o r  O ut.

W  P a le s ty n ie  b u d u ją  2 0 -k ilo w a to w ą  s ta c ję  
n a d a w c z ą  w  o d leg ło śc i 7 m il a n g . od  J e r o ­
zo lim y .

W y m ia n a  p ro g ra m ó w  m ię d z y  N iem cam i 
a  B ra z y l ją .  P o c z ą w s z y  od  7 b. m. n a w iąz a ła  
r a d jo f o n ja  n ie m ie c k a  c o d z ien n y  k o n ta k t ,  w y ­
m ie n ia ją c  p rz y  p o m o cy  k ró tk o fa lo w y c h  s ta c y j 
n a d a w c z y c h  w ia d o m o śc i g o sp o d a rcz e . S ta c ja  
b e r l iń s k a  n a d a je  sw e  w iad o m o śc i w  ję z y k u  
p o r tu g a ls k im , a  s ta c ja  w  R io  de  J a n e i r o  w  
ję z y k u  n iem ieck im . W ia d o m o śc i t r w a ją  4 m i­
n u ty ,  p rz y c ze m  B e r lin  u t r w a la  o trz y m a n e  
z  B ra z y l j i  w ia d o m o śc i n a  p ły ta c h  w o sk o w y ch  
i n a d a je  je  n a s tę p n e g o  d n ia . J e s t  to  p ie rw s z y  
w y p a d e k  z o rg a n iz o w a n ia  c o d z ien n e j w y m ia n y  
p ro g ra m ó w .

W  krajach rolniczych jak  Polska, 
R osja, Niemcy, C zechosłow acja1 i t. d. 
rzeczą niesłychanej w agi dla każdego 
obyw atela państw a a specjalnie rol­
n ika jest prow adzenie  —  odpow ied­
niej, dostosow anej do zm ieniających 
się ciągle stosunków  gospodarczych 
—  polityki gospodarczej. Z boże m i­
mo fatalnych, niskich cen jest jednak  
podstaw ą naogół produkcji rolniczej, 
racjonalna polityka zbożow a w yw ie­
ra bardzo silny w pływ  na dochodo­
wość w arsztatów  rolnych. D latego też 
obecnie —  czynniki rządow e, sam o­
rządu gospodarczego, rolniczego —  
żywo zajm ują się kw estja co należy 
czynić aby  ceny zbóż utrzym ać na 
pew nym  poziom ie, a w ślad zatem , 
by  m ożna było liczyć przynajm niej 
na prow adzenie w arsztatów  rolnych 
przy m inim alnych możliwościach o- 
płacalmości ich produkcji.

R okrocznie w polityce zbożowej 
bardzo  pow ażną rolę, jako  jej instru­
m en t początkow o efektyw ny —  o d ­
gryw ała in terw encja  Państw ow ych 
Z ak ładów  Przem ysłow o - Zbożow ych 
na rynkach zbożowych. Dzięki zna­
cznym  zakupom  m ogły  P. Z. P. Z. 
w pew nej m ierze w pływ ać na utrzy­
m anie się cen na pew nych poziom ach 
zależnie od1 czasu zakupów . O becnie 
jed n ak  ogólnie w sferach rolniczych 
panu je  przekonanie, że po lityka in­
terw encyjna w  zakresie zbożowych 
roślin nie spełniła swego celu, ponie­
waż iiie zdołała —  jak  i w ubiegłym  
roku —  utrzym ać ceny zbóż na p o ­
ziomie zapew niającym  zwrot kosz­
tów produkcji oraz pewną rentę go­
dziwą.

Koszt akcji interw encyjnej w yno­
sił w  roku ubiegłym  95 m iljonów  
złotych. K ażdy orjen tu jący  się w sto ­
sunkach gospodarczych —  choćby o- 
gólmiie —  zauw aży ową wielką nie- 
współmiermość m iędzy sum a w spom ­
nianą a korzyściam i jakie rolnictwo 
odniosło dzięki prow adzeniu  akcji 
interw encji zbożow ej na rynkach.

Tym czasem  z roku na rok postę­
pu je  załam anie się cen, coraz się p o ­
głębiając m im o tego, że w roku b ie­
żącym  1 934 /35  w pew nych częściach 
państw a znaczne spustoszenia w  rol­
nictwie poczyniły klęski nieurodzaju 
lub klęski żywiołowe, a utrzym anie 
cen drogą interw encji na poziom ie r. 
1933 /34  nie udało s;ę  uskutecznić, 
m im o, jak  już w spom niałem , znacz­
nych ofiar finansowych.

W  obecnej więc sytuacji słabe są 
w idoki u trzym ania na  rok  1935 /36  
cen zbożow ych roślin n etylko na p o ­
ziom ie cen z roku  ubiegłego ale rów ­
nież na w ysokości cen  roku bieżące­
go; należy się liczyć z dalszym  sp ad ­
kiem  cen.

N ależy więc stw ierdzić, że ja k ­
kolw iek akcja in terw encyjna i inne 
środki częściowo oddzialyw ują, to je ­
dnak  te środki w ykazyw ać będą  
zm niejszającą się coraz bardziej sku­
teczność. M ając na uw adze, że m ożli­
wości finansow e jakoteż i pojem ność 
m agazynow a Państw . Z akł. Prze- 
m ysłow o-Zbożow ych jest wielkością 
ograniczoną —  dochodzi się do 
wniosku, że sa to przyczyny dla k tó ­
rych alkcja in terw encyjna nie jest 
zdolną utrzym ać ceny n a  zam ierzo­
nym  poziom ie.

W  dalszym  ciągu zarzucić m ożna 
akcji interw encyjnej, że pogłębia 
rozpiętość między cenami giełdo- 
wemi a cenami płaconemi pro­
ducentom. E ksporterem  jest bow iem  
zwykle w iększy kupiec zbożow y a 
nie bezpośrednio  rolnik, tak , że w y- 

I  nikiem  tego  zjaw iska jest n iedo- 
clieranie p rem ji do rąk  p roducenta . 
P ozatem  odgryw ają tu rolę bliższe 
łub  dalsze po łożenie  od m agazynów  
P. Z . P. Z . jako też  k o n tak t z  Z ak ła ­
dam i poszczególnych p roducen tów  
(zresztą nielicznych) i lepsze tech­
niczne w arunki dostaw y zbóż do m a ­
gazynów  iP. Z . P. Z . i t. p. Dzięki te ­
m u nie jest u trzym aną zasada  gene- 
ralności p rem jow ania zboża i na sku­
tek tego  pow sta ją  p o d  tym  wzglę­
dem  znaczne w ahania  regjonalne.

W reszcie jak o  w adę system u in ­
terw encji podnieść  jeszcze należy

*) A rtyku ł dyskusyjny.

zbyt m ały  fundusz P. Z . P . Z. aby 
m ógł zająć całą p o d aż  zbóż na rynku 
krajow ym , oraz zbyt silną podaż  w 
jesieni a n iedobory  na wiosnę, wsku­
tek  w yeksportow ania zapasów  w je ­
sieni, przyczem  na n iedom agan ia  p o ­
lityki interw encyjnej w pływ ają rów ­
nież niew ystarczające —  dla zbytu 
polskiego zboża —  ścieśnione rynki 
zagraniczne, n ieodpow iadające m oż­
liwościom eksportow ym  lokacji n a ­
szego zboża. Z  tych to więc pow o­
dów  m ożeby i słusznem  się okazało 
sprow adzenie Państw ow ych Z akła- 
k ladów  Przem ysłow o - Zbożow ych 
do roli zwykłego kupca —  przy  u- 
trzym aniu system u cel ochronnych jak  
i zw rotów  ceł przy eksporcie, rozsze­
rzając je  na  inne jeszcze p roduk ty , 
jak  strączkow e, gryka i t. p., a w y­
kluczeniu z P. Z. P. Z . „ s tra t in ter­
w encyjnych oraz superprem ji” .

Znosząc więc superprem ję, m oż- 
naby  użyć tych funduszów  n a  prem je 
za w yw óz takich p ło d ó w  jak  w spo­
m niane strączkow e i gryka, tak  cha­
rakterystyczne d la  ziem  południow o- 
wschodnich.

Jak  już w spom niałem  w  p ierw ­
szych m iesiącach pożniw nych należy 
się liczyć z najw iększą podażą zbo­
ża, co w yw ołuje zniżkę cen —  aby 
tem u zapobiec udziela się rolnikom  
t. zw. kredy tu  rejestrow ego (zasta- 
w ow ego) i zaliczkowego. W  ten spo­
sób rolnicy m ogą czekać ze zbożem  
do lepszych cen. Tym czasem  w ubie­
głym  roku spraw a się tak p rzedsta­
w iała, że ceny nietylko że się nie u- 
trzym ały  na poziom ie przew idyw a­
nym, ale naw et spadły  tak, że k red y t 
rejestrow y nie odegrał przeznaczonej 
m u  roli, bo  oprocentow anie kredy tów  
nie spad ło  a ro lnik znalazł się w  sy­
tuacji gorszej jak  poprzednio , p o n o ­
sząc długi k redy tu  bez  żadnej dla 
siebie korzyści —  jakkolw iek przy­
czynił się do zm niejszenia podaży  
zboża w  okresie pożniw nym  na ry n ­
ku w ew nętrznym . T ak  więc akcja m a­
jąca  na celu w strzym anie —  tą  d ro ­
gą —  podaży  z jednej strony, zaś u- 
trzym ania cen i ich zwyżki z drugiej 
strony nie dała spodziew anego rezul­
tatu. D latego opiinja rolnicza w ypo­
w iada się dziś za zm ianą system u ak ­
cji interw encyjnej oraz reform ą k re­
dytu rejestrow ego i zaliczkowego.

Ogólnie słyszy się więc zdanie, że 
k red y t rejestrow y i zaliczkowy w i­
nien być  bezprocentow y —  jedynie 
za zw rotem  kosztów  rozprow adzenia 
i zaw ierać p rem ję  za przechow anie 
zboża.

T ego rodza ju  k red y t dostarczo­
ny roln ikom  m ógłby  spełnić swe za­
danie. Przyczem  insty tucje rozpro­
w adzające m usiałyby m ieć pew ien 
zysk z racji czynności rozprow adze­
nia k red y tu  m iędzy roln ików  i tu  m u­
siałby Skarb Państw a znaleźć fundu­
sze pokrycia tych strat. D alszą kw e- 
stją  jest spraw a pokryw ania  stra t na 
skutek spadku cen, gdyż rolnik k tó ­
ry wziął kredyt, m agazynując zboże, 
musi m ieć zapew nienie, że s tra t tych 
nie będzie  ponosił.

Jakże  więc przy jąć w skazania, by 
spraw ę spadku w artości rejestrow ego 
zboża rozw iązać truidńo orzec. W  każ­
dym  b ąd ź  razie fundusze na to po- 
wimine się znaleźć, jeżeli P. Z. P. Z. 
m iały się utrzym ać w  dotychczasow ej 
form ie to one pow inne ponosić ten 
koszt.

W  tych bow iem  w arunkach b ę ­
dzie m iał zabezpieczenie s tra t i m oż­
ność czekania n a  lepszą kon junk tu rę  
rynkow ą, zm niejszając podaż  n a to ­
m iast zm niejsza się ryzyko koszt m a ­
gazynow ania zboża. W iadom ą b o ­
wiem  jest rzeczą, że najtańszą  fo r­
m ą m agazynow ania i najm niej ryzy­
kow ną jest m agazynow anie u p ro ­
ducenta - rolnika. Pozatem  p o jem ­
ność m agazynów  P. Z. P. Z. ogra­
nicza się do 270  tysięcy ton:, a tem - 
sam em  jest w ięc m ała  m ożliwość 
dłuższego kilkuletniego m agazyno­
wania.

Jeśli więc m ów im y o kredycie re­
jestrow ym  to n ależałoby  jeszcze o je ­
dnej spraw ie pom yśleć a m ianowicie 
o zw olnieniu instytucyj rozp row adza­
jących k red y t od częściowego obo ­
w iązku „d e l c re d e re “ . N iedotrzym a­

nie bow iem  term inu spłat k redy tu  np. 
Kasy K om unalnej Bankow i R olnem u 
w 3 0  czy 40  proc. kw oty  dłużnej z 
w ażnych pow odów  nie pow inno być 
tak  bezw zględnie przestrzeganem  w 
dzisiejszej ciężkiej sytuacji rolniczej 
i ulga tego rodzaju  odpow iednio u- 
no rm ow ana m ogłaby  dać pew ne o d ­
prężenie sytuacji.

Czem u należy przypisać to w y­
b itne  niepow odzenie polityki in te r­
w encyjnej ? Z jaw isko to tłum aczy się 
kom pletnem  w yczerpaniem  (gotów - 
k o w em ) finansow em  wsi. K ażdy kto 
b o d a j z dzienników  in teresu je  się za­
gadnieniem  wsi wie dobrze, jak  tru ­
dno jest o p ien iądz u rolnika. Jego 
zobow iązania podatkow e, kredytow e, 
św iadczenia społeczne i t. p. pow o­
dują, że n iedo jada, rzucając sw oją 
p rodukcję  na rynek i w yw ołuje n ad ­
m ierną podaż. Jest to więc podaż 
głodowa, groźna z punktu widzenia 
państwowego, gdyż podstaw ow y ele­
m ent państw a, t. j. rolnik jest n ied o ­
żyw ianym  i nie m oże rokow ać tężyz­
ny fizycznej i m oralnej n a  przyszłość, 
w ychowawszy się w niedostatku. W y- 
sp rzedając się ze wszystkiego nieom al 
co w yprodukuje  —  pow odu je  zupeł­
ną dezorganizację —  dzięki tego ro ­
dzaju  podaży  —  i rynku  i cen.

Możliwości uzyskania zarobku na  
wsi są dziś m inim alne, a uzyskanie 
gotów ki jest niezbędne. —  R ezultat 
ten , że kosztem  w łasnej egzystencji 
zdobyw a grosze ze sprzedaży tego co 
m u służy w  norm alnych w arunkach 
do wyżywienia siebie i w łasnej rodzi­
ny. Na tle  tem  uw ypukla się więc 
silnie po stu la t zaham ow ania tej „g ło ­
dowej p o d aży ” zbóż n a  rynkach i ko­
nieczność restytucji konsum eji w iej­
skiej. M iasta bow iem  ustaliły sw oją 
konsum eję na dosyć zresztą w yso­
kim  poziom ie, jak  na  stosunki po lsk ie 
i n ie m oże być  m ow y jej zw iększenia 
bez pow rotu  wsi n ietylko do norm al­
nego ale i do większego naw et spo­
życia p roduk tów  rolniczych a p rze ­
dewszystkiem  zbóż w  tym  w ypadku.

Jasną  jest rzeczą, że m oże to n a ­
stąpić przez zm niejszenie finansow e­
go nacisku na wieś. N iew ypłacalność 
rolnika przy obecnym  poziom ie cen 
czyni go niezdolnym  do jak ichkol­
w iek świadczeń gotów kow ych, a je ­
dynie swe zobow iązania m oże uisz­
czać w naturze. Jesteśm y dziś w  tego 
rodzaju  sytuacji, że na polepszenie 
w ty m  kierunku nie w płynie ani cena 
1 5 zł. za q zboża czy 1 7 czy 1 9 zł. 
i nie u ratu je  od  niew ypłacalności go ­
spodarstw  rolnych. Z djęcie nacisku fi­
nansow ego na w ieś musi być dzisiaj 
hasłem , z k tórego ro lnicy dobrze so ­
bie spraw ę zdają, a k tó re  w inno być 
zrozum iane przez resztę społeczeńst­
wa. G d y  to się dokona, w  naturalnej 
reakcji p rzy jdzie  zaham ow anie g ło­
dow ej p o d aży  i zwyżka cen. Jeśli 
się dziś tu i ówdzie zaczyna mówić
0 jak iejś popraw ie gospodarczej, n a  
innych odcinkach życia gospodarcze­
go, to trudno  to sobie w yobrazić, bo  
przecież w yglądałoby  to  na to, że d o ­
k o n u je  się zm iana na lepsze podczas 
gdy  3/ i  społeczeństw a znajdu je  się 
w  ruinie. M ożna uw ażać tego rodzaju  
pow iedzenia za  czysto iluzoryczne, bo  
pop raw iać  sytuacji gospodarczej bez 
%  społeczeństw a jest zbyt trudnem  
'dla dzisiejszego rolnika.

W  związku z niem ożnością p łace­
nia przez ro ln ików  swoich zobow ią­
zań gotów kow ych w yłania się kon­
cepcja  p łacen ia  podatków  w raz z 
w szelkiem i dodatkam i —  w naturze. 
Cenę w  ty m  w ypadku  usta la łby  
Skarb P aństw a jednakże  przy u -  
w zględnieniu godziwej renty.

Z daw ać sobie należy spraw ę z 
pew nych trudności jak ie  pow stałyby  
przy  tym  system ie p łacenia  p o d a t­
ków, jednakże  obecna sytuacja d o ­
m aga się tego, jeśli w ieś m a w ogóle 
płacić na zdrow ych zasadach gospo­
darczych. W ieś znajdu je  się obecnie 
w tej sytuacji, że jakkolw iek  cofnę­
łab y  się do prym ityw u gospodarstw a
1 życia —  jednakże  bezgotów kow o 
w arsztaty ro lne m ogą funkcjonow ać 
i u trzym ają się, natom iast przy o b ro ­
cie pieniężnym  jest to rzeczą om al 
w ręcz niem ożliw ą. P rzy  om aw ianiu

(dok. artykułu na str. 8=mej)



N O W E  C Z A S Y

Referat posła Dra Stefana Mękarskiego o nowej Konstytucji
W e czw artek dnia 11 bm. odby ło  się 

w  salach R ady G rodzkiej p rzy  ul. Cho* 
rążczyzny 7 ogólne zebranie członków  
K oła środow iskow ego K olejow ców  Bez* 
party jnego  B loku W spółpracy z Rządem  
z udziałem  D ra A leksandra Domaszewi* 
cza, Prezesa R ady  N aczelnej B. B. W . R. 
oraz sekretarza R ady  G rodzkiej Stanisła* 
wa M alinow skiego.

Po  zagajeniu zebrania przez przewód* 
niczącego K oła M gr. W . M ally ‘ego, wy* 
głosił poseł D r. S tefan M ękarski referat 
o nowej K onstytucji.

Prelegent przedstaw ił doniosłość dzie* 
jow ego znaczenia faktu uchw alenia przez 
now e ciała ustawodaw cze now ych norm  
ustrojow ych, przyczem  szczególną uwagę 
zw rócił na w zm ocnienie w ładzy Prezy* 
denta, oraz na stosunek obyw atela do 
Państw a, k tó ry  now a K onstytucja normu* 
je na now ych zasadach. Podczas gdy do* 
tychczasow a K onstytucja regulow ała sto* 
sunek ten w sposób liberalny  — to now a 
K onstytucja nakłada na każdego obywa* 
tela obow iązek ofiarnej pracy dla Państ* 
wa, k tóre jest w spólnem  dobrem  wszyst*

Wielki Zjazd Gospodarczy w Dobromilu
W  zw iązku z potrzebam i gospodar* 

czerni pow iatu, R ada Pow iatow a B. B. W . 
R. zw ołała na dzień 30 marca 1935 r. 
Z jazd G ospodarczy  w sali Sokoła, by na 
w spólnem  zebran iu  przedyskutow ać plan 
prac na rok bieżący i zastanow ić się nad 
jego realizacją. N a zjazd, k tó ry  zgroma* 
dził ponad  czterysta osób przyby li rów* 
nież praw ie w szyscy w ójtow ie i sołtysi 
gmin i grom ad całego pow iatu.

Prezes R ady Pow iatow ej BBW R p. 
Szerenkow ski zagajając zebranie zazna* 
czył, że po uchw aleniu konsty tucji na 
p lan  pierw szy w ysuw ają się w Państwie 
spraw y gospodarcze, którym  nowowybra* 
ne sam orządy pow inny poświęcić specjał* 
ną uwagę.

N astępnie poseł R udolf B urda naświet* 
lił now ą ustawę sam orządow ą, zatrzymu* 
jąc się dłużej nad  jej stroną gospodarczą 
i społeczną. Skolei prezes pow iatow ego 
U rzędu  Rozjem czego dr. J. N ow osielski 
obszernie om ów ił spraw y oddłużeniow e 
i odnośne przepisy praw ne.

K ierow nik Sekcji gospodarczej BBW R 
p. L. Stankiewicz zreferow ał program  go* 
spodarezy pow iatu  odnośnie rolnictw a, 
rzem iosła i kupiectw a. Zaznaczył, że nie* 
rentow ność roli nakazuje bliżej zająć się 
hodow lą, podnieść jej jakość, aby  mogła 
konkurow ać z zagranicą, dalej zakłada* 
niem sadów  handlow ych, które w powie* 
cie duże możliwości rozw oju . Jeśli idzie 
o rzem iosło, to  ono dzisiaj, jak wszędzie

kich obyw ateli. O d w artości w ysiłku oby* 
w atela na rzecz Państw a będzie uzależ* 
n iony  w pływ  jego na spraw y państwow e.

R eferat w ygłoszony z należytą swadą 
i rzeczowością tem atu przykuw ał przez 
cały czas uwagę słuchaczów, k tórzy  na* 
grodzili prelegenta żywymi oklaskami.

N a zakończenie przew odniczący M gr. 
M ally  w zniósł okrzyk na cześć M arszalka 
J. P iłsudskiego i prem jera W alerego Sław* 
ka, k tó ry  zebrani entuzjastycznie pod* 
chwycili.

podupad ło , należy je przeorganizow ać, 
udostępnić kredyt długoterm inow y, wal* 
czyć z fuszeram i i przystosow ać do wa* 
runków  obecnego postępu technicznego. 
Trzeci dział kupiectw a choruje na brak 
kapitałów  obrotow ych, a ze w zględu na 
jego pauperyzację w ysuwa referent postu* 
lat w prow adzenia dow odów  uzdolnienia 
dla kupców  oraz ulg w zakresie długów .

Po referatach prow adzono niezw ykle 
długą i ożyw ioną dyskusję, w której za* 
bierali głos w ójtow ie i sołtysi, a referenci 
w yjaśniali. Spow odu późnych godzin pre* 
zes Szerenkow ski zam knął zebranie, za* 
znaczając, że w najbliższym  czasie odbę* 
dą się jeszcze dwa podobne Z jazdy Go* 
spodarcze, a to  Birczy i D obrom ilu.

Kurs społecz no-oświatowy w Przeworsku
Z inicjatyw y i staraniem  Z arządu  Po* 

w iatow ego Zw iązku M łodzieży Ludowej 
i Rolniczej oraz Pow iat. Komisji O św iaty 
Pozaszkolnej u rządzono w Przew orsku 
sześciodniow y kurs społeczno*oświatowy, 
w którym  wzięło udział 40 uczestników , 
przew ażnie członków  organizacyj mło* 
dzieżowych.

N a  uroczyste otwarcie kursu w dniu 
8 bm. przybyli pp. starosta Petzelt, prezes 
Z arządu  G łów nego ZM LiR we Lwowie 
W ładysław  W ojtow icz, prez. J. Czerwiń* 
ski, inps. K notz M., kier. U niw ersytetu 
W iejskiego w T yw onji F. Szafrański i wy*

chow aw ca mr. O lszow ski. Po zagajeniu 
prezesa Zarz. Pow. ZM LiR insp. Czerwiń* 
skiego, w ygłosili przem ów ienia pan staro* 
sta, k tó ry  podkreślił znaczenie oświaty, 
oraz prezes W ojtow icz, k tó ry  scharakte* 
ryzow ał doniosłą rolę przodow ników  w 
życiu wsi.

Program  kursu ob iąl całokształt naj* 
w ażniejszych zagadnień kulturalno*spo* 
łecznych z specjalnem  naświetleniem 
spraw  dotyczących pow iatu, jego potrzeb 
regjonalnych i niedom agań na odcinku 
młodzieżow ym .

W ykładow cam i by li pp. insp. K notz

M., kier. Szafrański F., mr. O lszowski, 
sekr. Sagan, mr. Jarosz K., M irek K., Waj* 
dowieź.

K ierow nictwo fachowe spoczyw ało w 
rękach p. K notza i T aboła W alerjana, 
instr. roln. na pow iat przew orski.

Zakończenie kursu nastąpiło  w sobotę 
13 bm. na w spólnej w ieczornicy, podczas 
której tak prelegenci, jak  i słuchacze wy* 
głosili szereg przem ówień na tem aty przy* 
szłej realizacji przedyskutow anych na 
kursie zagadnień.

Problem rodziny w przyszłem polskiem prawie familijnem
M ało kto  z nas zdaje sobie sprawę 

w całej pełn i z doniosłego problem u ko* 
dyfikacji rodzim ego praw a, którego to  za* 
dania podjęła  się już w  zaraniu  Polski 
O drodzonej — K om isja K odyfikacyjna. 
W  dzisiejszym  etapie prac K omisji Kody* 
fikacyjnej szereg pom ników  praw a z róż* 
nych jego dziedzin doczekało się przy* 
bran ia  w  szatę obow iązującej ustaw y. To 
w iekopom ne dzieło naszej Komisji Kody* 
fikacyjnej, zaciera z biegiem czasu ślady 
praw a zaborczego do tąd  na naszych zie* 
miach obow iązującego, a tem samem kul* 
tu ry  zaborczej. P rzy  kodyfikacji jednak  
różnolitych działów  praw a polskiego na* 
po tyka  i to  na  bardzo  wielkie przeszkody 
unorm ow anie praw a fam ilijnego, a w 
szczególności praw a małżeńskiego. Dzie* 
dżina bow iem  praw a m ałżeńskiego łączy 
silnym  węzłem zainteresow ania wszelkie 
w arstw y społeczeństw a i to  bez w zględu 
na  w yznanie, a co więcej kodyfikacja je* 
go wymaga pogodzenia zadań Państwa, 
K ościoła i dobra  społecznego z dobrem  
jednostki. Jest to  więc zadanie trudne ze 
w zględu na drażliw ość m aterji, co też 
spow odow ało , że pro jek ty  praw a małżeń* 
skiego z la t 1926 i 1927 nie doczekały się 
p rzybran ia  w szatę ustaw odaw czą. N ie 
doprow adziły  rów nież do pozytyw nego 
w yniku  liczne prace i artyku ły  naszych

(dok. art. „W ytyczne polityki zbożowej")

kw estji polityki zbożow ej w yłan ia  się 
jeszcze jed n a  n iezm iernie w ażna 'bo­
lączka, k tó ra  czyni w ielkie spustosze­
n ia  po śró d  rolników , p o d d a ją c  w ar­
szta ty  ro lne n iepożądanym  p e rtu rb a ­
c jom  gospodarczym . Jest to  m iano­
wicie spraw a egzekucyj i ściągania 
p o d a tk ó w  w  czasie siewów i żniw. 
W  tym  w ypadku  m ożnaby  pójść  na 
koncepcję , k tó ra  na  pierw szy rzu t o- 
k a  w ydaje  się do pewinego stopnia  
u top ijna , ale k tó ra  znalazła zastoso­
w anie w  sąsiednich Niemczech, da jąc  
pozytyw ne rezultaty. K oncepcją tą 
je s t w prow adzenie  okresu ochronne­
go (E m tesohonungfrist) d la  rolnic­
tw a na przeciąg trzech m iesięcy w 
czasie żniw  i siejby. W  ty m  to okre­
sie obow iązyw ałby zakaz ściągania 
p o d a tk u  oraz p row adzenia  wszelkich 
egzekucyj naw et zabezpieczających.

T ego  więc rodzaju  koncepcje, te­
zy  spotyka się w  obecnym  okresie, 
(kiedy w  sferach rządow ych i cen­
trach  rolniczych m ają  zapaść uchw a­
ły, k tó re  b ęd ą  usta la ły  w ytyczne p o ­
lityki zbożow ej n a  rok  1935/36 .

Inż. Stanisław Borowiec.

♦

praw ników , przedstaw icieli duchowień* 
stwa a naw et świata m edycyny, w końcu 
w ybitnych literatów  i dziennikarzy, przy* 
czyniając się jedynie do w zbogacenia li* 
te ra tu ry  naukow ej. O bok  jednak  projek* 
tów  praw a małżeńskiego, które raczej do 
literatu ry  zaliczyć w ypada, okazał się o* 
statnio i jest przedm iotem  o b rad  Komisji 
K odyfikacyjnej p ro jek t przepisów  regu* 
lujących problem  rodziny (w ścisłem zna* 
czeniu) w przyszłem  polskiem  praw ie fa* 
milijnem . W obec nadzieji, że p ro jek t ten 
urzeczyw istni się, om ów im y w ytyczne, na 
k tórych budu ie  nasz ustaw odaw ca stosun* 
ki praw ne dotyczące rodziny.

N a w stępie należy zaznaczyć, że przy* 
szły p ro jek t w ychodzi z zasadniczej rów* 
ności w obec praw a, dzieci urodzonych  
poza m ałżeństwem , jako też z m ałżeństwa, 
a o ile czyni pew ne odróżnienia, to  tyl* 
ko w yjątkow o ze w zględu na kwestje za* 
przeczenia i dochodzenia ojcowstwa, oraz 
nazw iska dziecka i jego upraw nień. To 
też za dziecko u rodzone w małżeństwie 
uw aża p ro jek t takie, k tóre przyszło na 
św iat w czasie trw ania małżeństwa lub do 
280 dni od jego rozw iązania. M ąż może 
zaprzeczyć ślubności dziecka w ciągu 
trzech miesięcy od  uzyskania w iadom ości 
o przyjściu jego na świat. P rojekt zezwala 
zarazem  matce i dziecku do roku  od  o* 
siągnięcia przez nie pełnoletności na za* 
przeczenie w drodze skargi urodzenia 
dziecka w m ałżeństwie. U znanie dziecka, 
jako urodzonego w małżeństwie może na* 
stąpić rów nież we formie aktu, zeznanego 
przez oboje rodziców  Państwow ej Wła* 
dzy O piekuńczej.

Przyznanie św iadczeń m ajątkow ych 
dziecku, urodzonem u poza małżeństwem 
nie stoi na przeszkodzie okoliczność, że 
m atka w czasie poczęcia miała stosunek 
płciow y z innym  jeszcze mężczyzną. Pro* 
jek t więc w ychodzi z punk tu  w idzenia 
ochrony dziecka nieślubnego p rzed  ruiną 
m aterjalną, choćby udow odniono  matce, 
że w chwili poczęcia dziecka obcow ała 
cieleśnie z kilkom a mężczyznami.

W spólność rodzinna polega na wza* 
jem nej pom ocy rodziców  i dzieci dla 
w spólnego dobra. C hodzi tu  nietylko, 
jak  podkreśla au to r p ro jek tu  — prof. Go* 
łąb, o koszta utrzym ania i w ychow ania 
oraz o usługi w gospodarstw ie domowem, 
są bow iem  jeszcze obow iązki, sięgające 
poza tę w spólność, a mianowicie obowią* 
zek w yposażenia dziecka, które uzyskało 
stanow isko, łub  założyło w łasne gospo* 
darstw o jak  rów nież dania w ypraw y cór* 
ce, w ychodzącej zamąż nie w brew  w oli 
rodziców . Zasadą jest, że praw a rodzi* 
cielskie w ykonyw ane są w yłącznie w inte* 
resie dzieci; nad  tem czuwa w ładza państ* 
wowa, k tóra może naw et odebrać rodzi* 
com w ładzę nad  dzieckiem, jeżeli jego do* 
b ro  jest trw ale zagrożone, albo gdy ro* 
dzice nie są w stanie w ykonyw ać w ładzy 
rodzicielskiej lub  dopuszczają się nadu* 
żyć i zaniedbań. W ładza rodzicielska mo* 
że też być czasowo zaw ieszona i ustano* 
w iony opiekun lub  doradca.

Z upełnie nieznane dotychczasow em u 
ustaw odaw stw u zaborczem u instytucje, 
w prow adza p ro jek t odnośnie do m ajątku 
rodzinnego. W  szczególności zezw ala pro* 
jek t na złączenie m ajątku z rodziną jako 
przeznaczonego w spólności rodzinnej,

drogą ak tu  no tarjalnego. W  ten sposób 
m ajątek przeznaczony w yłącznie spólno* 
ści rodzinnej, ma służyć na pokrycie kosz* 
tów  w ychow ania, w yposażenia i utrzyma* 
nia osób należących do rodziny. Analo* 
gicznie gospodarstw o ro lne albo  dom  
m ieszkalny z przynależnościam i mogą być 
uznane za osiedle rodzinne , jeżeli prze* 
znaczone są jedynie na utrzym anie i za* 
mieszkanie rodziny. W  tym  jednak  wy* 
padku  rodzina musi sama gospodarow ać 
na gruncie ulb używać dom u mieszkalne* 
go. Poraź pierw szy więc napotykam y na 
połączenie elem entu m ajątkow ego z oso* 
bow ym  w najściślejszym  zw iązku co nie 
pozostan ie  zapew ne bez w pływ u na roz* 
wój życia gospodarczego, szczególnie na* 
szej wsi i miast prow incjonalnych. Skoro 
bowiem dane osiedle uznane będzie za 
przedm iot w spólności rodzinnej, wów* 
czas przestanie być w znacznym  stopniu  
przedm iotem  tranzakcyj gospodarczych 
w obec konieczności pozostaw iania praw a 
własności w rękach członków  rodziny , a 
nie osób trzecich. M a to  oczywiście tak 
dobre jak i złe strony  jak  każde zresztą 
dzieło ludzkie.

Mgr. H . F.

Evenement 1935
to

„Czekolada Filmowa"
HAZET w 5-ciu smakach

B y  ra d o ś ć  k w it ła  d z iś  w  ro d z in n e m  k o le  
C hoć s ię  p o d  z n a k ie m  ż y je  k ry z y s o w y m  
Niech

PIWO LWOWSKIE
lo  z z a im h n ię c ie m  n o w e m

Znajdzie sie wszędzie na
Świątecznym stole.

»FENIKS«
T o w a rzy stw o  U b ezp ieczeń  n a  ż y c i e  
J e n era ln e  P r z e d sta w ic ie ls tw o  w e  L w ow ie  
T el. 257-29 p l. M arjack i 7. T el. 218-03

W y n ik i d z ia ła ln o ś c i c a łe j in s ty tu c j i  
z a  ro k  1933.

P o r t f e l  u b e zp ie c z en io w y  w y n o s i ł z k o ń c em  
ro k u  1933:

880.000 u b e zp iec z eń  3.100,000.000 zł.
Z b ió r s k ła d e k  w y n o s ił

w  ro k u  1933 177,000.000 zł.
W y p ła ty  u b e zp iec z en io w e  72,000.000 zł.
W p ły w y  z ró ż n y c h  lo k a t  34,000.000 zł.
F u n d u s z e  g w a ra n c y jn e  680,000.000 zł.

Moratorium mieszka­
niowe dla lokatorów

O g ło szo n a  o s ta tn io  n o w e la  do  a r t .  23 u s ta ­
w y  o o c h ro n ie  lo k a to ró w  z 26 I I I .  1935 Dz. U. 
R p . N r. 22 poz. 126, p rz e d łu ż a  k o ń co w y  t e r ­
m in  z aw ie s z e n ia  e k s m is ji  z 31 m a rc a  n a  d z ień  
31 p a ź d z ie rn ik a  b . r. a b y  b e z ro b o tn i u z y sk a li 
w  te n  sp o só b  m o ra to r ju m  w  p o rz e  le tn ie j  
w zg l. je s ie n n e j .  N a d to  w  m y ś l n o w e li z 1931 r. 
do  u s ta w y  o o c h ro n ie  lo k a to ró w  w  o k re s ie  od 
1 l is to p a d a  do  31 m a rc a  e k s m is ja  z m ie szk a ń  
je d n o -  i d w u p o k o jo w y c h  n ie  m oże b y ć  w y ­
k o n a n ą ;  s tw ie rd z a m y  w ięc, że do  1 IV . 1936 
b e z ro b o tn i z a r e je s tro w a n i  w  u rz ę d z ie  P o ś r e d ­
n ic tw a  P r a c y  (w zg l. w  F u n d u s z u  B ez ro b o c ia ) 
m o g ą  sp o k o jn ie  m ie szk a ć  b e z  o b a w y  e k sm is ji.  
K ło p o c ą  s ię  je d n a k  w sz y sc y , a  n a w e t  n ie k ie ­
d y  s ą d y , czy  k a ż d y  lo k a to r  m oże k o rz y s ta ć  
z m o ra to r ju m  i ja k ie  i s tn ie ją  w a ru n k i  u z y ­
s k a n ia  teg o ż . O s ta tn io  o g ło szo n a  u rz ę d o w a  
e n u n c ja c ja  M in is te r s tw a  S p ra w ie d liw o ś c i z d ą ­
ża  do  p rz y z n a n ia  m o r a to r ju m  w sz y s tk im  lo ­
k a to ro m , o ile  ci w y k a ż ą  c iężk ie  p o ło żen ie  
ek o n o m iczn e . N ie ty lk o  w ięc  b e z ro b o tn y  z a re ­
j e s t r o w a n y  w  P a ń s tw o w y m  U rzęd z ie  P o ś r e d ­
n ic tw a  P ra c y , a le  n a w e t p rz e d s ta w ic ie l  z aw o ­
d u  w o ln e g o  m a  p ra w o  do m o ra to r ju m  m ie sz ­
k a n io w eg o  p o d  w a ru n k ie m  je d n a k , że d o s ta ­
te c z n ie  u d o w o d n i b r a k  ś ro d k ó w  do  p o k ry c ia  
z a leg ło śc i c zy n szo w ej. C iężk ie  p o ło żen ie  e k o ­
n o m iczn e , z ach o d zące  n a  s k u te k  fa k ty c z n e g o  
b r a k u  p ra c y  n ie k o n ie cz n ie  n a je m n e j,  m oże 
p e te n t  u d o w o d n ić  b ą d ź  z a św ia d cz e n ie m  w ład z  
j a k  U rz ę d u  P o ś re d n ic tw a  P ra c y , M ie jsk ie g o  
U rz ę d u  D z ie ln ico w eg o  a  n a w e t  św iad k a m i. 
G d y  ta  o s ta tn ia  o k o liczność , t. j. p o d k re ś la m y  
fa k ty c z n y  b r a k  p ra c y , z o s ta n ie  u d o w o d n io n ą , 
s ą u  w in ie n  u d z ie lić  m o ra to r ju m  m ie s z k a n io ­
w ego . W  p ra k ty c e  je d n a k , k tó r a  z g o d n ą  je s t  
z d o s ło w n em  b rz m ie n ie m  u s ta w y  o o ch ro n ie  
lo k a to ró w , z a sa d n ic zo  m o ra to r ju m  p rz y z n a je  
s ię  ty lk o  b e z ro b o tn y m  w  śc is łe m  zn aczen iu , 
t. j .  ty m  osobom , k tó re  w y k a ż ą  s ię  z a ś w ia d ­
czen ie m  u rz ę d u  P o ś re d n ic tw a  P ra c y , s tw ie r -  
d z a jąc e m  b e z ro b o c ie  d a n e g o  p ra c o w n ik a . W  o- 
b e c n y m  s ta n ie  rz ecz y  n ie p o d o b n a  w ięc  s tw ie r ­
dz ić  s tan o w czo , czy  do  m o ra to r ju m  m a  p ra w o  
ty lk o  b e z ro b o tn y  p ra c o w n ik  czy  te ż  k a żd y  
in n y  lo k a to r ,  k tó ry  n ie  m oże o p łac ać  c zy n szu  
z p o w o d u  s to su n k ó w  g o sp o d a rcz y c h  od  n ie g o  
n ie z a le ż n y ch , ż y c ie  co d z ien n e  je d n a k  uczy  
n a s , że czę s to  te n  lo k a to r ,  k tó ry  n ie  j e s t  z a ­
r e je s t ro w a n y  ja k o  b e z ro b o tn y  z a s łu g u je  ró w ­
n ież  n a  m o ra to r ju m , k tó re g o  s ę d z ia  o d m a w ia  
z p o w o d u  b rz m ie n ia  u s ta w y . J e d n y m  z d a l­

szy c h  w a ru n k ó w  p rz y z n a n ia  m o ra to r ju m  po­
z o s ta je ,  b y  e k s m is ja  z o s ta ła  o rze cz o n ą  wyro­
k ie m  a  n ie  u g o d ą  są d o w ą . C zęsto  b o w ie m  by­
w a, że  lo k a to r  w  u g o d z ie  są d o w e j zo b o w ią ­
z u je  s ię  w y p ro w a d z ić  z  m ie s z k a n ia  w ra z ie - 
z a le g a n ia  z c zy n sz em  a  n a s tę p n ie ,  g d y  go ko­
m o rn ik  e k s m i tu je  z a m ie rz a  u z y sk a ć  m o ra to ­
r ju m . P r z e s tr z e g a m y  w ięc, że w  ra z ie  z a w a r ­
c ia  u g o d y  są d o w e j m o ra to r ju m  m ie s z k a n io ­
w eg o  s ię  n ie  p rz y z n a je .

Co s ię  ty c z y  sp o so b u  p rz y z n a n ia  m o ra ­
to r ju m , to  te g o  ro d z a ju  p o d a n ie  n a le ż y  w n ie ść  
d o  S ą d u  ja k o  w ła d z y  w y łą cz n ie  d o  z a ła tw ie ­
n ia  te g o  w n io s k u  p o w o ła n e j. M y ln ie  w ięc  s ą ­
d z ą  n ie k tó rz y  lo k a to rz y , ja k o b y  m o ra to r ju m  
u d z ie la ł  k o m o rn ik , a  to  rz ek o m o  d la te g o , że 
p o w o d u je  on o  w s t rz y m a n ie  e k s m is j i  p rzez  
n ie g o  p ro w a d z o n e j.

Z d a rz a ją  s ię  c za sam i sp o ra d y c z n e  w y p a d ­
k i, k ie d y  po  o rzeczo n e j e k s m is ji  lo k a to r  z n a j­
d z ie  z a jęc ie , k tó r e  z ezw a la  m u  n a  s p ła tę  b ie ­
żąceg o  k o m o rn eg o . W  ty c h  w y p a d k a c h  m im o 
o rzeczo n e j ju ż  e k s m is ji  m a  z a s to s o w a n ie  m o­
ra to r ju m , o ile  lo k a to r  s p ła c a ć  b ę d z ie  b ieżące  
k o m o rn e  i 25% n a  za leg ło ść . N a  te j  p o d s ta ­
w ie  m o ra to r ju m  tr w a  ta k  d łu g o  j a k  lo k a to r  
d o trz y m u je  s p ła ty  czy n sz u . P rz y z n a ć  je d n a k  
w y p a d a , że in s ty tu c ja  m o ra to r ju m  m ie s z k a ­
n io w e g o  n ie  ro z w ią z u je  o czy w iśc ie  k w e s tj i  
m ie szk a n io w e j, w o b ec  o b e cn eg o  b rz m ie n ia  p o ­
w o ła n y c h  w y że j p rz e p isó w  u s ta w y  o o ch ro n ie  
lo k a to ró w . D la te g o  te ż  zd ążać  m u s im y  do  b u ­
d o w y  ta n ic h , s k ro m n y c h  p o m ieszczeń  d la  
ty c h , k tó rz y  z n a jd ą  s ię  p o d  g o łem  n ieb em . 
R o zp a c z liw a  b o w iem  s y tu a c ja  e k sm ito w a n y c h  
s ta n o w i czę s to  po d ło że  do  p o p e łn ia n ia  sam o ­
b ó js tw  b ą d ź  p rz e s tę p s tw . K w e s t ja  m ie s z k a ­
n io w a  s ta j e  s ię  p a lą cą , a  do  je j  k o rz y s tn eg o - 
z a ła tw ie n ia  m u s im y  k o n s e k w e n tn ie  zdążać .

H . F.-

Rozpowszechniaj

Nowe Czasy !

i Adolf ncizel
Fabryczni} Shlad Papieru

Lwów, ol. Watowa 1. 29
T e l e l .  2 8 4 - 0 0  I  2 1 0 - 0 3

H A L N A
Mleczna czekolada dla wszystkich ! 

Tabliczka 100 g. = 50 groszy.

L e o n  C h w i s t e k  
G R A N I C E  N A U K I

S tr .  264. —  Zł. 7.20
D z ie ło  to  p o s ia d a  d o n io s łe  z n acze n ie  d la  b a d a c z a  p o d s ta w  n a u k i, w p ro ­
w a d z a ją c  gro w  n a jn o w sz e  b a d a n ia  n a  te m  p o lu . A u to r  z w a lcza  w  s p o ­
s ó b  s ta n o w c z y  p o g lą d  n a  n a u k ę , k tó r y  w iąże  j e j  p o d s ta w y  z m e ta ­
f iz y k ą . C z y te ln ik  z n a jd z ie  tu  b o g a ty  m a te r ja ł  h is to ry c z n y , k tó r y  m u  
d a  j a s n y  o b ra z  w a lk , ja k ie  m u s ia ła  s ta c z a ć  m y ś l  tw ó rc z a  z p a n u ją -  
cem i p rz e są d a m i. W ie le  z a g a d n ie ń  e le m e n ta rn y c h , k tó re  łą c z ą  s ię  
w  u m y ś le  w sp ó łcz e sn e g o  cz ło w iek a  z n ie je d n ą  w ą tp liw o śc ią , zo s ta ło  
t u  w y ja ś n io n y c h  w  sp o só b  p ro s ty .

W.  N a t a n s o n
W I D N O K R Ą G  n a u k i

S tr .  272. — Zł. 5.—
D zie ło  P ro f .  W . N a ta n s o n a  j e s t  z b io re m  m y ś li  o g ra n ic a c h  i is to c ie  
n a u k i,  o lu d z k ie j  m o żn o śc i p o z n aw a n ia , p o jm o w a n ia  i o p a n o w y w a n ia  
n a tu ry ,  o w a r to ś c i  c e lu  b a d a ń  u m ie ję tn y c h , o z n ac z e n iu  i w ła śc iw e j 
t r e ś c i  w ie d z y  i t. p. M y śli te  rz u c a  a u to r  n a  t ło  ro z w a ż a ń  h is to ry c z ­
n y c h , o d n o sz ą c y ch  s ię  do  ró ż n y c h  e p o k  ro z w o ju  n a u k i,  w ią żą c  j e  w  te n  
sp o só b  ze  so b ą .

Ś W I A T  I Ż Y C I E
Zarys encyklopedyczny współczesnej wiedzy i kultury

o p ra c o w a n y  p rz y  w sp ó łu d z ia le  n a jw y b itn ie js z y c h  u c zo n y c h  i s p e c ja ­
l is tó w  p o lsk ic h , p o d  n a c z e ln ą  r e d a k c ją  d r .  Z. Ł e m p ic k ie g o , p ro f . 
U n iw . W a rsz .
N a jw a żn ie jsze  p ro b lem y  ży c ia  w sp ó łczesn eg o , n a jg łó w n ie jsze  w y n ik i  
w ie d z y  i  nau k i, n a jży w o tn ie jsze  p rą d y  d u ch ow e ch w ili b ieżącej, n a j­
w y b itn ie js i p rzed sta w ic ie le  p ióra , n a j is to tn ie jsz e  za g a d n ien ia  k u ltu r y

z a w ie ra ją  to m y  I — IV  w y d a w n ic tw a , to m  V  p o d a  z w ięz łe  in fo rm a c je  
i  k ró tk ie  w iad o m o śc i.

W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  miesięcznie ( 1  z e s z y t)  zł. 4.80, p ó łro c z n ie  (5 z e sz y tó w ) zł. 23.30, 
ro c z n ie  (10 z e szy tó w , je d e n  to m ) zł. 45.15. T o m  o p ra w n y  (10 ze sz y tó w ) zł. 51.15.

Nakład Instytutu Wydawniczego
K S I Ą Ż N I C A  —  A T L A S  

Lwów, Czarnieckiego 12. Warszawa, Nowy Świat 59.

O T W A R T A  C O D Z I E N  O D  1 2 - 2 ,R E D A K C J A  

A D M I N I S T R A C J A  O D  1 1 - 2  I 
Z W Y J Ą T K I E M  N I E D Z  

ADRES REDAKCJI I ADM INISTRACJI: LWÓW,

O D  1 8 - 1 9  W I E C  Z.  
I E L I Ś W I Ą T .

KOPERNIKA 9, I. P.
TELEFON 33*42 i 90*67. -  KONTO CZEKOWE P. K. O. „KADRA" 503.914. 

P R E N U M E R A T A  M I E S I Ę C Z N A  1 Z Ł ., R O C Z N A  1 0  ZŁ.

R edaktor odpow iedzia lny : dr. W acław  M ejbaum . Lwowska D rukarn ia  N ow oczesna — Pasaż M ikolascha. Tel. 16«76.


